
C e m e n t o w n i e  p o ls k ie
wypełniły plan produkcyjny w 102%

Cementownie polskie wyprodukowały w ciągu października br. ogó­
łem 148.578 t. cementu, wypełniając państwowy plan produkcyjny w 
102 proc.

Przekroczenie planowanej produkcji uzyskano również w działach pro 
dukcyj specjalnych, a mianowicie gips surowy 5.036 ton (101 proc.), 
wapno palone 852,8 t. (114 proc.), wapno hydrauliczne 1.410 ton (104 
Proc.), dolomit palony — 2.200 ton (110 proc.), płyty „Eternit“ 
18.558 szt. (124 proc.) i płyty „Suprema".
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Dziś koncertmuzyki rosy jsk ie j
\v wykonaniu
Filharmonii Bal yckiej
Staraniem Gdyńskiego Oddziału Tow .' 

Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, od­
będzie się dziś dnia 16 listopada o 
§odz. 11 w sali Teatru Marynarki' 
Wojennej w Gdyni koncert muzyki 
r°syjskiei w wykonaniu orkiestry 
symfonicznej Filharmonii Bałtyckiej 
Pod dyrekcją Bohdana Wodiczki, z J 
udziałem solisty Zdzisława Jałrnke i 
(skrzypce). j

Koncert ten będzie ostatnią impre- 
z\ w miesiącu wymiany kulturalnej 
•Uiędzy Polską a Związkiem Radziec­
kim na terenie Gdyni. j

W bogatym programie utwory Glin ' 
ki, Głazunowa, Dworaka i Moniusz- i 
ki.

LUD WŁOSKI WALCZY
Z H Z i W E O t E N  FASZYZMU
Manifestacje protestu w całym kraju

R Z Y M , 15.11. (Obsl. wL).
ASO W Y  ruch protestacyjny w odpowiedzi na prowokacje faszystowskie rozwija się w  eatym kraju. 
Donoszą o dalszych manifestacjach ludowych z wielu miast, m. inn,: z Palermo, Vcrony, Terni, San 
Severo i Cremony. W  Rzymie odbyło się nadzwyczajne zebranie przedstawicieli rad zakładowych i 
związków zawodowych. Zebranie przyjęło rezolucję, w  której żąda, by rząd natychmiast rozwiązał 

wszystkie organizacje neofaszystowskie. Rezolucja domaga się również zawieszenia dzienników faszystowskich, 
zamieszczających prowokacyjne wezwania do wojny domowej.

M

Przemysł węglowy
Wykonał plan 
W 107,5  p r o c .

W pierwszej dekadzie listopada 
br. polski przemysł węglowy wydo. 
był 1.461.320 ton węgla kamienne­
go, wykonując plan w 107,5 proc.

W wykonaniu planu pierwsze 
miejsce zajęły Zjednoczenia: By­
tomskie — 116,6 proc., Gliwickie 
— 111,6 proc., Rudzkie — 111,3 
Proc. i Chorzowskie — 110,5 proc.

RZYM, 15.11 (PAP). Spontaniczna 
odpowiedź robotników włoskich na 
prowokacje faszystowskie znalazła 
wyraz na terenie parlamentu w de- 

1 klaracjach posłów komunistycznych.

Podczas burzliwego posiedzenia mi 
I nister spraw zagranicznych Scelba, 
odpowiadając na liczne interpelacje 
w sprawie ostatnich zajść, usiłował 

. oczyścić z zarzutów bandytów faszy­
stowskich, twierdząc, że zamachy 
przeciw robotnikom i ich przywód­
com nie mają podłoża politycznego.

Twierdzenie to wywołało głębokie 
oburzenie wśród partii lewicowych. 
Przywódca komunistów sycylijskich 
Di Causj oraz przywódca komuni-

Ludność powiatu gdańskiego
protes uje przeciw prowokac em niemieckim

W dniu 15 listopada w lokalu staro- li ostatnio do stworzenia marionetko- 
®twa powiatowego w Gdańsku odbyło j wego rządu Niemców gdańskich.
®>ę zebrani« przedstawicieli miast i 

pow. gdańskiego. Starosta gdański 
błgr. Kłonowlea i przewodniczący 
pRN mgr. Kotynia, wygłosili przemó­
wienia, ilustrujące prowokacyjną dzia­
łalność Niemców, korzystających z 
Poparcia Anglosasów, którzy dopuści-

Zebrani uchwalili rezolucję protestu
jącą przeciwko aktom prowokacji w 
Stosunku do narodu polskiego, zapew­
niając zarazem, że przez współzawod­
nictwo gromad wiejskich, powiat gdań 
ski w szybkim tempie dźwignie się z 
ruin.

stów mediolańskich, Pajetta oświad- nym niesiono plakaty skierowane 
czyli, że jeśli rząd i policja nie uczy- przeciwko obecnemu rządowi wło- 
nią żadnych kroków by powściągnąć skiemu. 
terror faszystowski, klasa robotnicza Demonstranci gromadzili się przed 
pokaże, że ma dość siły by bronić się gmachem prefektury, po czym próbo 
sama. j wali zaatakować siedzibę „Uomo

T ... . , , , . Qualunque“ . Policja interweniowała.Tesli zas rząd — dodali mówcy — . , _ , . , .... . .  , , . . .. , __, używając gazów łzawiących. W mie­nie ma dosc autorytetu i siły, by móc , . °  . . . .- . scie panuje wielkie wzburzenie.
j  W wielu miastach włoskich policja 
; została wzmocniona a oddziały woj- 

RZYM, 15.11 (PAP). Rozgłośnia tu skewe ti'zymane są w koszarach. Wła 
tejsza donosi, że we Florencji odbyły j dze obawiają się nowych manifesta- 
się w piątek demonstracje z udziałem cji mas robotniczych, oburzonych pro 
wielu tysięcy osób. W pochodzie ulicz I wokacjami faszystów.

Rząd de Gasperi popiera rozwój faszyzmu

zapewnić porządek wewnętrzny 
wówczas powinien on ustąpić.

RZYM, 15.11 (PAP). W związku ze 
wzmagającą się falą terroru organi­
zacji faszystowskich we Włoszech 
skierowanego przeciw partii komu­
nistycznej i związkom zawodowym, 
komitet centralny włoskiej partii ko­
munistycznej uchwalił rezolucję, któ­
ra stwierdza, że „rząd de Gasperi 
wyraźnie popiera rozwój neofaszyz- 
rau i jego metody terrorystyczne“.

Rezolucja wyraża solidarność z ro­

botnikami Mediolanu i całych Włoch, 
którzy na prowokacje faszystowskie 
dali natychmiastową i energiczną od 
powiedź.

Rezolucja upoważnia sekretariat 
partii do nawiązania pertraktacji ze 
wszystkimi partiami demokratyczny­
mi w celu zabezpieczenia pełnej swo­
body kampanii politycznej, skierowa 
nej przeciwko prowokacjom faszy­
stowskim.

Demokracja przechodzi do kontrataku

Wspólny jest wróg g l o s  w y b r z e ż a

Z depesz, jakie przychodzą do wych okrucieństwach dokonywa- 
nas codziennie uczymy się nowej, nych na narodzie greckim, chiń- 
Powojennej geografii — geografii skim czy innym przez radykalnych 
Walk o demokrację. Poznajemy Pa- zbrodniarzy poprzebieranych w 
*yż, Marsylię, całą Francję — taką najrozmaitsze mundury i opłaca- 
łaką ona dzisiej jest — kraj wstrzą- nych w najrozmaitszej walucie, 
*any wewnętrznymi walkami, kraj gniew wzbiera w naszych piersiach 
w którym naród po zniesieniu oku- i chciałoby się biec z pomocą na- 
Pacji niemieckiej nie odzyskał wol- rodom walczącym o wolność.
n° ici- . „ . . . . . .  Mało kto tak rozumie słuszność
la T%?ajerny, Rzym’ Medit>Ian i ca- sprawy mas pracujących i naro- 
4 talię kraj w którym faszyści jów walczących o wolność jak Po- 
«orzystając z op eki amerykańskiej !acy. Myśmy to wszystko przeżyli, 
filu ją przywrócić czasy przedwo- , zwycięstw„ stało się naszym 
■>ennej dyktatury reakcji. udziałem.
, Poznajemy Grecję — kraj boha- „. .
‘erskiej walki o wolność ludu. K‘edy 2 ruf “*wan odbudowują-
, Poznajemy dalekie Chiny, dale- eych się miast kiedy z okien na- 
ką Indonezię, gdzie milionowe ma- szych tętniących życiem i pracą 

ludu pracującego w krwawej f“bryk Parzymy na te kraje ka- 
Walce zdobywają prawo do wolne- P^alistyczne na ciężką walkę ja- 
g0  ̂  ̂ ka się tam toczy i na cień drapicz-

Znamy Hiszpanię -  i niczmor- «ej t łapy imperialistów która nad
Oowaną walkę jej narodu. nimi.. zavvis*a . ~  !epiej um,emy

Losy każdego narodu w każdym oce" ,c wartość odniesionego zwy- 
kraju układaia sie odmiennie Wie- ci*stwa * słusznosc drogi po kto- 
1* 1 . , ę . , rej Partia nasza naród poprowa-Jest na to przyczyn i w przeszło- , 7 *7 t

i w teraźniejszości. Ale los mas dz,ła- s,u“ e politykł. jednosci 
Pucujących we wszystkich kra- klaay . robotmeszej, sojrszow z
jach, w których w tej lub w innej ZS R ‘ z. panstwami l“d™ ej de‘ 
Postaci u władzy znajduje się ro- ««okracji , słusznosc polityki obro 
«ńrny lub obcy kapitał -  posiada ny suwerenności wobec polityk, 
Wspólne elementy -  ucisk, wyzysk, imperializmu anglosaskiego.
Walka o byt, walka o wolność. Bo ten właśnie imperializm an-

W gruncie rzeczy robotnik czy glosaski jest głównym sprawcą 
cl‘lop francuski, i robotnik czy chłop ciężkiego losu narodów. To on po- 
Włoski, czy hiszpański, walczą dziś Piera wszystkie reakcyjne i faszy- 
0 Podobne cele, o ludzkie warunki stowskic elementy w różnych kra- 
*»ytu, o prawo do współdecydowa- jach, to on uczynił z nich narzę- 
n»a o losach swoich krajów, o ich dzie swych interesów, to on pod 
Wolność i suwerenność. pozorem „pomocy powojennej“

A Grecy, Indonezyjczycy, Chiń- opanowuje ich życie gospodarcze, 
c*ycy _  czy cele ich walki tak to on dąży do uczynienia z tych
bardzo różnią się między sobą? — państw podległych sobie kolonii. 
Rażdy x nich walczy przeciwko Myśmy tego uniknęli dzięki
?bcej przemocy, sprawowanej czę- słusznej polityce naszego rządu, 
sciowo za pośrednictwem rodzimej ale imperializm wielkokapitalistycz 
reakcji a częściowo otwarcie przez ny pozostaje silą, która nam grozi. 
Wojska i agentów obcego wielkie- Tenże imperializm wielkokapita- 

kapitału. listyęzny jest silą wrogą dla lu-
Kiedy dowiadujemy się o straj- dów i narodów,

ach robotników hiszpańskich. Skoro istnieje wspólny wróg ist- 
rancuskich czy włoskich, o za nieję podstawa porozumienia się 
ekłych walkach ulicznych, o wal- jeśli porozutnieme zostanie osiąg- 
e chłopów tych krajów przeciwko nłĘte _  wa]ka będzie lżejsza -  
«««ow i podatkowemu — serce zwycięstwo pewniejsze i bliższe. 
*r*a w nas żywiej uczuciem zro Dlatego właśnie nasza Partia za-

J rijeida i głębokiej sympatii, inicjowała porozumienie sił pokoju
wiedy dowiadujemy się o straszli- j demokracji.

Przywódca włoskiej par.tii komuni­
stycznej — Palmiro Togliatti, stwier- 
ził:

„Jeżeli minister spraw wewnętrz 
nych Scelba — pisze Togliatti — 
nie zlikwiduje centrali reakcji wio 
skiej i międzynarodowej, która do 
starcza broni faszystom, nie ma on 
prawa pełnić funkcji ministra 
spraw wewnętrznych republiki wło 
skiej.

Jeżeli nie położy się kresu zbrod 
niom faszystowskim, — stwierdza 
Togliatti — nikt nie może dziwit 
się energicznym wystąpieniom mas 
robotniczych. Demokraci muszą 
przystąpić do kontrataku“.
Togliatti zarządał kategorycznie roz 

wiązania wszystkich ugrupowań pro- 
faszystowskich, zawieszenia działal­
ności faszystowskiej i wydania za­
kazu propagowania faszystowskich 
haseł.

ze
nie-

Mikołajczyk ukrył
w ażn y  dokum ent
działając na szkodę Państwa Polskiego
Uchwala Sejmu Usia woda w czego
w s p raw ie  z b ie g łe g o  z d ra jc y  N a ro d u

Togliatti stwierdził również, 
wobec podstawy rządu 
zdolnego do obrony wolności de­
mokratycznych i wobec zmowy rzą­
du z elementami profaszystowskimi, 
tym ściślejsze musi być zjednoczenie 
włoskich mas demokratycznych.

Również organ socjalistów wio- I 
skich „Avanti“ w artykule wstępnym 
oskarża rząd, o dążenie do zaostrzę- j 
nia obecnej sytuacji politycznej i spo 
łecznej. „Avanti“ domaga się utwo j 
rżenia rządu jedności republikań- j 
skiej.

Sekretarz włoskiej partii socja­
listycznej Lelio Basso, oświadczy! 
w wywiadzie prasowym, że jeżeli 
rząd premiera de Gasperi nie ustą­
pi miejsca rządowi prawdziwie de­
mokratycznemu — to spadnie na 
niego całkowita odpowiedzialność za 
potęgujący się z dnia na dzień kry­
zys społeczny i polityczny.

Wczorajsze posiedzenie Sejmu ot­
worzył marszałek o godz. 12.20. Ja­
ko pierwszy zabrał glos poeel tow. 
Zenon Kliszko, przewodniczący Ko­
misji Nadzwyczajnej do zbadania u- 
cieczki Stanisława Mikołajczyka i' 
towarzyszy.

Po zaznajomieniu Izby z przebie­
giem sprawy i odczytaniu stenogra­
mów z oświadczeń szeregu osób tow. 
Kliszko oświadczył:
|J Stanisław Mikołajczyk, znalazłszy 
■ się w obliczu ostatecznej kompro 
tacji politycznej uciekł z kraju w 
przewidywaniu, że centralne władze 
PSL usuną go ze stronnictwa i w ten 
sposób znajdzie się poza nawiasem 
życia politycznego. Przyczyną uciecz­
ki St. Mikołajczyka i innych jego naj 
bliższych współpracowników mogły 
być różne dodatkowe powody,, któ­
rych ustalenie jest zadaniem władz 
państwowych, prowadzących docho­
dzenia w tej sprawie.

2 St. Mikołajczyk; uciekł z kraju w j 
porozumieniu i na zlecenie wro- j 

gich Polsce czynników zewnętrznych, | 
które widząc zbliżające się nieu­
chronne, całkowite . bankructwo insp: 
rowanej przez nich polityki Mikołaj­
czyka w kraju zdecydowali, że w za­
istniałej sytuacji Mikołajczyk może 
oddać im większe usługi, przebywa­
jąc poza granicami Polski i prowa­
dząc tam działalność wymierzoną 
przeciw interesom Polski Ludowej.

3 St. Mikołajczyk namówił do u- 
cieczki posłów Bryję ł Korboń- 

skiego oraz ob. Bagińskiego i Hule- 
wiczową celem nadania politycznej 
wagi swej ucieczce oraz usunięcia z 
kraju ludzi • dopuszczonych do nie­
których tajemnic jego działalności.
Ą St. Mikołajczyk jako prezes PSL 
“  ctrzyfnywał fundusze ze źródeł 
obcych.

C St. Mikołajczyk, kierując się ob- 
“  cymi interesami, ukrył ważny do 
kument, w którym rząd angielski 
oficjalnie potwierdzał nasze prawa 
do zachodniej granicy Polski. Tym

samym działał St. Mikołajczyk na 
szkodę Państwa Polskiego, przeciw­
działał dążeniu całego narodu do 
utrwalenia suwerennych praw Pol­
ski na odwiecznych ziemiach piastow 
skich.

Komisja stwierdza, iż St. Mikołaj­
czyk dopuścił sie zdrady Państwa j 
Narodu polskiego i skazał się na 
wieczną banicję z łona społeczności 
polskiej.

Komisja wnosi o podjęcie następu­
jącej uchwały:

I  Sejm Ustawodawczy RP po- 
* zbawia Mikołajczyka manda­
tu poselskiego.
0  Sejm Ustawodawczy EP zwra

_ ca się do rządu RP o pozba­
wienie St. Mikołajczyka obywa­
telstwa polskiego. •
a  Sejm Ustawodawczy RP po- 
** zbawia mandatu poselskiego 
pesła Stefana Korbońskiego jako 
współuczestnika ucieczki St Mi­
kołajczyka.
1  Sejm Ustawodawczy RP wy- 
”  raża zgodę na wydanie wła­
dzom sądowym posła Wincentego 
Bryji.
Po zreferowaniu sprawozdania Ko­

misji Nadzwyczajnej przez posła tow. 
Zenona Kliszko, deklarację w imie­
niu swoich klubów poselskich zło­
żyli: poseł Sieradzki (PPS), poseł 
J. Król (SU, poseł M. Arczyński 
(SD), poseł Banach (PSL) i poseł 
Wągrow’ski (PPR).

Wszyscy oni w imieniu swoich klu 
bow poselskich oświądczyli, że kluby 
ich głosować będą za wnioskami Ko 
misji Nadzwyczajnej do zbadania 
ucieczki Mikołajczyka.

Następnie marszałek Sejmu 
poddał kolejno pod gk anie 
Izby 4 wnioski Komisji, które 
zostały jednogłośnie przyjęte.
Szczegóły sprawozdania z wczo- 
;szego posiedzenia Sejmu podamy 

w dniu jutrzejszym.

Przyczyny dymisji Daltona
Cbirchill żądał jego ustąpienia

LONDYN, 15.11 (PAP).
gnacja Daltona ze stanowiska mini­
stra skarbu i zastąpienie go przez. 
Sir Stafforda Crippsa wywołała ży­
we poruszenie w całym społeczeń­
stwie angielskim.

W kałach miarodajnych wyrażany 
jest pogląd, że niedyskrecja Dalto­
na była jedynie pretekstem dla u- 
dzielenia mu dymisji. W rzeczywisto­
ści przyczyny tej dymisji są znacznie 
poważniejsze. Powszechnie było wia­
dome, że między Crippsem, którego 
nazywa się dyktatorem gospodarczym

Rezy- cją Daltona, znaczne zmiany w do­
tychczasowej polityce Wielkiej Bry­
tanii.

Wybuch bomby atomowe] na Syberiiodczuło obserwatorium w SzL tgatcie
twierdzi uczony niemiecki

SZTUTTGART, 15.11. (Obsł. wł.). — 
Gazeta „Stuttgarter Zeitung“ zamie­
szcza oświadczenie dra Hillera, kie­
rownika sztuttgartskiego obserwato­
rium sejsmograficznego, który donosi, 
że obserwatorium to zanotowało w 
dniu» 13 czerwca br. 2 wstrząsy, któ­
rych swego czasu nie można było wy­
jaśnić.

Dr Hiller twierdzi obecnie, że wstrzą 
sy te były spowodowane przez wybuch 
rafizieckiej bomby atomowej, o. któ­
rej doniósł korespondent dziennika 
„Intransigeant". Agencja Dena w a- 
merykańskiej strefie okupacyjnej do­
nosi, że dr Hiller rozporządza nie­
zwykle czułymi aparatami. Dr Hiller 
oświadczył, że wiadomość o wybuchu

W  braterskiej współpracy
zacieśnia sią jednolity front
PPR i PPS w Szczecinie

bomby atomowej w czerwcu br. wy­
daje mu się prawdziwa, gdyż nie mo­
że znaleźć żadnego innego wyjaśnie­
nia dla wstrząsów, zanotowanych 
przez jego najczulsze aparaty akurat 
o tej samej porze, o której donosił ko­
respondent dziennika francuskiego.

Fakt, że inne, sąsiednie stacje, nie 
zanotowały podobnych wstrząsów, tłu 
maczy dr Hiller tym, że nie posiada­
ją one podobnie czułych aparatów. 

—oOo—
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a  nvrhIB lRG ; D° ,isty 21 oskarżo- nych, w mającym się odbvó wkrót 
ce procesie wysokich dygnitarzy i dy
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Po plenarnym
Anglii, .a Dal tonem istniały znaczne , Komitetów r m  i RPb, jfcuą.
rozbieżności w poglądach co do spo- ktore odbyło się niedawno w Szcze-IPPS

Posiedzeniu Woje-; Partii Marksistowskich i z solicU
wodzkich Komitetów PPR i PPS, ¡żującymi się z nimi uchwałami CL

. , . . , z 21 października 1947 r.
sobów uzdrowienia sytuacji g o s p o - ! L ist0Pada br-, ,lrJlał,° i^ w  dalszym ciągu rezolucji, stwiei 
darczej Wielkiej Brytanii. ; komitetów obu parth rrotnTĆzych !o“ --- “  naj!epsZi». «dpowledzlą

Dalton podobno był w ogolę pize-j Wnikliwy refei-at o sytuacii poli- imu 
ciwnikiem zgłaszania dodatkowego jt ,cznej , gospodarczej k% ju \ zada_
budżetu jesiennego, a ustępując P niach, stojących przed obiema orgam 
m.pisliipm r.rinnsa. nalegał, b był zacjam[ partyjnymi wygłosił II-gi

sekreatrz KM PPR, tow. Karp. Za­
gadnieniom organizacyjnym poświę­
cił swój referat I sekretarz MK PPS, 
tow. Polakowski. W dyskusji, jaka

been i »  .i,.,,-, u umączono or i 6 H 7 nowych oskarżony«!
^dedziaînv" » ^ kt6l v l,vl f‘“POMedzialny za wykonanie planu 4-le
niego w dziedzinie przemysłu włó 
denniczego „raz Walter lelH ^íivlv rÍAi>rA<i.. a-- K ,U • ••

naciskiem Crippsa, nalegał, b; 
on możliwie jak najmniejszy.

Polityka finansowa Daltona była 
szczególnie ostro krytykowana przez 
konserwatystów. Zmierzała ona bo­
wiem do zwiększenia podatku od J

. . . -----------, na
ofensywę anglo-saskiego imperia» 

jest wzmocnienie jednoUtego 
frontu na wszystkich szczeblach or­
ganizacyjnych wspólne plenum posta 
nawia:... dać należyty odpór propa­
gandzie podżegaczy wojennych Wti 
wszystkich Jej przejawach. Bezlitoś­
nie tępić wszelkie pogłoski, rozsiewa

Drzez knłtunpHo i _

:<yly dowódca brsr^y ' ss'iK«ze* vr* 
wiadu wojsk. ego. >S wy

□  MOSKWA Jak wynika z opu­
blikowany,... ... ,PM,

nisterstwo oś l; , ¿ÎJ-êh . m‘ 
sie wia r. ra w .okre‘
szkołach 7 '1 i* 1 ’* wy£f zych
c e ^ Ł e s z l f o  <- * 4 T * v  VykSZta’ -karzy. agronor. ‘“ ^merow. le-
cjalistów. Spośród r  'r ,in‘1ych spe- « _____ i.. «Hiionow pra-

z'wraVcuCt1sie uwagę na fakt że bez- S  Wa1ki ze spekuI^ « ’ szko] fienum postanawia okazać pomoc
pośrednio przed dymisją Daltona od- prnałc°Wą ° raZ współzawodnictwem organizacjom młodzieżowym w pod
byio się posiedzenie partii konserwa , Wyniki dyskusji podsumowal t. szy ¡ey*S£ $ U

dal ustąpienia Daltona. cję, w której Stwierdza: całkowitą so Cv i zwiększenia nroduketi stanoHd
W kołach finansowych Londynu »damość z ideowo-politycznymi wy i ej naj^uaisza^^oodstewe Poflt? m  ą 

przepowiadają, w związku z rezygna ltyCZnymi zawartymi w Deklaracji » ¡«o U j?  podstawę Polski Lu-

d<*
i Tl

demokra.ycznęj o .r , Si , 0,;(l i 
rządowe w Ł c 2 . , 

wsp eranych p art: U i 
ct'vo zaatakowały jedn.^tki r -, 
mokratycznej w rejonie \ •■■■■'■■ 
w Zachodniej Macedonii. Nuprzvia- 
ciei został odparty, zostawia,ąc‘ na 
Poiu wałki 18 zabitych 52 rannych, 

czasie innych działań bojowych w
M 7 “„i81“  rT8Aowe »traciłysM «abltych 1 68 rannych.
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Ęubea objęta akcję Armii Demokratycznej
Ścisła kontrola USA nad Grecją 
stale pogłębia się

•a r y ż

GMłodzież
J u g o s ł o w i a ń s k a
w d a rz e  swej o jc zy źn ie

BELGRAD, 15.11 (PAP). W nie­
dzielę 16 bm. w Sarajewie nastąpi u- 
roczyste przekazanie państwu zbudo­
wanej przez młodzież jugosłowiańską ’ aaencja demokratyczna donosi, że po

PARYŻ. 15.11 (PAP)
RECKA agencja prasowa EAM donosi: Dowództwo Armii De 
mokratycznej w rejonie Rumelii opublikowało bilans dzia- 

' ialności powstańczej w ciągu ubiegłych 6 miesięcy. Działania 
w tym rejonie są szczególnie utrudnione na skutek niedogod­
nego położenia terenu i niewielkich efektywów powstańczych, 

które stanowią tam jedynie 1/40 sii Armii, Demokratycznej.
Pomimo nieznacznej liczebności powstańcy niepokoją bezustannnie 

oddziały rządowe operując W PROMIENIU 60 do 150 km OD ATEN. 
W ciągu pół proku stoczono 30 większych walk i 120 potyczek oraz 
wykonano 20 aktów sabotaży. Nieprzyjaciel stracił 1086 zabitych, wielu 
rannych i 413 jeńców. W czasie walk zdobyto 1267 karabinów. 200 auto 
matów, 35 cekaemów i 380 tys. nabojów.
LONDYN, 15.11 (PAP). Grecka

linii kolejowej Szamac —  Sarajewo, 
długości 250 km. W uroczystościach 
wezmą udział delegaci ze wszystkich 
krańców Jugosławii.

Prasa podkreśla, iż budowa linii ko 
lejowej Szamac — Sarajewo była naj 
większym przedsięwzięciem pierwsze­
go roku planu pięcioletniego.

Pisarze polscy
w Leningradzie

MOSKWA, 15.11 (PAP). Do Lenin­
gradu przybyła delegacja polskich pi 
sarzy, którzy bawili w Moskwie z o- 
kazji 30 rocznicy Rewolucji

raz pierwszy działania Armii Demo­
kratycznej przeniosły się na wyspę 
Eubeę, drugą co do wielkości po Kre 
cie na Morzu Egejskim.

Gdy jednostki powstańcze wkroczy 
ły do miasta Istiaia, położonego na 
wyspie, żandarmi królewscy uciekli 
wraz z dowódcą do Chalkis. Dowód 
ca żandarmerii został następnie aresz 
towany przez władze rządowe.

Na wyspie Eubea znajduje się m. 
in. posiadłość żony brytyjskiego mi­
nistra do spraw Wspólnoty Naro­
dów — Noel Bakera.
MNIEJSZOŚĆ TURECKA POPIERA 

GEN. MARKOSA.
RZYM, 15.11 (PAP). — Jak komu­

nikują z terenów zajętych przez gre 
cką Armię Demokratyczną, do sze­
regów tej Armii zapisują się maso 

Listo- :-vo młodzi Turcy zamieszkujący Tra
Delegacja została powitana cję.

Na niedawnym zebraniu przedsta­
wicieli mniejszości tureckiej w Tra- 
cji greckiej uchwalono memoran­
dum, w którym tamtejsi Turcy 
zapewniają generała Markosa o 
pełnym poparciu jego wysiłków 
zmierzających do wyzwolenia kraju 
spod monarch ¡styczno-faszystowskie
go reżimu. Memorandum wyrażało 

 o ---- również gotowość udziału w więk­
szym zakresie w wojnie po stronie 

“ JT ■ I------------------------------ Armii Demokratycznej.

JLm\ Cl Z U TERROR RZĄDOWY TRWA
* LONDYN, 15.11 (PAP). — Grecka

agencja demokratyczna donosi, że 
władze rządowe powołały ostatnio 

, na ćwiczenia demokratycznych ofi­
cerów rezerwy. Wszystkich oficerów, 
którzy się zameldowali, zesłano na- 

Jak juz donosiliśmy, w dniach 161 17 tychmiast do wojskowego obozu kon 
listopada odbędzie się w Sopocie Wal- ! csntracyjnego na wyspie Makroni- 
ny Zjazd Delegatów Polskiego Towa- Scs. 
rzystwa Ekonomicznego.

padowej.
na dworcu przez przedstawicieli le- 
cingradzkiego oddziału związku pisa 
rzy radzieckich.

Pisarze polscy pozostaną w Lenin­
gradzie kilka dni i przeprowadzą sze­
reg rozmów z przedstawicielami miej 
scowych kół literackich.

ekonom.siów polskich 
w Sopocie

Ruch oporu
wzrasta w Hiszpanii
BONDYN, 15.11 (PAP). Agencja Reu­

tera donosi z Madrytu, że członkowie
hiszpańskiego ruchu oporu dokonali w 
pobliżu Tarragona zamachu na pociąg 
pospieszny Madryt — Barcelona, po­
wodując wykolejenie 7 wagonów.

-----o-----

Ziednoczona Rumuńska 
Partia Robo nicza
zo sta ła  u tw o rzo n a

BUKARESZT, 15.11 (PAP). —

PO WSPÓLNYM posiedzeniu cen - 
tralnych komitetów partii komu­
nistycznej i socjalistycznej ogło - 

szcny został w dniu 13 listopada ko - 
munikat o połączeniu obu partii ro - 

Amerykańskiej w Grecji — Griswold, ] botniczych.
skierował do premiera rządu greckie, j Komunikat przypomina że po 23 
go Sofulisa pismo, w którym nalega i sierpnia 1944 r. powstał nowy typ de-
__ ____________ .i j „ i „ i - „ : -i ~ nr Dumnnii Qiłxr ri mm rhlrTił r-i i

Nowi członkowie misji mają zreor­
ganizować armię grecką i zapoznać ją 
ze sprzętem wojskowym, dostarczo­
nym przez USA.

ATENY, 15.11 (PAP). — Szef Misji

4'A miliarda doi wydały już USA
na podtrzymanie wojny domowej w Chinach

na przeprowadzenie daleko idących 
oszczędności i nie czynienia wydatków 
bez uzgodnienia ich z Misją Amerykan 
ską.

Griswold stwierdza, że fundusze uzy 
skane ze sprzedaży towarów dostar­
czonych przez Stany Zjednoczone po­
winny być umieszczane na specjal­
nym koncie.

Rzeczoznawcy amerykańscy będą

mokracji w Rumunii. Siły demokracji 
i klas pracujących zdobyły, decydują­
cą rolę w życiu politycznym Rumunii. 
Elementy reakcyjne straciwszy swe 
wpływy przeszły do działalności szpie 
gowskiej, dywersyjnej, sabotażowej i 
terrorystycznej.

Wobec konieczności połączenia wszy­
stkich sił demokratycznych dla walki 
przeciwko pozostałościom elementów

NOWY JORK, 15.11 (PAP). Zwią­
zek Chińczyków zagranicą, na które­
go czele stoi marszałek Feng-Un- 
Siang, opublikował „apel do narodu 
amerykańskiego“ , w którym wzywa 
Stany Zjednoczone do wstrzymania 
pomocy wojskowej i finansowej dla 
Chin Czang-Kai-Szeka, podkreślając, 
iż jedynie w ten sposób możliwe bę­
dzie przyspieszenie końca wojny domo 
wej 1 utworzenie rządu koalicyjnego 
w Chinach.

Autorzy apelu stwierdzają, że reak­
cja chińska nie byłaby w stanie kon­
tynuować kosztownej i krwawej woj­
ny domowej bez pomocy Stanów 
Zjednoczonych, pomocy, która osią­
gnęła już globalną sumę 4.250 milio­
nów dolarów. Suma ta ilustruje do­
bitnie udział USA w wojnie domowej 
w Chinach.

Koła reakcyjne w Chinach — czyta 
my w apelu — które stale ponoszą 
klęski, mszczą się za nie, stosując re­
presje wobec ludności cywilnej. Nie­
mniej jednak walka narodu chińskie­
go o pokój i demokrację wzmaga się, 
nabierając coraz szerszego zasięgu.

Autorzy odezwy apelują do narodu 
amerykańskiego, by odmówił zgody

na finansowanie przez rząd USA 
ny domowej w Chinach i domagw* 
się, by Stany Zjednoczone zaprzesta* 
ły ingerencji w wewnętrzne sprayu 
Chin w imię przywrócenia spok0?“ ' 
w tym kraju.

Chińskie wojska
kom unistyczne  
oiocz ły ważną.bazę 
rządu Czaog-Rai-Sifka

NANKIN, 15.11 (Obsł. wł.). Miast® 
Hsuchow, baza wojsk rządowych * 
prowincji Kiangsu i ważny węzeł k°' 
lejowy na linii Lunczai — Tiensin 
Nankin, zostało okrążone przez cw**' 
skie wojska komunistyczne.

Donoszą ze źródeł rządowych, z_ 
silne oddziały wojsk komunisty05' 
nych skoncentrowane są na północny 
zachód i na południu od miasta. Prze" 
dnie oddziały wojsk komunistyczny«1 
zbliżyły się już na 10 km od miast®' 
które bronione jest przez cztery dy* 
wizje wojsk rządowych.

Możliwość zmiany rządu we Francji
A m e ry k an ie  dom agają  się rzędu
ściśle wykonując go rozkazy Waszyngtonu

„ściśle współpracować“ z władzami j reakcyjnych i faszystowskich oraz
greckimi w dziedzinie administr.cji fi 
nansowej ministerstw spraw wojsko­
wych, marynarki i lotnictwa i będą 
czuwać nad tym, żeby wydatki nie 
przekraczały preliminarza budżetowe­
go.

Obrady toczyć się będą w sali kon­
certowej Grand Hotelu. Porządek 
dzienny przewiduje: spka\vbzdanie Za- 
rządu Głównego, Rady Naukowej, Sek 
cji Wydawniczej, odczyt delegata rzą­
du dla spraw Wybrzeża min. Kwiat­
kowskiego i wybory nowych władz.

Po przerwie obiadowej o godz. 17,45 
w  sali MRN w Sopocie minister skar­
bu tow. K. Dąbrowski wygłosi odczyt 
pt. „Z zagadnień finansowych Polski“ .

W drugim dniu zjazdu, tj. 17 listo­
pada, delegaci zwiedzą porty, pa czym 
w  dalszym ciągu toczyć się będą obra - 
dy.

-----o-----

USA USADAWIAJĄ SIĘ CORAZ 
MOCNIEJ

WASZYNGTON, 15.11 (PAP). Mini 
ster wojny USA. Kenneth Royall po­
dał do wiadomości, iż rząd amerykan 
ski postanowił przeszło czterokrotnie 
zwiększyć skład swojej misji wojsko­
wej w  Grecji.

Rozmowa min. S ulica
z mm.

WASZYNGTON, 15.11 (Obsł. wł.). 
Jugosłowiański minister spraw zagra 
nicznveh, Simie, odbył w towarzy­
stwie wiceministra spraw zagranicz- 
nych, Beblera i ambasadora Jugosła- j 
wii. w Waszyngtonie przeszło godzin­
ną rozmowę z min. Marshallem.

Opuszczając Departament Stanu, * 
min. Simie oświadczył, że rozmowa 
poświęcona była sprawie odblokowa- ; 
nia złota jugosłowiańskiego, złożone­
go w czasie wojny w Stanach Zjedno 
czonych oraz w sprawie stosunków 
gospodarczych między Jugosławią i 
państwami Europy Zachodniej.

przeciwko imperialistom zagranicz - 
nym obie partie robotnicze postanowi­
ły zjednoczyć się, tworząc jedną orga­
nizację polityczną.

Nowa partia będzie nosiła nazwę 
„Zjednoczona rumuńską partia robot­
nicza“ .

Komunikat stwierdza, że partia bę - 
dzie dążyła do tego, by Rumunia utrzy 
mywała przyjazne stosunki ze wszyst­
kimi miłującymi pokój narodami, któ­
re szanują niezależność i suwerenność 
innych narodów. Rumuńska polityka 
zagraniczna będzie w dalszym ciągu 
opierać się na ścisłej przyjaźni i współ 
pracy ze Związkiem Radzieckim.

Otwarcie Zjazdu

Liczba przestępstw 
gospodarczych
m a l e je

Generalny sekretarz
słowackiei paitu demokratycznej 
s z p i e g i e m

PRAGA, 14.11, (TELEPRESS). Zgod­
nie z oficjalnymi doniesieniami, sło­
waccy spiskowcy z partii demckratycz 
nej otrzymali od swych towarzyszy, 
znajdujących się zagranicą, rozkaz u- 
cieczki z kraju i utworzenia słowac­
kiego rządu na wygnaniu, który miał 
by za zadanie przeprowadzenie „wiel­
kich operacji finansowych“ , celem za 
pewnienia funduszy na dalszą działał 

Warszawska Delegatura Komisji ■ ność zagranicą.
Specjalnej do Walki z Nadużyciami i i Słowackie władze bezpieczeństwa, 
Szkodnictwem Gospodarczym w ciągu prowadzące obecnie śledztwo w** spra- 
swej działalności od lipca br. do i wie spiskowców,-stwierdziły, że gene- 
listopada br. ukarała grzywną 2.169 ralny sekretarz słowackiej partii de- 
osób, na łączną sumę ok. 49 milionów mokratycznej, Kempny, oraz deputo- 
zł. Do obozu pracy skierowanych zo- wany Staśko, łącznie z grupą swych 
stało 1.142 osoby. Za nadużycia i mai współpracowników, utrzymywali ści- 
wersacje zostały ukarane 102 osoby, słe kontakty ze słowackimi wywrotów 

Należy stwierdzić, że w paździemi- cami zagranicą już od roku 1936. 
ku br. liczba aktów oskarżenia spadła Kempny i jego grupa prowadzili po 
do 260, wniosków na obóz pracy wy- lityczny i wojskowy wywiad na rzecz 
stosowano tylko 140. wywrotowych ugrupowań zagranicą.

129 tys. robotników strajkuje
Barykady na ulicach Marsylii

PARYŻ, 15.11 (PAP). 100 tys. pra- i dal odmawia robotnikom podwyżki
cowników strajkuje w Marsylii. Strajk 
objął wszystkich robotników doków 
portowych, marynarzy, pracowników 
izby handlowej i zakładów aprowiza- 
cyjnych oraz znacznej części metalow­
ców, robotników przemysłu chemicz­
nej? i budowlanego.

Na Giełdzie Pracy odbywały się ze­
brania poszczególnych związków zawo 
dowych, omawiających możliwość pro 
Marnowania strajku generalnego.

W godzinach popołudniowych odbył 
się manifestacyjny pogrzeb działacza 
młodzieży republikańskiej Voulanta, 
zamordowanego podczas zajść. Pert 
marsylski jest całkowicie unierucho­
miony.

W Marsylii sprowadzono poważne Si 
ły policji, sprowadzone z Montpellier, 
Lionu i Walencji. Prefektura i ratusz 
są chronione przez wojsko. Wejście do 
gmachu zagradzają barykady i kara­
biny maszynowe.

PARYŻ, 15.11 (PAP). W młynach 
departamentów Seine oraz Seine - et. 
Oise zastrajkowali wszyscy robotni­
cy. Piekarnie paryskie posiadają za­
pas mąki jedynie na 10 dni. Rząd na .

płac.
80 proc. nauczycieli okręgu parys­

kiego wypowiedziało się za strajkiem.
Pracownicy fabryki Forda w Pois- 

sy postanowili kontynuować strajk 
wobec odrzucenia przez dyrekcję po­
stulatów strajkujących. Również straj 
kuje 4 tys. robotników fabryki samo­
chodów „Simca“ .

PARYŻ, 15.11 (PAP). Na posiedze­
niu gabinetu francuskiego postanowło 
no zwiększyć opłaty za gaz i elektryc2 
ność oraz za transport. Wzrost cen 
umotywowano ostatnim zniesieniem 
rządowych subsydiów węglowych.

Gabinet zajmował się również sy­
tuacją jaka wytworzyła się w Mar­
sylii oraz w Hawrze, gdzie doszło do 
rozwiązania Rady Miejskiej, Decyzja 
ta nastąpiła w wyniku podania się do 
dymisji 18 radnych z degaullowskiej 
partii Zgromadzenia Ludu Francus­
kiego.

Na mOcy uchwały rządowej ceny 
za gaz i elektryczność wzrosną o 45 
proc., przejazdy na kolejach, w parys 
kiei kolei podziemnej i w autobusach 
— o 25 proc., a przewóz towarów — 
o 2$.5 proc.

I .  G. Farben
NORYMBERGA, 15.11 (PAP). -  

Podczas procesu 23 byłych kierowni­
ków niemieckiego koncernu chemicz­
nego IG Farben zeznawał, między in­
nym, Norweg Kai Feinberg z Oslo.

Stwierdził on, że podczas wojny o- 
calał przypadkowo, został bowiem ura 
towany przez współwięźnia,, gdy SS- 
mani podczas masowej egzekucji rzu­
cili go żywego na stos trupów. Nor­
weg ów wraz z całą rodziną został 
aresztowany w roku 1942 i wysłany 
do Oświęcimia, by pracować w poblis­
kich zakładach gumy syntetycznej, za 
łożonych przez IG Farben. W zakła­
dach tych więźniowie różnych narodo 
wości pracowali w okropnych warun­
kach, aż do śmierci.

Wytrzymywali oni przeciętnie po 2 
miesiące, po czym, całkowicie wyczer 
panych kierowano ich do komór gazo­
wych.

Parli Si$cj listycznej
PRAGA, 15.11 (PA P ). W piątek 

14 bm. rozpoczął w Bernie Moraw 
Skipi, swe, ftbęs4y,iiUv dgółnp, -  kraj o- 
wy , zj-azd czeskiej, i „słowackiej partii 
socjaldemokratycznej przy udziale de 
legatów z całego kraju i przedstawi- 
łeifełb • party) 1 socjali&tytezfojyeh z Belgii, 
Bułgarii, Norwegii, Polski, Austrii, 
demokratycznej Hiszpanii, Szwecji, 
Szwajcarii i Węgier.

-----o-----

Robotnicy niemieccy
p rze c .w k o  ang losaskim
metodom denazyfikacyinym

BERLIN, 15.11 (PAP). Członkowie 
związków zawodowych w mieście Bie 
lefeld zorganizowali godzinny strajk, 
protestując przeciwko zbyt łagodnemu 
wyrokowi na bankiera Kurta von 

I Schroedera, który został skazany 
' przez sąd denazyfikacyjny na 3 mie­

siące więzienia i 1.500 marek grzyw­
ny. Schroeder, choć nie należał do 
partii hitlerowskiej przyczynił się do 
wysłania wielu robotników niemiec­
kich i cudzoziemskich do obozów kon 
centracyjnych.

PARYŻ, 15.11 (Obsł. wł.). Gazeta 
„France Presse’* zamieściła pod wiel­
kim tytułem „W przyszłym tygodniu 
może być powołany nowy rząd“ , 
oświadczenie Roberta LeeourYa — 
przewodniczącego grupy parlamentar 
nej MRP.

Lecourt twierdzi, że jakkolwiek nie 
może jeszcze udzielić szczegółów na 
temat prowadzonych obecnie rozmów 
w sprawie utworzenia nowego rządu 
francuskiego, to jednak może on za­
pewnić, że Ramadier zdaje sobie spra 
wę z „konieczności wynikających z

sytuacji politycznej“ i nie ma zami*' 
ru kurczowo trzymać się władzy.

Jest prawdopodobne — dodał Re'  
court — że już w ciągu przyszłe»0 
tygodnia rozmowy w sprawie utw°' 
rżenia nowego rządu francuskiej?0 
dadzą konkretne rezultaty.

W tutejszych kołach polityczny00 
uważają, że bliska zmiana rządu V0'  
zostaje w związku z nowymi żądam 
mi, jakie wysunęli Amerykanie. D°' 
magają się oni mianowicie rozszerz 
nia podstawy rządu i włączenia do® 
szeregu polityków szczególnie ściśl 
związanych z Waszyngtonem.

Sz*ab doradców Marshalla
na konferencję Wielkiej Czwórki w Londynie

WASZYNGTON, 15.11 (Obsł. wł.). 
Donoszą, że John Foster Dulles, do­
radca Departamentu Stanu, towarzy 
czyć będzie ministrowi Marshallowi 
na konferencji ministrów spraw za­
granicznych, która ma rozpocząć się 
25. listopada w Londynie.

Ministrowi Marshallowi towarzy­
szyć będą również inni doradcy De­
partamentu Stanu, m. in. Charles 
Bohlen oraz George Kennam, którzy 
byli doradcami ministra podczas 
konferencji moskiewskiej. W skład 
delegacji amerykańskiej wejdą po­
za tym: Lewis Douglas, ambasador 
amerykański w Londynie, Bedele 
Smith, ambasador amerykański w 
Moskwie, gen. Clay, szef amerykań­
skiego zarządu wojskowego w Niem­
czech i gen. Keys, dowódca amery­
kańskiej strefy okupacyjnej w Au­
strii.

Zastępcami Marshalla na konfe-

rencji będą: Robert Murphy, dorad' 
j ca polityczny amerykańskiego zarz®' 
| du wojskowego w Niemczech i Dod' 
i ge, amerykański członek komisji dl* 
spraw traktatu pokojowego z Austria 
wych. urcoq
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Nowy zbiorowy grób ofiar hitleryzmu
w  Lubaniu na D olnym  Śląsku

Na dziedzińcu więzienia śledczego y opuszczając Lubań, wymordowali 
w Lubaniu na Dolnym Śląsku odkry- dęźniów politycznych. W czasie prac 
to nowy zbiorowy grób 15 ofiar hi- omisji odkryto również ślady kul 
tlerowskiego terroru. Na podstawie o- ¡na murze więziennym świadczące o 
ględzin zwłok i szczątków odzieży, no- ! częstych egzekucjach. Manifestacyjny 
zących wyraźny charakter pasiaków pogrzeb ofiar terroru hitlerowskiego, 
obozowych, Komisja Sądowo-Lekar- 1 Lórych narodowości nie zdołano u- 
ska przy współudziale przedstawicie- s/alić, odbędzie się dnia 16 bm.

Na terenie więzienia w Lubaniu
. . .! 1 , . ‘ . ■ znaleziono ponadto szereg dokumen-

więzmow rozstrzelano w okreste z.- t, rnych kUsPz fotograficzn8ych, zawie-

Czas ten wiąże się ściśle z ewakua- 7 ' iacvch f™S™nty egzekucji doko-
cją miasta Lubania przez Niemców i 
wskazuje na to, że hitlerowscy opraw

nywanych przez Niemców oraz zdję- 
jcia pomordowanych ofiar.

Polska żąda pomocy UNESCO
w rewindykacji arrasów wawelskich

MEXICO - CITY, 15.11 (PAP). — 
Na posiedzeniu komisji programo­
wej i budżetowej konferencji 
UNESCO delegat Polski rektor Ka­
zimierz Michałowski zażądał, by 
UNESCO udzieliła Polsce pomocy w 
rewindykacji arrasów wawelskich, 
bezprawnie przetrzymywanych przez 
Kanadę mimo dowiedzenia faktu, że 
stanowią one bezsporną własność na­
rodu polskiego.

Po odczytaniu rezolucji polskiej 
przez przewodniczącego Komisji de­
legata Nowej Zelandii, Kanadyjczyk 
Pierce oświadczył, iż sprawa ta nie 
należy do kompetencji Organizacji 
Międzynarodowej, lecz sądów kana­
dyjskich.

Przewodniczący zapowiedaiai prze-

kazanie wniosku polskiego na roz­
patrzenie Biura Konferencji.

Na posiedzeniu tej samej Komisji 
przedyskutowano również wniosek 
delegacji polskiej, by UNESCO 
zwróciła się do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych z propozycją utwo­
rzenia specjalnego funduszu odbudo­
wy kulturalno - naukowej krajów, 
zdewastowanych przez wojnę. Kana­
da zgłosiła do rezolucji polskiej po­
prawkę, która została przyjętą.

Poprawka ta odrzuca projekt 
utworzenia specjalnego funduszu, 
natomiast zaleca zapewnienie kra­
jom zdewastowanym pierwszeństwa 
we wszelkich programach odbudowy, 
realizowanych przez UNESCO. De­
legacja polska sprzeciwiła się po­
prawce.

Co się kryje
za planem „pomocy“ 
Dulles p rz y zn a je

WASZYNGTON, 15.11 (PAP). — 
John F - ^ r  Dulles, zabierając głos 

przed senacką ko­
misją spraw zagra 
nicznych chwalił 
na ogół „plan Mar 
shalla“ , chociaż kry 
tykował pożyczkę 
dla Wielkiej Bryta 
nil.

Wyraził on na­
dzieję, że pomoc 
USA niektórym kra 
i om europejskim 
stworzy ostatecznie 
właściwe „podwa­
liny polityczne“ .

Możemy — po­
wiedział między in 
nymi Dulles — o- 

kreślić do jakiej polityki ma służyć 
nasz program, a później zrezygnować 
z tej części naszego programu, która 
w praktyce wykaże rozbieżność z na­
szą polityką.

Nadając tak jaskrawe polityczne 
zabarwienie planowi pomocy dla kra 
jów europejskich Dulles zapewniał 
jednak, że Stany Zjednoczone nie 
chcą narzucać swych idei Europie 
Zachodniej...

Plan pracy
Akademii N«uk ZSRR

Prezydium Akademii Nauk ZSRR z£ 
twierdziło plan pracy na rok 1948 dW 
sekcji nauk chemicznych Akademii

Uczeni radzieccy zajmą się w pr^' 
szłym roku badaniami nad rozwia23' 
niem 35 zagadnień naukowych. 
przewiduje, że udzielą oni uwagi sPr< 
wom syntetycznych tłuszczów, wrł°' 
kien, paliw dla motorów, preparatów 
farmaceutycznych i alkoholi.

Liczne ekspedycje naukowe pode)' 
mą badania nad bogactwami miner®1' 
nymi Kazachstanu i Azji centralo01 
pokładami sulfatów i sody w zachód' 
niej Syberii itd.

Prezydium Akademii Nauk ZSR  ̂
zatwierdziło również plan badań n3u' 
kowych sekcji ekonomicznej i praw1' 
niczej na rok 1948.

Prace ekonomistów radzieckich dS' 
dą poświęcone badaniom nad zmian3' 
mi w gospodarce krajów kapitalisty 
cznych w wyniku drugiej wojny świ3' 
towej. Wyniki tych badań będą oPu' 
blikowane w postaci monografii 0 
rozmaite tematy.

W 1943 roku ukaże się trzeci to®1 
wielkiego dzieła „O historii rosy)' 
skiej myśli ekonomicznej“ . Tom, ie>) 
poświęcony jest okresowi od 1900 "" 
1917 r.

Prawnicy radzieccy poświęcą sW0' 
je badania pogłębieniu zagadnień 
rii państwa i prawa radzieckiego, J3̂  
również zagadnieniom prawa burz1*3' 
zyjnego. Specjalna praca, która Pr°' 
wadzona jest przez grupę uczony00 
pod kierownictwem członka Akaderm 
Nauk, Wyszyńskiego, prowadzi bad3' 
nia nad zagadnieniami prawa międ" 
narodowego po drugiej wojnie świat 
wej i zagadnieniami międzynarodo'***' 
go prawa karnego.

Pierwszy Krajowy Z ja zd
Związku Walki Młodych

W dniach 6, 7 i 8 grudnia odbędzie 
się w Warszawie I Krajowy Zjazd 
Związku Walki Młodych.

Zjazd poprzedziły konferencje wy­
borcze najniższych szczebli organiza­
cyjnych w całym kraju. W obradach 
uczestniczyć będą również członkowie 
bratnich organizacji młodzieżowych 
OM TUR, ZMW „Wici“ i ZMD oraz 
przedstawiciele młodzieży Związku Ra 
dzieckls**. Czechosłowacji, Jugosła­
wii, Anglii i tej młodzieży, która do 
dziś walczy -jeszcze o wolność.

Pierwszy Krajowy Zjazd Zwl3z*
; Walki Młodych podsumuje trzy!01- 
dorobek organizacji i wytyczy dal5 
linię działania Związku na nowym ' 
tąpie ruchu młodzieżowego w PmsC

Porządek dzienny obrad przewid11 
wypracowanie nowych form pracy 
deowo _ wychowawczej, kulturalno 
artystycznej i organizacyjnej. 2)31 
zatwierdzi również statut organiz®0 
i dokona wyboru władz centralny* 
Związku Walki Młodych.



Sir! S

AniynarodowaCzy Polska ma polityka klerykalów 2)się cofnąć  w rozwoju?
Pisaliśmy niedawno o wypowie­

dziach prasy klerykalnej w  Polsce, do­
tyczących zagadnienia suwerenności. 
Zapatrzona w różne teorie płynące 
2 dalekiego zachodu prasa klerykaina 
fifcsi obecnie, że suwerenność jest 
••przeżytkiem“ . N ie jest .to jedyna wy­
powiedź, świadcząca, że tendencje po- 
uty’czne tej prasy, zbieżne są z ten­
dencjami i zamiarami W all Street i 

noszą wyraźnie antynarodowy 
charakter.

Zamiary imperialistów amerykan­
a ch , zmierzające do unicestwienia 
suwerenności licznych krajów, widocz 
ne są szczególnie wyraźnie w dziedzi­
nie ich polityki gospodarczej. Już Hit­
ler dążył do tego, aby Europa podzie­
lona została wyraźnie na wysoko u- 
Przemysłowione Niemcy i pozostałe 
Państwa, które skazywał na gospo­
darcze zacofanie, wyznaczając im rolą 
krajów wyłącznie rolniczych, a w naj­
lepszym wypadku, krajów o słabo roz­
miniętym przemyśle. Pohtyka ta by­
ła zupełnie zrozumiała z punktu wi­
dzenia' interesów imperializmu nie­

bie różnią się prawie wcale — na od­
cinku gospodarczym — od planów
hitleryzmu.

lam, gdzie Amerykanie mogą swe 
plany już dziś realizować za pośred­
nictwem uległych im rządów, jak np. 
we trancji czy we Włoszech, widać 
wyraźnie skutki ich polityki. Przemysł 
wioski czy francuski hamowany jest 
w swym rozwoju, aby nie stwarzał 
konkurencji dla eksportu towarów a- 
merykańskich. Co charakterystyczne, 
polityka ta realizowana jest za popar­
ciem klerykalnych ugrupowań w tych 
krajach, ugrupowań, które poszły ;ał- 
kowicie na służbę amerykańską.

Jest jeden tylko kraj na kon­
tynencie europejskim, dla którego 
imperialiści amerykańscy mają pe­
wne względy. Tym krajem są 
Niemcy. Drogą najrozmaitszych za­
strzyków dolarowych W all , Street 
stara się przyspieszyć odbudowę prze 
mysłu niemieckiego. Zastosowanie od 
rębnej polityki w stosunku do Niemiec 
jest wyrazem dążeń do stworzeń.a z 
tego kraju narzędzia w walce o wpły­

wy w Europie i specjalnej roli, jaką 
kapitał amerykański wyznacza Niem­
com.

Zobaczmy teraz jak na tle tych, 
znanych powszechnie tendencji kapi­
tału amerykańskiego, wyglądają w y­
powiedzi prasy klerykalnej w Polsce. 
Weźmy np. numer „Tygodnika W ar 
szawskiego“ z dn. 16 listopada br.

P. Józef Marian Święcicki w arty­
kule wstępnym pt. „Starcie dwóch cy­
wilizacji“ ubolewa nad degeneracją, 
jaką niesie industrializacja i urbaniza­
cja: „Życie, związane z przyrodą, 
stwarza dla natury ludzkiej większe 
możliwości rozwoju moralnego, w tym 
znaczeniu, że praktykowanie moralno­
ści czyni dla człowieka rzeczą łat­
wiejszą“ .

„Stolica Apostolska, sądząc po Alo- 
kućji Papieskiej z czerwca 1941 roku 
— referuje dalej p. Święcicki — upa­
truje rozwiązanie kwestii społecznej 
nie w powszechnym uprzemysłowie­
niu świata, ale w podjęciu na ogrom­
ną skałę kolonizacji rolniczej, która by 
wzięła pod pług ogromne, a niewyko­

rzystane jeszcze obszary ziemi, jakich 
przecież nie brak tak na jednej, jaku 
na drugiej półkuli.“

Innymi słowy p. Święcicki powołu­
jąc się na to oświadczenie Watykanu, 
mówi do Polaków: Po co macie u- 
przernysławiać swój kraj i podnosić go 
ze stanu zacofania, lepiej niech nad­
miar ludności szuka chleba na obczy­
źnie.

Do tego samego zagadnienia, choć 
nieco od innej strony, nawiązuje p. 
Braun w tym samym numerze „T y ­
godnika Warszawskiego“ . — „O l­
brzymi rozrost techniki i unowocześ­
nienie metod produkcji okupił czło­
wiek zapłatą piękna harmonijnego do­
tychczasowych form pracy (rzemio­
sło, gospodarka rolna itd.) oraz zagro­
żeniem własnej ośobowości...“

„Postępujące wciąż uprzemysłowie­
nie zapowiada powstanie dalszych 
skupisk proletariatu i utratę indywi­
dualności i swobody twórczej” .

P. Braun zaleca m. inn. następujące 
lekarstwa na tę chorobę: Rozładowa­

nie skupisk proletariatu, powrót do 
rzemiosła i przemysłu artystycznego.

W  warunkach kapitalizmu wielkie 
centra przemysłowe i miejskie o wad­
liwej zabudowie, wywierają ujemny 
wpływ na życie człowieka. Jest na ro 
rada. Trzeba przebudować ustrtćj 
społeczny, zapewnić odpowiednie wa 
runki bytowania masom robotniczym 
P. Braun jest jednak pesymistą i 
oświadcza, że wszystko to „nie zdoła 
zahamować procesów degeneiacyj- 
nych".

Wyjście, jakie nam proponuje „T y ­
godnik Warszawski" (podobne stano­
wisko zajmowały również inne w y ­
dawnictwa klerykalnej, nie może być 
przyjęte przez naród polski. Rezygna­
cja z uprzemysłowienia kraju, oparcie 
się jedynie na rolnictwie i rzemiośle, 
oznacza zatrzymanie naszegó kraju w 
rozwoju i uzależnienie się od obcych. 
Odpowiada to może autorom teorii, 
głoszącej, że „suwerenność jest prze­
żytkiem“ , ale w żadnym wypadku-me 
może odpowiadać interesom Polski.

A. KUBACKI

Sprawy emerytalne
Od kwietnia br. specjalna komisja 

powołana przez zw. zaw. pracowni­
ków instytucji społecznych przy 
współudziale Zw. Zaw. trać. Państwo 
wych Samorządowych i Użyteczności 
Publicznej opracowywała tezy dekre­
tu w sprawie uzyskania emerytury.

Najistotniejszym zadaniem było u- 
stalenie rodzajów pracy, które nale­
ży uznać za służbę publiczną. Propo­
zycje komisji idą w kierunku uznania 
za pracą społeczną: 1) służbę państwo 
wą, tj. służbę w administracji pań­
stwowej, w sądownictwie i szkolnic­
twie; 2) służbę na PKP, służbę pocz- 
towa-tclekomunikacyjną, w lasach 
państwowych, w przemyśle państwo­
wym, w monopolach państwowych, w 
państwowych Instytucjach kredyto­
wych i w podobnych instytucjach sa­
morządowych; 3) w instytucjach o 
charakterze społecznym.

Praca we wszystkich wspomnianych 
instytucjach J?ędzie zaliczona do wy­
sługi lat.

Uwzględniając absolutną przewagę 
czynnika społecznego w gospodarce 
Polski Ludowej uwzględniając przede 
wszystkim fakt, że wysługa lat dla u-

Wieckiego. Jest bowiem jasne, że sto­
pień uprzemysłowienia decydu­
je o sile gospodarczej danego kraju, a 
co za tym idzie, o jego sile politycz- 
nej. Kraje zacofane gospodarczo, po­
zbawione przemysłu, łatwo podbić 
błilitai će i trzymać w zupełnej zależ­
ności na przestrzeni wieków.

Te plany Hitlera, przekreślone 
Przez wojnę,, w wyniku której w Eu­
ropie wschodniej powstał cały zespół 
Państw w pełni niepodległych, umac­
niających coraz bardziej swą suweren 
ność drogą rozwoju przemysłu — po­
dejmowane są obecnie przez imperia­
listów amerykańskich- Oczywiście ro­
lę kraju przodującego pod względem 
uprzemysłowienia wyznaczają oni 
Przadc wszystkim sobie. Ale ich za­
miary w stosunku do kraj2>V Europy,

m a e i o i E
Niezasłuioue przywileje
Mniej więcej rok temu, w prasie 

Polskiej ukazały się informacje o lo- 
wojennych niejakiego DBA DE- 

*fłNGA, osobnika polskiego pocho- 
'yenia, który —  znalazłszy się w 0-

i?cimiu —  przerobił się na vollcs- 
Ooutscha i już w tym charakterze brał 
Czynny udział w tzw. selekcjach i ka- 
towaniu więźniów. Oczywiście w styes- 
r<fU 194* r. dr Deryng uciekł z Oświę- 
Clmia, znalazł się w... korpusie Ander- 
s.a> aż wreszcie został zdemaskowany 
loko lekarz naczelny jednego z ander- 
s°wskich szpitali w Anglii.

Ponieważ sprawa Derynga nabrała 
Rozgłosu, władze brytyjskie aresztowa­
li łotra i —  zdawało się —  że, zgodnie 

1 nakazem sprawiedliwości i logiki, bę- 
azie on niezwłocznie wydany sądom. 
Polskim.

Wbrew tym oczekiwaniom sprawa 
Przybrała jednak całkiem inny obrót. 
™ łych dniach na Generalnym Zgro­
madzeniu ONZ toczyła się dyskusja 
,lad kwestią ekstradycji zbrodniarzy 

jennyc.h, którzy —  niestety — znaj
^■lą zbyt często ochronę i obronę ze 
strony anglosaskich włądz okupacyj­
nych. Delegat Polski, zabierając głos w 
fyskusji, wskazał m. inn. na casus dra 
~°rynga. Okazuje się bowiem, że 
“brodniarz ten bynajmniej nie siedzi 
w, więzieniu, oczekując wymiaru spra- 

edliwości, lecz żyje sobie spokojnie 
T. brytyjskiej strefie okupacyjnej i 
“ (erze czynny udział w „ pracach” ja-

Ms polskiej organizacji emigracyj­
nej.

W y s t a r c z y ł o  w ie c  d e r y n - 
u p w i p r z e d z i e r z g n ą ć  s i e  z
I f  U LE R O  W SK IE  G 0 K A TA  W
\ o l s k ie g o  f a s z y s t ę , BY ZNA-
hEŻć SPOKÓJ, BEZKARNOŚĆ L 
l.BOTEKCJĘ ANGIELSKĄ. Nie

to jedyny wypadek tego rodzaju.
. strefach okupacji anglosaskiej roi 

s,f  wprost od zbrodniarzy wojennych, 
zdrajców i kolaboracjonistów różnej 
narodowości, którzy — zmieniwszy fir- 
>n? Polityczna, i mundurowe dystynkcje 
T" służą gorliwie dawnym „ideałom.’'.

zieje się to wszystko pod okiem Art- 
Qhleóiv i Amerykanów, oczywiście — 
n%r bez ich wiedzy i zgody.

Polityka anglosaskich imperialistów 
rozległy zakres i wielorakie aspek- 

J .  Jednym z tych aspektów jest wła- 
■— osobliwa, zdumiewająca „tole- 

JJhcja’’ w stosunku do . kreatur typu 
eryngów, Bohunów itp. — oraz opór 

P^eeiwko ivyd.awa.niu ich w ręce spra- 
Jedliwości. Dobrze się stało, że tenie- 
, 0we afekty anglosaskich „opieku- 

iou>” poddane zostały krytyce na 
parlamentu świata. _ Chcemy 

berzyć, że ujawnienie i wyświetlenie 
Problemu, ukrywających się na zacho- 
zie Niemiec zbrodniarzy wojennych, 

V*jBlczyrñ się wreszcie do tego, że od* 
3&li im bidzie przywilej bezkarności.

mm B iZEiowE i m y  mmmm
zatwierdzi! Sejm na posiedzeniu piątkowym

Wczorajsze — krótkie, bo zaledwie 
dwugodzinne — posiedzenie Sejmu 
Ustawodawczego otworzy; Marszałek 

godz. 10 m. 20, powołując na se- 
emizy posłów Baranowskiego i 

Baiicerza i zawiadamiając Izbę, że 
sprawozdanie komisji nadzwyczajnej 
da zbadania sprawy ucieczki Miko­

łajczyka i towarzyszy, złożone zosta- 
depiero na następnym posiedze­

niu.
W pierwszym punkcie porządku 

dZicTrriego Odesłano cio komisji po- 
•ćdrej rządowy projekt ustawy o : po 

yyjększeniu ogólnej wartości inwesty­
cji, -objętych państwowym • pianeną in 
westycyjnym na rok 1947.

Z kolei pos. Wyrzykowski (SL) zło 
żył sprawozdanie Komisji Skarbowo- 
Budżetowej o rządowym projekcie u- 
stawy o kredytach dodatkowych na 
rok 1947.

Preliminarz budżetowy na r. 1947 
stwierdza prelegent—opracowywa 

ny był w dwa lata po zakończeniu 
wojny, kiedy niewielki zakres do­
świadczeń nie dawał jeszcze jasnego 
obrazu jak wygląda praktyka budże­
towa, jak wyglądają w terenie wpły 
wy podatkowe i jak rozwój życia gos 
podarczego będzie się kształtował. 
Dlatego w  preliminowaniu wpływów 
podatkowych zastosowana była da­
leko idącą ostrożność i dzięki tej o- 
strożności osiągnięto nadwyżki bud­
żetowe, które pozwalają dzisiaj rzą­
dowi zaspokoić potrzeby gospodarcze, 
jakie wyłoniły się w ciągu roku 1947.

Rząd wystąpił z dwoma projekta­
mi ustaw o dodatkowych kredytach, 
z projektem ustawy o dodatkowych 
kredytach na sumę 2 miliardy zł. na 
ogólny zarząd skarbowy oraz z pro­
jektem ustawy  ̂ o dodatkowych kre­
dytach w  wysokości 8 miliardów żł. 
na dotacje na rzecz kapitału obroto­
wego dla przemysłu państwowego. 
Komisja Skarbowo-Budżetowa oba 
przedłożenia rządowe połączyła w 
w jeden projekt ustawy i w  imieniu 
Komisji mówca wnosi o przyjęcie te­
go projektu.

Skąd wzięły się nadwyżki? W
pierwszych trzech kwartałach br. 
z podatku obrotowego wpłynęła 
suma 24 miliardy zł„ co stanowi 98 
proc. sumy preliminowanej, a z po­
datku dochodowego wpływ wyniósł 
w tym samym okresie 17,5 miliarda 
zł;, czyli 88 proc., preliminowanej 
kwoty. Rozwój życia gospodarczego 
charakteryzuje się nie tylko zwięk­
szonymi wpływami z podatków — w 
czym lustratorzy społeczni odegrali 
pozytywną rolę — ale wzrostem iloś­
ci płatników. Ilość płatników podat­
ku dochodowego wynosiła na dzień 
1. II. 46 r. 343.681, na 1. I. 47 r. — 
358.134. W pierwszym półroczu 1947 
r. — 365.592. Wzrost ilości płatni- 
ników świadczy ó zainteresowaniu się 
łudnoci przemysłem i handlem 
wbrew opowiadaniom, jakoby meto­
dy ściągania podatków niszczyły pry 
walną inicjatywę.

W głosowaniu projekt ustawy zo­
stał przyjęty w drugim i trzecim
czytaniu. .

W trzecim punkcie porządku dzień 
nego pos. Lukrec (SD) złożył sprawo 
danie Komisji Spraw Zagranicznych

o rządowym projekcie ustawy o raty najszybszym ratyfikowaniem 1 przez pem do umowy politycznej między
ftkacji traktatu pokojowego z Wio- ¡Polskę tego traktatu, o co wnosi po- 
chnmi, podpisanego w Paryżu dn. 10 jseł Lukrec (oklaski), 
lutego 1947 r. przez min. Modzelew­
skiego.

W głosowaniu projekt ustawy zo­
stał przyjęty w  drugim i trzecim czy drugim i trzecim czytaniu.

Przemówienie posła Lukreea (na­
wiasem mówiąc starego i doświad­
czonego publicysty i dziennikarza) by 
ło wzorem, jak urzędowy referat 
można zmienić w żywą, interesującą, 
aktualną i co najważniejsze, krótką 
i, ¡hie. nużącą.^yppwledź. .. ,

Mówca stwierdza, że ratyfikacja
traktatu zakończy formalnie stan woj _ _ __  __
ny między Polskąs«. Włodhami. fcr pot-ijią/̂ ła ją 23 sierpnia br. Międzyriuno-

taniu.
O ratyfikację umowy o współpracy 

kulturalnej między Rzeczpospolitą 
Polską a Ludową Repubiką Bułgar 
ską wnosił w imieniu Komisji Spraw 
Zagranicznych pos. Kubicki (SL).

Mówca zaznacza, że umowa ta zo­
stała zawarta w Warszawie 28 czerw 
ca br., Republika Bułgarska ratyfiko

ziyoli przystąpić do uregulowania 
wszelkich spraw gospodarczych mię­
dzy tymi państwami. Poza wszelkimi 
innymi momentami natury ogólnej 
traktat zawiera ważną klauzulę, za­
braniającą Włochom prowadzenia ja 
kiejkolwiek działalności faszystow­
skiej. Przechodząc do analizy stosun­
ków z Włochami w okresie poprze­
dzającym wybuch wojny, poseł Lu­
krec podkreśla, że pomimo, iż rząd 
włoski z radością powitał wypowie­
dzenie Polsce wojny przez Niemcy, 
to jednak lud włoski manifestował i 
wznosił okrzyki na cześć walczącej 
Warszawy.

Dwadzieścia państw sprzymierzo­
nych zawarło traktat pokojowy zWło 
chami, ale zanim zdążono go ratyfi­
kować, już niektóre państwa wysu­
wają sugestie rewizjonistyczne. Spra 
wa ta została ponownie wniesiona na 
obrady ONZ, jednak niewielką tylko 
większością głosów, co świadczyć mo 
że o niezłomnym stanowisku wielu 
narodów w  tej sprawie. Mówca 
stwierdza, że niewielka byłaby war­
tość zawieranych traktatów, gdyby 
w tak szybkim czasie chciano je re­
widować.

Wszystko przemawia więc za jak

C h ło p s k a
D ro g a ”TYGODNIK PPR

dwoma bratnimi narodami słowiań­
skimi.

Projekt umowy zostaje przyjęty w

Po zakończonym głosowaniu Izba 
urządziła serdeczną owację zasiadają 
.temu w. loży,, dyplomatycznej amb. 
Bułgarii p. Tagarof/owi.

W dalszym ciągu posiedzenia Izba 
zatwierdziła cały szereg umów mię­
dzynarodowych.

zyskania emerytury obejmie olbrzy­
mią ilość robotników pracujących w 

| państwowym i samorządowym prze- 
■ myślę i handlu — należy przyjąć, że 
j proponowane tezy dekretu obejmą 
przytłaczającą większość ludzi pracy 
fizycznej i umysłowej.

Komisja ustaliła również wytyczne 
dla zaliczenia ubiegłych lat pracy 
przy tym szczególnie ważne znaczenie 
posiadają wytyczne odnośnie zalicze­
nia lat pracy w okresie okupacji. Sto 
j z n a  stanowisku, że Polska Ludowa 
zawdzięcza swoje powstanie także 
oda: nsj pracy przedwojennych pra­
co/. ników państwowych, którzy w o- 
kresie okupacji pełnili nadal w kon­
spiracji swą służbę komisja słoi na

wą tą, a innymi umowami kultural­
nym', zawartymi z Jugosławią, -Cze­
chosłowacją, zachodzi ścisły związek. 
Umowy te bowiem pogłębiają wza­
jemne poznanie się i stosunki po­
między bratnimi narodami słowiań­
skimi. Mówca cytuje wypowiedzi na 
teińat wymiany dóbr kulturalnych 
Ilji Erenburga.

Na czele Republiki Bułgarskiej stoi 
premier Dymitrow, wypróbowany bo 
jownik o demokrację, co daje gwa­
rancję, że naród bułgarski szybko 
przezwycięży trudności.

Życie kulturalne w Bułgarii. powo­
jennej znacznie się rozwinęło, istnie­
je obecnie pięć uniwersytetów wobec 
jednego przed wojną. Wzrosła ilość 
teatrów, oper, orkiestr symfonicz­
nych. W 1945 r. wydano 940 książek, 
które doczekały się kilku wydań. Wy 
miana kulturalna z innymi państwa­
mi jest dla Bułgarii dużym bodźcem 
do dalszego rozwoju.

Kończąc słowami Ilji Ereburga „gra

Następne posiedzenie wyznaczył ov/bku zaliczenia im tych -jat
Marszałek na sobotę, d. 15 bm. godz.
12.

stu: ,)y do cgólnei wysługi lat.

W. f  g f f u r o w l c z w e l

„N ie  o propagandę chodzi
ale o godne uznania wyczyny

Tygodnik szwajcarski
Er” z 10 października br. zamieś­
cił korespondencję swego speejal - 
nego wysłannika Eriki Mann, któ­
ra zwiedziła nasze Ziemie Za ­
chodnie. Artykuł zatytułowany 
„Czy Polacy mogą strawić przy - 
dział niemieckich ziem?“ , zaopa - 
trzony jest w następującą uwagę 
redakcji: „W ostatnich czasach z 
„Demokracji Ludowych“ nie ma 
wiele budujących nowin godnych 
notowania. Tym więcej cieszy nas 
sposobność zamieszczenia pozytyw 
nego materiału z Polski” .
Panna Erika Mann rozpoczęła swo- 

nłca sztuki jest poza granicami pań- je sprawozdanie od rzeczowego przed-
stwą i jest jedna kultura, kultura 
człowieka“ , poseł sprawozdawca za­
znacza. że urnowa kulturalna z Buł­
garią jest najlepszym wskaźnikiem 
bliskiej współpracy i będzie ona wstę

Ja k  w kryminalnej powieści
GhoS na porządku dziennym wczo- zieniu „sekretarka osobista Stanisława 

rajszego posiedzenia Sejmu figurowało , Mikołajczyka zamieszkała z nim do 
sprawozdanie komisji nadzwyczajnej i chwili ucieczki".
dla zbadania sprawy ucieczki posła Dalsze osobu romansu to knajpiarz 
Mikołajczyka i towarzyszy, obrady nie. , warszawski z ulicy Nowogrodzkie j — 
wzbudziły większego niz normalnie za- j p. Bryja też w polskim więzieniu i dla 
interesowania. Sprawa Mikołajczyka j odmiany zagubiony przez własną żonę 
przestała już być sensacją nawet dla | p. Bryja opowiada jak to za wiedzą i 
tych, Ictorzy z tych czy innych wzgię- z fi odą swego eks-prezesa okradł własne 
dów specjalnie się osobą p. prezesa in- stronnictwo ze złotych i nie złotych, ale 
teresowali. Puste były wczoraj miejsca tylko i wyłącznie dolarów.
dziennikarzy zagranicznych w loży ; Drugi knajpiarz p. Korboński, ten ki dyplomatycznej o te ziemie, aż do

stawienia stanowiska Polski w spra - 
wie Ziem Zachodnich, które obejmu­
ją część Dolnego Śląska, Pomorze. 
Gdańsk, południowo-zachodnią część 
IJrus Wschodnich i część Brandenbur­
gii, a nazywane są w Polsce „Ziemia­
mi Odzyskanymi“ . Przechodzi ona na­
stępnie do sprecyzowania praw Pol - 
ski do tych ziem ujmując zagadnienie 
w trzech punktach.

1 Prowincje te są starymi polski­
mi ziemiami okupowanymi przez 

zaboiców niemieckich na przestrzeni 
tysiąca lat.

2 Ziemie te są nieodzowne dla Pol­
ski, Niemcy nie potrzebują ich dla 

swojej gospodarki.

3 Niemcy nigdy nie wykoęgystywa­
ły w pełni tych ziem, Polska zaś 

’chce i może to uczynić z najlepszym 
pożytkiem dla siebie i Europy.

Analizując pierwszy punkt przed - 
stawia ona historyczny przebieg wal-

prasowej, a w loży dyplomatycznej za■ j warszawski, arbiter elegantiarum (po­
siadał jedynie poseł Bułgarii p. Taga- j siadanie luksusowego zakładu fryzjer- 
roff, zainteresowany obradami ze skiego na Chmielnej obowiązuje do e- 
względu na ratyfikację umowy o

konferencji jałtańskiej włącznie. 
Wspominając o stratach poniesionych 
w czasie wojny stwierdza, że „dzięki 
terenom uzyskanym na zachodzie Pol

współpracy kulturalnej między Polską 
a Ludową Republiką Bułgarii.

Nieliczni amatorzy sensacji — już 
nie tyle politycznej He zdecydowanie 
kryminalnej, którzy zawiedli się w 
dniu wczorajszym, z zaciekawieniem o- 
czekują dzisiejszego posiedzenia. Bo 
istotnie akcja toczy się jak w krymi­
nalnym. romansie: z jednej strony wier 
ny małżonek i wzorowy ojciec, powra­
cając z jednym tylko ręcznikiem i... 
brzytwą (tonący brzytwy się chwytaf) 
do swych przechowywanych w. Angin 
żony, syna, stoczni i kamienic. Z  dru­
giej strony (czyżby lordowski sposób 
likwidowania pewnych intymnych 
sprawt), rzucona na pastwę losu i le­
jąca dziś gorżkie lży v> polskim uńf-

legancji) krąży już, jak głosi kuluaro- j ska mimo wysokich strat- w ludziach 
wa plotka wraz z żoną po ulicach jed- i “  * milionów — i strat materialnych.

_ j nic była w żadnym okresie swojej 
I krwawej historii tak bogatą jak dzi -nego z państw europejskich, które w

szczęśliwi chyba wkrótce nową knajpą j sinj. xak, Polska powinna uchodzić za 
i nowym instytutem piękności. j  jeden z najbogatszych krajów Euro -

Amatorzy sensacji mają więc na co , py • , , ,
, ,- ; Drugi punkt oorony Polski Ziem

czekac. Na dzisiejszym posiedzeniu E j- j odzyskanych jest przedstawiony w na 
misja Nadzwyczajna poinformuje Izbę stępujący Sposób:
o niektórych dalszych szczegółach tej Ziemie te są bogate, ponieważ są 
polityczno - kryminalnej afery. Pono- uprzemysłowione i posiadają wiele

wie Banczyk, howak, T-I ojchc i Na- j rojjU) ĵ. roku najbardziej aktywnej 
dobnik, wezwani przez Tymenasowy j 'gospodarki wykorzystali możliwości 
NK W  PSL do złożenia, mandatów po- ¡ produkcyjne tych ziem tylko w 10
solskich, dowiedzą Sie coś niecoś 0 ¡ proc., obecnie zaś pod rządami P o l- 

. , ' . , ¡ski, ziemie te wykorzystywane są juz
swych najbliższych partyjnych przy ja - w  g proc. Niemcy, narzekają, że z 
dołach, o tych tak jak i oni chłopach

jeśli nie z Marszałkowskiej, to z ca­
łą pewnością z Chmielnej i Nowo­
grodzkiej. /

utratą Prus utracili pola 
przemysł mleczny.

Statystyki niemieckie wykazują, że 
w latach 1927 — 1928, w czasie naju­
rodzajniejszych żniw, zbiór ziarna w

Sie und i Prusach wyniósł jedynie 3 proc. ogól­
nych potrzeb Niemiec. Tak mała pro 
dukcja była spowodowana, między in 
nymi, niedostatecznym zaludnieniem 
i zabudowaniem wsi, ucieczką chło - 
pów do miast oraz wędrówką dużej 
części ludności ze wschodu na zachód, 
a przede wszystkim dzięki temu, te 
swoje zapotrzebowania żywnościowe 
Niemcy pokrywali importem.

Najciekawszą częścią artykułu jest 
sprawozdanie autorki z objazdu Ziem 
Zachodnich.

Erika Mann stwierdza, że dwa i 
pół roku nie jest dostatecznym okre­
sem czasu dla realizacji wytyczonych 
celów. Ale — pisze — na „Ziemiach 
Odzyskanych“ widzi się ludzi pracują 
cych od świtu do nocy na polach i w 
fabrykach. Wysiłek ich w obecnym, 
pierwszym roku planu trzyletniego 
jest olbrzymi i wszyscy są nastawieni 
na wypełnienie go w  oznaczonym cza 
sie.

Pisząc o rezultatach pracy na Zie 
miach Odzyskanych, podaje ona na 
stępującą statystykę: 33 proc. pro­
dukcji węgla — 4 5 miliona ton mie 
siecznie — pochodzi z Ziem Odzy­
skanych. na ziemie te przypada 50 
proc. budowy ogólnej ijości wago - 
nów, d!a żelaza 25 proc., stali — 10 
proc. Produkcja węgla w 1949 r. ma 
osiągnąć 77 5 miliona ton, tj. po ­
dwójna ilość produkcji węgła poi - 
skiego za ostatni rok przed wojną. 
Polska jest obecnie największym 
eksporterem węgła w Europie, do - 
starczając go również Anglii. 
Opisując krótko i rzeczowo stpn w 

którym Polska obiela kopalnie po 
Niemcach' — szyby zalane wodą, u- 
-szkodzeńia maszyn itp. — autorka 
przechodzi następnie do sprawy tran­
sportu. Porty były uszkodzone do ta­
kiego stopnia, iż wydawało się. że bę­
dą one nie do użytku. Dzisiaj jednak 
porty te wykorzystane są znów w ok. 
70 proc. zdolności przeładunkowej przy 
60 proc. naprawionych nabrzeży i 30 
proc. naprawionych urządzeń tech­
nicznych.

Po omówieniu kwestii unarodowio­
nego przemysłu i osiągnięć na wsi. p. 
Mann prostuje fałsze o prześladowa­
niu Kościoła i wiernych stwierdzając . 
absolutną wolność religii, nadmienia­
jąc, że sama widziała jak „w Często­
chowie masy chłonćw okolicznych, li­
czące prawie 10 000 ludzi, ciągną do 
katedry“ .

Artykuł p. Mann spokojny i rze­
czowy. zawiera jeszcze iedną cenną 
nwage Pisząc o osiągnięciach odbu 
dowy kraju, czytamy: . Kto śledzi 
cyfry, świadczące o rozwoju przemy 
siu i jego eksporcie, musi stwier - 
dzić, że tu nie chodzi o propagandy, 
a jedynlę o godne uznania wyczy*
“ »**» i .  a.

zbożowe i



Sir. ?

I  czoraj i dziś młodzieży Politechniki Gdańskiej
Nomy duch m starej uczelni

Chicune, listopadowe słońce sączy 
się przez gałęzie pożółkłych drzew, 
Wiatr porywa opadłe liście i niesie je 
wzdłuz chodnika. Perspektywę ulicy 
Zamyka wieku, czerwony blok budo­
wli —- Poniechania Gdańska.A  Aa W o F Ą N iA Ł S Z A  U C k Jh L N iA  

TOLbAWS, YyZNjEiUUŃA \ V o i U U i H  W iS iL K I L M
— ku .gmach, o największej w Pu. -

To star-śnięty z każdą jej częścią, 
czy.

Z MYŚLĄ O JtJTKZE
Obywatelka Halina studiuje tu od 

roku. pochoazi spoa Garwolina, oj­
ciec jej ma 5-hektarowe gospodar­
stwo. Zrobiła maturę w ramach taj­
nego nauczania, w roku 1944. Po po­
wstań.u warszawskim została wywie­
ziona w głąb Niemiec. Wróciła do kra 

sce kuoa.urze — mową "towarzyszący i iu w ro^u 1945, lecz stan zdrowia nie
nn ..jj.stem, siUueat, rv runu wydaa. 
n'ic...aUiCi.nego, co. iuecńota. — Pro­
szę sobie wyobrazić, że dwa i pół ro­
ku ic.au, t<iiy piow.e ten koios znaj. 
dowal się w same kompi-mej rumy 
tiuią-iZe n.ciaai ze Szo-ę.em,
jet.j5.-e riju iiu.j .arzanu trzymały się 

. ** aZIS...
\vys-ies tysięcy rąk dźwignął ze 

zg .—¿.ca a -. w‘sp-a.-i—ą w pu.oce ud- 
roa^-ileyiu_ze.a.ę tecan.czną. Wspól­
ny wy-iiea po.sK.ego profesora, stu­
denta, robotnika.

ldz.emy diug.mi, lśniącymi koryta­
rzami ucze.ni. Przez oszklone drzwi 
widać pracown.e, laboratoria, saie wy 
kiaac-we, ha.e maszyn. Towarzysz mój 
sypie Cyprami, udz.e.a wyjaśnień. Nie 
— tego me pom.esci moj notatnik, ża­
dne pióro me jest W stanie opisać wra 
żerna, jakie na człowieku wywiera to 
Wszys.KO. Nic znam się na Dieslach, 
turbogeneratorach i maszynach paro­
wych. Widzę tylko rozmach, widzę 
efekty twórczej, rzetelnej pracy. Wi­
dzę zapał w młodych, biado-niebies- 
kich oczach mojego przewodnika, wi­
dzę miłość f przywiązanie do swej u- 
czeini, widzę jak bardzo czuje się zro

pozwolił jej na rozpoczęcie natych­
miast studiów. Teraz dopiero, jak mó 
wi — „nadraba stracone lata". ( hce 
skończyć studia jak najszybciej, oy 
umożliwić dalszą naukę bratu, który 
jest w tej chwili w i l l  gimnazjalnej w 
Lublinie „Rodzicom jest tak ciężko " 
— a . potem znowu zaczyna mówić o 
swojej pracy, o egzaminach i o pla­
nach na przyszłość. Chce się poświę­
cić pracy nad elektryfikacją wsi, in­
teresuje ją ekonomia, zagadnienie 
Spółdzielczości. Ma narzeczonego na

Akademii Lekarskiej Skończą studia 
równocześnie, wtedy pobiorą się. Aie 
tymczasem trzeba się ucżyć, uczyć...

Za 5 minut rozpoczyna się wykład, 
więc żegna się, zbiega po schodach w 
dół, a fartuch roboczy, którego nie 
zdążyła zdjąć, owija się dookoła nóg.

KOSZMAR PRZESZŁOŚCI
Obywatel Fert jest prezesem „Brat­

niaka“. Wysoki, szczupły blondyn, 
kwadratowo zarysowana szczęka zna­
mionuje energię i siłę.

Dowiaduje się, że studiował tu 
przed wojną — w latach 1937—1939 na 
Wydziale Budowy Okrętów. Rozmowa 
szybko schodzi na temat wypadków z 
ostatnich miesięcy przed wojną.

Studiowało tu wówczas' około 430— 
450 Polaków na wszystkich wydzia­
łach. Najwięcej grupował Wydział Bu 
dowy Okrętów, jako że na żadnej z 
polskich politechnik nie było wtedy 
tego wydziału.

1 noanozzmcDę
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ŁODZIE DESANTOWE 
W GDAŃSKU

W dniu 13 bm. do perlu gdańskiego 
wpłynął statek „Guardstman“, przy­
wożąc dwóch repań.auww i ciw.e lo­
dzie desantowe, pochodzące z demo­
bilu angielskiego. Łodzie te będą od­
dane żegludze śródlądowej na Wiśle.

STATEK Z WYSP OWCZYCH 
ODPŁYNĄŁ Z WĘGLEM 

Ostatnio w porcie gdańskim przeby­
wał statek „Oyrnatjall“ z Wysp Ow- 
ezych. Bandera ta była po raz pierw­
szy reprezentowana w naszych por­
tach. Statęk zabrał ładunek 3.451 ton 
węgla i 174 tony bunkru, przeznaczo­
nych dla Danii.

SŁABSZY KUCH W GDAŃSKU 
Na skutek długotrwałego sztormu na 

Bałtyku ruch portowy w Gdańsku 
znacznie osłabł. W dniu 13 bm. w por­
cie gtiar.skina znajdowało się na po­
stoju 40 statków. (m)

POCZTA, MEDYKAMENTY 
PRZYRZĄDY OPTYCZNE 

Poiski statek „Lech* • zawinął do 
portu ¿..jaskiego, przywożąc z Lon­
dynu ii) pasażerów, 600 ton drobnicy 
i 3.477 worków z pocztą. Ładunek 
drobnicy składa się z medykamentów, 
aparatów elektrycznych, przyrządów 
optycznych i obuwia. Poza tym statek 
przywiózł kilka par żywych norek i li­
sów, które są przeznaczone dla celów 
hodowlanych farmy w Cieszynie.

? % 5T n illT lS K I
TEATRY

Teatr Miejski „Wybrzeże“, Gdynia. Dziś 
i codziennie ..Balladyna".

Teatr Kameralny „Wybrzeże** — „Ge­
newa Paquis 10“ . Oliwa — 13.11 w sali 
parafialnej o godz. 19.30, Chylonia — 13.11 
w sali Teatru o godz. 19.30.

REPERTUAR KIN
Gdynia — Atlantik — Zenobia.
Gdynia — Warszawa — Zwycięzcy ste­

pów.
Gdynia — Marynarka wojenna - Czaro­

dziejski kwiat.
Grabówek — Fala — Dusze nieujarz-

mione.
Sopot — Polonia -  Carrie kłamie.
Oliwa — Polonia — Miłość na lekarstwo.
Wrzeszcz — Capitol — W imię życia.
Lębork — Fregata — Mściwy jastrząb.
Kościerzyna — Bałtyk — Młodość Edi­

sona.
Tczew — Wisła — 5 zuchów.
Gdańsk — „Światowid" -  Serenada w 

dolinie słońca
Wrzeszcz — ..Capitol" -  Carrie kłamie.
Wrzeszcz -  „Bajka* -  Lenin w paź­

dzierniku
Chylonia — „Promień" — Rywal jego

królewskiej mości.
Puck — ..Mewa" — Miłość na lekarstwo.
Kartuzy — „Kaszub" — Nauczycielka 

bawi się.
Lemhork — „Fregata" — Zuch dziew­

czyna.
Słupsk -  „Polonia" -  Kopciuszek.

DYŻURY APTEK
od dnia 8 do 15 listopada br 

Gdynia: Apteka pod Gryfem i Apteka 
Nadmorska (Orłowo).

Sopot — Apteka Nowa.
Oliwa — Apteka pod Orłem. 
Gdańsk-Wrzeszcz —• Apteka Grunwald. 
Gdańsk — Apteka pod Słoniem.

NtiMtlKV IEI.ETONOW MRAZ> »*<l2AKNhl
(jüansfc -  Í1-M4 i) m
Wrzeszcr -  41-3HŻ 41-33* 4Z-2M
Orunia - 31-33ft
Oliva -  S2-«22
N o w  Por» - 42-222

Tydzień Studenta
n a  W y b r k i s ż u

O b y w a t e l e !
W dniach od Mi do 23 bm. Wybrzeie wraz z całym krajem obchodzi 

„.Tydzień Studenta“. Wszyscy darzymy naszą młodzież akademicką nie­
słabnącym nigdy uczuciem miłości. W okresach szczególnych, jak „Ty­
dzień Studenta“ — uczucie nasze występuje z wyjątkowym natężeniem, 
przyjąwszy kształty konkretnej pomocy! Pomoc ta będzie tym skutecz­
niejsza, im trwalsze będzie mieć podstawy, jeśli przejawiać będzie 
w ciągłej, nieustannej naszej trosce o codzienne sprawy młodzieży 
studiującej!

O b y w a t e l e !
„Tydzień Studenta“ jest okresem imprez i zbiórek na fundusz po­

mocy młodzieży akaderhickiej. W zrozumieniu słuszności sprawy i za­
dań naszych — poprzyjmy szczerym sercem tę tak pożyteczną akcję, 
nie ociągajmy się z datkiem, choćby najskromniejszym! Cel jest pięk­
ny i wielki, a nasz stosunek do niego warunkuje przyszłość naszą, jako 
narodu i państwa. Wielkie zaś cele tylko zbiorowym osiąga się wy­
siłkiem. Niech więc w akcji tej nie zbraknie nikogo! W bieżącym „Ty­
godniu Studenta“ wszyscy pośpieszymy z pomocą młodzieży, która 
jest dziś przedmiotem naszej troski i nadziei, a w przyszłości może być 
przedmiotem dumy narodowej... Dajmy dziś. nie ociągając się — daj­
my tyle. na ile nas stać i więcej. — ale dajmy koniecznie, bez wy­
jątku — ws z y s c y !

ZARZĄD GDAŃSKIEGO ODDZIAŁU WOJEW.
TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ MŁODZIEŻY 

SZKÓŁ WYŻSZYCH

Pracownicy administracji portu gdańskiego
_ 9 nie“, używając kolb i bagnetów. Byli

przystąpili do w s p ó łza w o d n ic tw a ^
Administracja Portu Gdańskiego w 

różnych działach zatrudnia około 
1.000 pracowników. M. inw. prowadzo 
ne są tu takie działy jak „dźwigów, 
nawigacji, remontów, dział przeła­
dunkowy, taboru pływającego itp. 
Pracownicy są zrzeszeni w Związku 
Zawód. Ttransportowców Oddział 
Administracji Morskiej.

Z inicjatywy komisji porozumie­
wawczej obu partyj robotniczych w 
Administracji Portu zorganizowano 
współzawodnictwo pracy, którego za­
daniem jest osiągnięcie wysokiej o- 
szczędności w materiałach, podnie­

sienie wydajności pracy i zwiększenie 
pilności wśród zatrudnionych.

Wyścig pracy prowadzony od kilku 
tygodni daje już ładne rezultaty. Ja­
ko nagrody przewidziano premie dla 
nailepszych pracowników . (m)

— Młodzież polska grupowała się 
w szeregach organizacji akademic­
kich — opowiada ob. Fert — przede 
wszystkim w „Bratniaku“, w Kołach 
naukowych, w korporacjach, których 
było 4: „Wisła“, „Gedania“, „Chela- 
nia“ i „Rozewie-“ oraz w AZS. Sto­
sunki z Niemcami były początkowo zu 
pemie obojętne, w miarę jednak, jak 
organizacje Hitlerowskie przenikały co 
raz głębiej w mury Politechniki — wa 
runki współżycia stawały się coraz 
cięższe. W zimie 1939 r., studenci — 
Niemcy zażądał, .getta ławkowego 1 
dla Poiaków.

— A stosunek senatu uczelni?
— Ten byi zdecydowanie życzliwy, 

jeśli chodzi o wybiyki młodzieży hit­
lerowskiej. wie moam się oziw*e, »ą- 
czyla go z mą wspólna ideologia. 
Proiesurowie, wchodząc na saię wy­
kładową, witali studentów podniesie­
niem ręKi, okraszając powitanie czę­
sto ironicznym uśmiechem w kierun­
ku studentów — Polaków- Wyjątkiem 
pod tym względem byi bodajże prot 
fizyki, Kossei.' Za szczególnych pola­
kożerców uchodzili: prot. Pohlhausen, 
rektor Politechniki i prof. Elektrotech 
niki — Schwankhagen.

—A same zajścia w lutym 1938 r.?
— Sytuacja stawała się coraz bar­

dziej napięta. Niemieckie organizacje 
poświęcały jej w.eie uwagi i dopro­
wadziły eto wybuchu celowo, w mo­
mencie poprzedzającym bezpośrednio 
termin egzaminów. 24 lutego, w godzi­
nach rannych, studenci niemieccy, 
przy współudziale przybyłej specjal­
nie w tym celu bojówki SA z Elblą­
ga — próbowali wyrzucić nas z gma­
chu Politechniki. Studenci z „Korabia“ 
(tak nazywało się koio naukowe słu­
chaczy Wydziału Budowy Okrętów) za 
barykadowali się w jednej z sal. Drzwi 
wyłamano i wyrzucono nas siłą.

Wodpowiedzi na gwait, zarząd pol­
skiego „Bratniaka“ zwołał walne ze­
branie. Większość studentów - Pola­
ków ściągnęła do Domu Akademickie­
go przy uf. Niedziałkowskiego 11, 
gdzie oczekiwaliśmy na dalszy roz­
wój wypadków, nie Uczęszczając na 
wykiady ani ćwiczenia.

Po kilku dniach zjawiła się u nas 
silna bojówka niemiecka. Studenci w 
mundurach partyjnych. Doszło do 
starcia. Przybyła. na miejsce policja 
gdańska wzięta czynny udział w wal­
ce, oczywiście — po „niemieckiej stro-

'% ¡¿nm ÁAc( f ^ .
NOWA FABRYKA WÓDEK 
POWSTANIE W GDAŃSKU

Państwowy Monopol 
Spirytusowy opracował 
plany budowy w Gdań 
sku nowej wytwórni 
wódek i spirytusu. Po­
wstanie ona przy zbie­
gu ulic Starowiejskiej i 
Wiślanej. Budowa za­
kładów rozpocznie się 
w roku 1948 i potrwa 

dwa lata. Fabryka otrzyma nowo­
czesne 'urządzenie.

POWIATOWE SZKOŁY 
UMUZYKALNIENIA

W pięciu powiatach województwa 
gdańskiego organizowane są pow­
szechne szkoły umuzykalnienia. Po­
wstają one w Wejherowie, Tczewie, 
Elblągu i Starogardzie. Miejscowa 
ludność, a szczególnie młodzież szkol 
na, wykazuje wielkie zaintererowa ; 
nie tymi szkołami. (o)

GDYNIA BUDUJE SZKOŁY 
I SZPITALE

Po ukończeniu robót w szkołach 
nr 20 i 11 w Orłowie, ustawia się 
obecnie szkielety baraków dla szkół 
w Sławnie i na Leśnej. W Chylonii 
rozpoczęto budowę 2 baraków szkol­
nych.

Remont szpitala Miejskiego został 
ukończony. Budowa Szpitala Epidc-

micznego postępuje naprzód. , /ko*' 
nany już został parter. Rozpoczęto 
też budowę baraku przychodni prze' 
ciwgruźliczej i budowę kostnicy. (* '

KONSERWY RYBNE IDA 
NA RYNEK KRAJOWY

W ub. miesiącu Oddział Morski 
Centrali Rybnej wysłał w głąb kraju 
ok. 32. tysięcy puszek konserw ryb' 
nych, wartości ok. 6,6 milionów ^

REGULARNE PODRÓŻE 
SAMOCHODÓW _ CHŁODNI

Eksploatowane przez Centralę Ryb 
ną samochody _ chłodnie tzw. setni' 
trajlery odbyły w październiku trzł" 
wyjazdy na trasie Ciechanów —• 
Płock — Przasnysz, zaopatrując, W 
ryby morskie miejscowości, cdiegłe 
od węzłów kolejowych. (o)
DZIAŁALNOŚĆ O. U. L. W SOPOCIE

Wpływy budżetowe Okręgowego 
Urzędu Likwidacyjnego z tytułu arzś 
dzania mieniem poniemieckim i jego 
likwidacji wynoszą za 
październik 31.085.690 
zł. - W--sumie tej mie­
ści się także sprzedaż 
środków transporto­
wych , i mebli, które 
stanowi główną pozy­
cję Urzędu Likwidacyj 
nego w Dochodach 
Skarbu Państwa.

Cennik artykułów spożywczych

W-iż męgd to^tedwcy robi się
twarda i zacięta Szare oczy połyskują 
gniewem.

— Zostaliśmy ewakuowani przez wła 
dze polskie po kilku miesiącach. Wró­
ciliśmy dopiero w 6 lat później — by- 

j ło nas ledwo kilkudziesięciu.“

obowiązujący na terenie miast GDAŃ SKA, GDYNI,
wejherowskiego 

z dniem 15 listopada 1947 r.
PRODUKTY MĄCZNE

Mąka pszenna 90%
Mąka żytnia 80 %
Mąka pszenna 70%
Mąka pszenna 80%

Chleb żytni z 90%
Chleb żytni z 80%
Chleb pszenny z 80%
Chleb pszenny z 70%
Bułki pszenen z 80% o wadze 5 

Bułki pszenne z 80% o wadze 20'
Bulki pszenne z 80% o wadze 40 
Bułki pszenne z 70% o wadze 5i 
Bułki pszenne z 70% o wadze 20'
Bułki pszenne z 70% o wadze 40 
Kasza jęczmienna łamana 65%
Kasza jęczmienna łamana 70%

MIĘSO WOŁOWE
Polędwica
Mięso bez kości Ą
Mięso z kością o zawartości do 25 kości 
Mięso mielone lub siekane -odbąjS monsiZ
Kości

wV.

SOPOTU i powiatu

1 kg hurt 35,— detal 41,-
*ł fł 38,— n 44,— ..
M »» 62,— »» 72,— »
»  Ji 65,— » 75,— »
»> » 32,— v ft 35,— u
»» » 36.— n 40,— »
»  ł> 60,— »* 66,— .<
łJ łi 64,- ' »» 70,— »

gr. szt. 4 ,- n 4,50 u
gr »» 15,- »> 17,— ..
gr 3Q,— i »i 34,— ..
gr »» 4,50 w 5 ,-  ..
gr 16,— *» 18,— «
gr • ł> ; ■ 32,- i “ ** 36,— r

kg t* 48,— ,i
H 42,— ft 49,— ..

cotudos

ADRES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI 
„GŁOSU WYBRZEŻA"

Gdańsk PI Armii Czerwonej 1 
[el 315-72 Redaktor naczelny przyj 
muje interesantów w dni powszedenie 
rj  i2—I3 sekretarz redakcji od 10 —it 
Oddział w Gdyni. I-ej Armii «  

tStarowiejska). tel. 214-72 orzyirmi"
,:it*.*rcsanlńw od 12—13
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Spółdzielnia
w Kwsdzyniu 
przoduje na tfyii zeżu

Spółdzielnia Rolniczo _ Kanarowa 
„Samopomoc Chłopska“ w Kwidzyn.u 
należy do jednej z najaktywniejszym 
placówek tego rodzaju w wojewooz- 
twie gdańskim. Powstała w roku 1945 
w bardzo ciężkich warunkach z kapi­
tałem 6.400 zł. Dzięki intensywnej 
pracy, spółdzielnia posiada już 3 ma­
gazyny zbożowe, olejarnię, suszarnie 
ziół i sklep nasion. Niedawno, po grun 
townym remoncie, otworzono Dom 
Towarowy i zorganizowano przy spół­
dzielni masarnię i sklep masarski, a 
także warsztat wikliniarski. W zwią­
zku z fuzją Spółdzielni Rolniczo - Han 
diowej ze spółdzielnią „Samopomoc 
Chłopska“ przejęto od tej ostatniej 
warsztat reperacyjny maszyn rolni­
czych i samochodów oraz sklep kolo­
nialny. W iipcu roku 1847 otworzono 
warsztaty szczorkarski i kuśnierski..

Spółdzielnia uolmczo - Handlowa w 
Kwidzyniu przeprowadziła w latach 
1945/47 jesienne i wiosenne akcje 
siewne, aaeje dla powodzian, zlecenie, 
wą Funduszu Aprowizacyjnego i wy­
mianę bonów na towary ..tekstylne, 
skórę i węgiel.
Obroty spółdzielni na rok gospodarczy 
1946/47 wyrażają się liczbą 54.400.000 
złotych. Spółdzielnia zatrudnia obec­
nie przeszło 100 pracowników.

Dzięki wysiłkowi i energii członków 
zarządu oraz wszystkich pracowników, 
spółdzielnia stała się w czasie dwóch 
lat istnienia jednym z największych 
warsztatów pracy w powiecie. Przy­
czynia się ona w dużej mierze do 
kształtowania cen wolnorynkowych ! 
do pomyślnego rozwoju rolnictwa.

(s)
— o----

Sary na RTPD
Koło PPR przy ZPNZ zamiast kwia 

tów dla solenizanta dyr. tow. Dren- 
kowskiego, złożyło 1-600 zł na RTPD

Tow. Drenkowski, dyr. Z. P. N. Z 
złożył na rzecz R. T. P D. złotych 
1000.

B. więzień „organizował“ pieniądzeprzeznaczone dla sierot po kolegach Skand I w Zw zku b. Więźniów Politycznych
Gospodarka, prowadzona w Związ­

ku Byłych Więźniów Politycznych 
okręgu gdańskiego, budziła już daw­
no poważne zastrzeżenia wśród wielu 
członków. Zwracali oni uwagę na to, 
że rozdział odzieży, pochodzącej z 
darów UNRRA, a przeznaczonej dla 
wdów i sierot P° więźniach, odbywał 
się w mieszkaniu ob. Duszyńskiego, 
prezesa Związku. Jego żona wraz z 
przyjaciółmi i tzw. pomocą domo­
wą sortowała odzież. Część odzieży, 
przewieziona do mieszkania jednego 
z członków w ten sposób zaimprowi­
zowanej „komisji“ zaginęła. Jedno­
cześnie dowiedziono, że członkowie

sić dochody Związkowi, wymagał sta­
łych subsydiów i pomocy. Na utrzy­
manie jego szły olbrzymie sumy, a 
mimo to deficyt stale był jednakowo 
wysoki, niezależnie od wysokości o- 
brotów. Należy nadmienić, że obroty 
te były dość rzadko księgowane.

W rezultacie takiego gospodarzenia 
publicznym groszem Związek b. 
Więźniów Politycznych okręgu gdań­
skiego stracił olbrzymie sumy, prze­
kraczające półtora miliona zł, które 
były przeznaczone na pomoc dla 
wdów i sierot. Dr Duszyński został 
aresztowany, a w sprawie jego pro-

rodzin niektórych uczestników „ko- wadzone jest szczegółowe śledztwo, 
misji“ prowadzili na rynku handel I (m)
unrrowską odzieżą.

„Gospodarka“ , prowadzona w daw­
nym obozie koncentracyjnym Stul 
horfie — stanowi drugi rozdział w 
zarzutach, sformułowanych przeciwko 
dr. Duszyńskiemu. Był on niejako kie 
równikiem tego obozu, gdzie usiłował 
stworzyć dom wypoczynkowy dla 
dzieci i sierot, zużywając na ten cei 
pieniądze związkowe. , Odbywało się 
to bez zatwierdzenia przez zarząd i 
bez dokładniejszych wyliczeń. W 
trakcie badania ksiąg buchalteryj- 
nych okazało się, że wiele pozycji w 
ogóle nie wyszczególniono. Poza tym 
dotychczasowe śledztwo wykazało, że 
z obozu zginęło wiele cennych rze­
czy, przy czym kierowniczką stwo­
rzonych tam „instytucji“ była bliska 
krewna dra Duszyńskiego.

Z inicjatywy dra Duszyńskiego w 
lokalu Zw. b. Więźniów Polit. we 
Wrzeszczu utworzono nocny lokal —
„Adria“ . Lokal ten, zamiast przyno-

Y * f s- WIEPRZOWINA
Boczek i podgardle 
Schab
Mięso bez kości
Mięso z kością o zawartości do 15% kości
Golonka surowa
Głowizna
Nogi
Kości

260,— » 
230,— , 
200,— .. 
240,— ..

,„5 9 ,- .

Slonina
Smalec

TŁUSZCZE WIEPRZOWE

WĘDLINY
Szynka gotowana wędzona 
Szynka surowa wędzona 
Boczek gotowany wędzony 
Boczek surowy wędzony 
Mortadela
Kiełbasa polędwicowa 
Kiełbasa metka 
Baleron
Kiełbasa zwyczajna sucha 
Kiszka paszetetowa 
Serdelki
Kiełbasa krakowska sucha 
Kiszka podgardlana 
Kaszanka
Masło śmietankowe

Ziemniaki jadalne przy partiach ' 1 kg — 7.7Ó zł, poniżej 50 kg 
wagonowych loco stacja odbiorcza ~ ■ - -
1 kg — 7 zl.

Ziemniaki jadalne powyżej 50 kg

u;:
tt 300,— ..
ff ■ 320,— ..
tt 310,— ..
tt 280,— ..
tt 260,—

.i • tt 140,— ..
tt 150,— ..
n 75,— tt

tt 350.— »
n 445,— »

t» 480,—
»> 400,— »
tt m 430,— »
tt 380,— -

U. '■■■»■ •*f 400,— "
w 400,— *
»» 440,— .*

í>* T » 480,— .<
»» 450,— «
tt 320,— <’
tt 380.— v
« 490,— »
»» 180.— r
»» 90.— -
** 600.— -

9*1-
Ceny ziemniaków jadalnych ,n¡e 

dotyczą powiatu Wejherowo.

Muzyku polsku i slowiuńsku
w  p ro g ra m ie  F ilh a rm o n ii B a łty c k ie j

Dnia 7 listopada odbył się pierw­
szy koncert Filharmonii Bałtyckiej 
w sali kina „Polonia“.

Filharmonia Bałtycka rozpoczęła 
sezon programem, na który składała 
się wyłącznie muzyka polska. Tę . li­
nię Filharmonia ma zamiar konty­
nuować dalej, pragnąc umożliwić 
słuchaczom w szeregu następnych 
koncertów poznanie współczesnej 
polskiej twórczości muzycznej. Fil­
harmonia Baitycka umożliwi też słu­
chaczom Wybrzeża zapoznanie się z

nmpw uiiuui; mołhhi

Ś . t P.JA N  T A T A R K I E W I C Z
...ONEK ZARZĄDU MIEJSKIEGO W GDAŃSKU, SĘDZIA SĄOt 

OKRĘGOWEGO, SEKRETARZ RADY ADWOKACKIEJ 
. oiizony 10.VII.1889 r. w Warszawie, zmarł dnia 12.XI.1947 roki.

v7 zmarłym tracimy zasłużonego Kolegę w pracach Samorządu Miej 
»kiego, szczególnie w dziale Opieki Społecznej, Obywatela szczerz 
oddanego dobru społecznemu, człowieka nieskazitelnego charakteru 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele Sw. Jerzego w Sopocie 
y% 17.Xi.1947 r.. o godz. 10-ej. Tegoż dnia o godz. 14 nastąpi eks 
ar tac ja zwłok z kościoła Sw. Jerzego na cmentarz w Sopocie, o czyn 

zawiadamia
ZARZĄD MIEJSKI W GDAŃSKU

dorobkiem muzycznym innych kra­
jów.

W programie pierwszego koncertu 
wystąpił 63-osobowy zespół pod. bai- 
tutą Bohdana Wodiczki. Solistą byi

W M

Papę i dachśwkęzatoops rewa a
C e n tra la  M a te ria łó w
Budowlanych

Centrala Materiałów Budowla 
nych w Gdańsku w porozumieniu 
instytucjami portowymi, i kolejowy­
mi zorganizowała pokaz pracy wyko­
nanych z materiałów własny cli,'wy­
twórni, dostarczonych dla portu i ko 
lei. Wystawiono • materiały , uszczelnia 
jące, jak papa, dachówką, materiały 
impregnacyjne itp. Zademonstrowa­
no również materiały pochodzące ze 
Szwajcarii.

W pokazie uczestniczyli, przybyli 
na Zjazd Gospodarczy Wybrzeża dy 
rektorzy i przedstawiciele iństytucyj 
budowlanych z ministrem Odbudowy 
— Kaczorowskim i prezesem CUP-u 
Bobrowskim na czele.

pianista Józef Śmidowicz, który w r
konał koncert fortepianowy Lud^ ' 
ka Różyckiego.

W dniu 14 listopada odbył ąię’ dr«' 
gi koncert symfoniczny pod batut® 
Bohdana Wodiczki., W części pierw­
szej koncertu publiczność usłyrza*8 
Uwerturę do opery „Rusłan i Lu^ 
roiła“. Glinki i koncert skrzypcowi 
Glazunowa, w części drugiej 3vrnf°' 
nię h-molf Borodin£' Solistą W 
Jrrzypsk Zdzisław Jahnke.

Oba koncerty cieszyły się duży’1’ 
rodzeniem. (a)

Peiwimy inwalidom
Obywatel-ki Komite; Pcmocy sie' 

rotom po poległych bojownikach P0ln 
ski Ludowej — zorganiz-wał w U01 
dniach zbiórkę pieniężną.

Komitet, na czele którego stoi 
Januszewski, sekretarz Komitetu 
iewódzkiego PPR, rozwija intensyW 
ną działalność.. Zbiórka p ien ię^ 
trwać będzie do świąt. Niech nikt n 
uchyla się od obowiązku złożenia > 
fiary. Tradycyjny „wdowi grosz", 
przyczyni się do umilenia świąt r’a) 

biedniejszym. (ki



Co g ro z i Stanom Z je d n o c z o n y m
oprócz polityki amerykańskich imperialistów?

Pytanie postawione w  tytule jest 
Pytaniem czysto retorycznym. W  

dzisiejszym bowiem układzie stosun­
ków światowych nie ma nikogo, 
kto by chciał albo mógł zagrażać 

Stanom Zjednoczonym, mocarstwu 

o 140-railionowej ludności, zasobne­
mu w  złoto i wszelkiego rodzaju su­
rowce, jedynemu moca‘rstwu, które 

* odmętów wojny światowej wyszło 

Wzmocnione militarnie i gospodar­
czo. Jeżeli istnieją jednak w  Sta­
nach Zjednoczonych pewne koła i 
pewni ludzi, którzy straszą swych 

współobywateli niebezpieczeństwem 

wojennym, grożącym rzekomo ze 

•trony ZSRR, to — powiedzmy od 

razu — jest to fałsz i oszustwo, fa­
brykowane przez ludzi, pragnących 

w dymnej zasłonie kłamstwa ukryć 

*łe czyny i złe zamiary własne.

Źródłem wojennej agresji mogą 

być tylko tendencje i cele material­
ne, jak chęć zaboru cudzych ziem, 
opanowania cudzych bogactw natu­
ralnych, zdobycia rynków zbytu itp.
Zdarza się przy tym często, że wy­
suwane przez napastnika motywy i 
hasła ideologiczne są tylko maską 

osłaniającą program zdobyczy go­
spodarczych, który w  formie suro­
wej i nleprzykrytej budziłby raczej 
odrazę i gotowość oporu niż sympa­
tie, gotowość walki i chęć współ­
działania.

Przenosząc powyższą alternatywę 

na płaszczyznę stosunków radziecko- 
•merykańskich, należy stwierdzić z 
całą stanowczością, że nie istnieją 

żadne — zgodne z logiką polityczną 

t zdrowym rozsądkiem — racje, któ­
re uzasadniałyby możliwość agresji 
ZSRR przeciwko Stanom Zjedno­
czonym.

Związek Radziecki nie cierpi 
brak przestrzeni życiowej, surow­
ców, żywności i tego wszystkiego 
w ogóle, co Jest pewną i wystarcza-

Mc, ^ „ » C i ,  lale naibactóc, p o -1 w ,c h i . «  ^  w „ „ „ „ „ „ „  . Kolami Imperl„

myślnego rozwoju ekonomiki naro- strefach okupacyjnych Niemiec, obok mi.. Pod płaszczykiem pozornie nie- 
dowej, dobrobytu ludności, siły i zna 1 wielkich stronnictw i kilkunastu ma- j winnej koncepcji paneuropeizmu, kola 
Cienia państwa. Polityka wewnętrz- uo*'upcwań oraz czysto regional- międzynarodowej reakcji próbują
na Związku Radzieckiego ma cha- nyCh zw^ ków Politycznych, obejmu- 1 

0 . je również cały szereg organizacji pan
rakter twórczy i konstruktywny, ' europejskich, powstałych jak grzyby
skierowana jest ku rozszerzeniu i po deszezu po mowie Churchilla, wy- 
Mnócnieniu budownictwa socjalistycz głoszonej w sierpniu uh. r. w Zurych’1

s s s  11 ̂ rł o i a eti a aa ł!ł«t aw, _ i., en. ,it* 
nego we wszystkich dziedzinach ży-

narodowej, poszanowania cudzych 
praw i interesów, cudzej suweren­
ności i godności narodowej. Nawet 
Walter Łippmann, czołowy publicy­
sta „wielkiej" prasy amerykańskiej, 
musiał przyznać w jednym ze swych 
artykułów, że pomiędzy Rosją a Sta 
nami Zjednoczonymi „nie ma żad­
nych sporów granicznych", a „Ro­
sja nie pożąda terytoriów amerykan 
skich".,.

Dlaczegóż by miała ich pożądać 
i czego by tam poszukiwała, skoro 
sama zajmuje 1/6 część ziemskiego 
globu, a ziemie radzieckie kryją w 
swym łonie ogrom bogactw wszel­
kiego rodzaju, w  wielu wypadkach 

nawet jeszcze nie eksploatowanych?
Pomijamy kwestię odległości geo­

graficznych, dzielących USA od 
ZSRR, nie ułatwiają one wprawdzie 
kroków wojennych, ale w dobie 
wielkich wynalazków techniki mili­
tarnej, łatwiejsze są dziś niż dawniej 
do pokonania.

W  ogłoszonej niedawno rozmo­
wie z posłem Zilliacusem Generalissi 
mus Stalin powiedział m, inn.:

„Polityka radziecka dąży do go­
spodarczej i politycznej współpra­
cy ze wszystkimi państwami, po­
cząwszy od Stanów Zjednoczonych 
I W. Brytanii“.
Zaś sekretarz W K P  (b) — Żda- 

now, w referacie wygłoszonym na 
konferencji 9 partii marksistowskich, 
uważał za właściwe zaznaczyć, iż:

„Założeniem radzieckiej polityki 
zagranicznej jest uznanie współ­

istnienia, w perspektywie długiego 
okresu, dwóch systemów — kapi­
talizmu i socjalizmu. Wynika z te­
go możliwość współpracy pomiędzy 
ZSKS a krajami o innych syste­
mach, pod warunkiem zachowania 
zasady wzajemności i wypełniania 
przyjętych zobowiązań“.

Te deklaracje są miarodajną od­
powiedzią na imputowanie Związko 
wi Radzieckiemu zamiarów ekspan­
sji ideologicznej, — bo i takiego 
„argumentu" używają wrogowie po­
koju, gdy przestają mieć posłuch 
brednie o rzekomej terytorialnej za­
borczości Rosji.

Marksizm nie jest ideologią wojen 

i zaborów. Kierownicy Związku 

Radzieckiego i marksiści wszystkich 
innych krajów mają dość wiedzy i 
doświadczenia, by zdawać sobie 
sprawę, że droga do ustroju socjali­
stycznego nie wiedzie poprzez wy­
prawy wojenne, że praw . rozwoju 
społecznego nie zmienia się i nie 

nagina według swych pragnień -— 
metodami okupacyjnego, obcego na­
cisku. Dlatego też żaden człowiek 
o zdrowych zmysłach nie uwierzy, 
iż Związek Radziecki, pochłonięty 
wielkimi sprawami powojennej od­
budowy i podnoszeniem poziomu 
swego potencjału gospodarczego, 
zechce brać na siebie ryzyko awan­
tur wojennych, których wynik — 

jak poucza historia — jest zawsze 
wątpliwy i niepewny.

W  głośnym wywiadzie dla prasy 

angielskiej, z roku ub., Stalin o-

świadczył całkiem wyraźnie, że 

istnieją różne drogi dla socjalizmu, 
że inna jest droga rosyjska, a inna 

brytyjska, choć cele są wspólne. 
Niewątpliwie każdy kraj, zmierza­
jący ku celom przebudowy społecz­
nej, według zasad socjalistycznych, 
musi dokonać wyboru własnej dro­
gi, a ta droga nie może być sprzecz 

na z treścią doświadczeń historii 
i z obiektywnymi warunkami teraź­
niejszości.

Przypisywanie Związkowi Radziec 

kiemu zamiarów wojowniczych w  

stosunku do U SA  jest kłamstwem
i oszczerstwem, nie wytrzymującym 

próby najelementarniejszej krytyki. 
Amerykańscy podżegacze wojenni, 
którzy się tym kłamstwem posługują, 
przypominają historię o złodzieju: 
uciekając woła on bezczelnie — 

„trzymajcie złodzieja!“... Rzeczą 

wszystkich miłujących wolność i po­
kój narodów świata, rzeczą klasy 

robotniczej, jako awangardy demo­
kracji i postępu, jest dopilnować, by 

prawdziwy złoczyńca został w  porę 

rozpoznany, schwytany i na trwałe 

unieszkodliwiony.

Stanom Zjednoczonym nie zagra­
ża nikt. Pokojowi świata zagraża­
ją natomiast ci, którzy w imię inte­
resów zachłannego kapitału i dla ce­
lów imperialistycznej hegemonii prag 

nęliby bez skrupułów wydać ludz­
kość na łup nowych klęsk i kata­
strof.

Bolesław Dudziński

w
Filipiny

Kraj ten służyć może jako wzór 
szczęśliwości, którą zapewnia plan 
Marshalla, a więc: prześladowania 
antyfaszystów ł robotników na mo­
dlę demokracji amerykańskiej, no­
toryczny kolaboracjo nista w roli 
prezydenta, bazy amerykańskie, roz 
siane dookoła, a w dodatku jeszcze 
wyraźnie figurująca W AKTACH... 
niepodległość.

Egzotyczne wyspy Filipińskie, 
kraj trzciny cukrowej, kopry i ma­
sła kokosowego, posiadają swoje 
wcale nie egzotyczne problemy.

W narodzie filipińskim żyją tra­
dycje walk wyzwoleńczych przeciw 
ko Hiszpanom, a od r. 1898 prze­
ciwko amerykańskim władcom wy­
spy. W czasie okupacji japońskiej 
rozwinęła się na Filipinach walka 
partyzancka przeciwko najeźdźcom 
i kolaboracjom« tom. Naródl dążył 
do pełnej niepodległości.

Przyszli jednak Amerykanie. Da­
wnego sługusa japońskiego, Manue­
la Roksasa, posadzili na fotelu pre­
zydenta. Zaczęły się masow’e prze­
śladowania ruchu robotniczego. Wy 
starczyło, że ktoś należał do Hule- 
belahop — organizacji chłopskiej), 
która zbrojnie walczyła przeciwko 
Japończykom, i która żądała refor­
my rolnej — by wpakować go do 
więzienia. Dawni ąuislmgowie, tak 
jak za japońskiej okupacji krwawo 
gnębią demokratyczny ruch niepo­
dległościowy.

Ale rządowi Roksasa potrzebny 
był zastrzyk, który by wzmocnił je­
go kruchą postawę, bo samo Wiogo- 
sławieństwo USA do tegô  nie star­
czy. Toteż w czerwcu 1946 roku ©- 
gloszona została niepodległość Fili­
pin.

Wspaniałomyślność amerykańska 
kazała im nie poprzestawać na u- 
dzieleniu niepodległości: zaofiaro­
wali oni również swą „pomoc“ dla 
gospodarki filipińskiej.

Waluta filipińska została związa­
na z dolarem, a Amerykanom na 
podstawie umowy przysługują te 
same prawa nabywania przedsię­
biorstw w  Filipinach, co obywate­
lom wysp. Konsekwencje takiego

„równouprawnieni*“ są jasne. Wp- 
łuszcza je jętki* *  pian filipińskich)

„imperialiści twierdzą — pisze ga. 
zeta — że propozycja ta pomoże w 
odbudowie naszej gospodarki. Być 
może, że jest to prawda, ale jedno 
nie ulega wątpliwości: nie będzie to 
gospodarka filipińska. Będzie to go 
spodarka amerykańska na teryto­
rium Wysp Filipińskich.''

Roksas, który jak to określiła re­
zolucja filipińskich związków zawo­
dowy efa — „pragnie usśladować Bit 
tera i Mussoliniego w dążeniu do 
ustroju faszystowskiego“, wybiera

na

NIEMIECKA PANEUROPA
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filie
reakcji

odpowiednich sprzymierzeńców za­
granicznych. Ostatnio podpisał eo­
nie bez aprobaty swych amerykań­
skich mocodawców — umowę © 
przyjaźni z pokrewnym mu genera­
łem Franco.

Filipiny są bardzo odlegle od Eu­
ropy. Niemniej na przykładzie fi­
lipińskim możemy się czegoś nau­
czyć. Zanim powstały — „doktryna 
Trumana“ i plan Marshalla, zna­
lazły one tam pełne zastosowanie. 
Na Filipinach skutki „pomocy“ a- 
merykańskiej wydały już swoje • -  
woce.

czyli

międzynarodowej

Cla, a więc x natury rzeczy opar­
łem tej polityki mu»i być pokój, a 

wojna.

Równolegle do tych zasad polity­
ki wewnętrznej, Związek Radziecki 
^  stosunku do wszystkich państw 

*agranicznych występuje jako orę­
downik trwałego i sprawiedliwego 
P°koju, ścisłej współpracy między-

Wydaje się całkiem pewne, że Chur­
chill apelując o polityczne zjednocze­
nie Europy nie miał wątpliwości, że 
apel ten znajdzie pożądany dla niego 
oddźwięk przede wszys1>hn w Niem­
czech. Paneuropeizm j^st tutaj kon-

wyprawę przeciwkozmontować
zspR-

Nieco później, inny niemiecki dzia­
łacz paneuropejski — Stresemann pró­
buje ponownie zainteresować między­
narodowy kapitał koncepcję paneuro­
pejską. Dochodzi wkrótce do zawarcia 
paktu lokarneńskiego, którego istotą 
było stworzenie bloku zachodniego 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

O nazistowskich planach Paneuropy) ’ ' ---- j. Ui
cepcją polityczną, której już przeszło pod przewodnictwem Niemiec nie bę-

CZYTAJCIE

P R A S  
P P R

30 lat temu nteJedno kro tnie chwytał 
się imperia liici-niemieccy, między in­
nymi i Ribbentrop, dopatrując się w 
niej dróg do hegemonii Niemiec w 
Europie-

paneuropeizm oznacza dla Niemców 
puszczenie w niepamięć okrucieństw 
hitlerowskich, za które odpowiedzial­
ny jest cały naród niemiecki. Celem 
doraźnym paneuropeizmu niemieckie­
go jest uniknięcie kosekwencji ostat­
niej wojny, a dalszym — nowa próba 
wywyższenia Niemiec w Europie.

Po klęsce pierwszej wojny świato­
wej idea paneuropeizmu cieszyia się 
wielką popularnością w Niemczech.

Orędownikiem jej był m. in. Luden- 
dorf, który w kilka miesięcy po Wer­
salu nawiązał kontakty z angielskimi

dziemy mówić, jako że sprawy te 
tkwią jeszcze żywo w naszej pamięci.

Fakt, że po ostatniej wojnie szer­
mierzem idei paneuropejskiej jest 
Churchill, prorok międzynarodowej 
reakcji, ma swoją wymowę i jasno 
wskazuje cel, do którego ma dążyć no­
wa Paneuropa.

I Niemcy, dla których paneuropeizm 
jest wygodnym wyjściem z impasu, w 

j jakim znaleźli się po tej wojnie, pier- 
] wsi odezw%i się na apel Churchilla i 
Iw strefach zachodnich organizacje 
paneuropejskie stanowią już dziś po­
ważny czynnik polityczny.

RÓŻNE MASKI 
JEDNEGO OBLICZA

Niemieckie organizacje paneuropej­
skie, a jest ich w strefach zachodnich 

i ponad tuzin, dzielą się na dwie wielkie 
grupy.

Pierwszą grupę stanowią związki, 
które powstały bezpośrednio na apel 
Churchilla, jeszcze w roku ubiegłym i 
które nazywają siebie „überparteili­
che“, ponadpartyjnymi, ale pozostają 
one pod wpływami będz partii Schu- 

j machera, SPD (socjaldemokraci), bądź
partii CDU (chrześcijańska demokra-

©rota monarchistów do władny

cja).
I Druga, znacznie mniejsza grupa 
związków paneuropejskich, to są or- 
ganizacje nie związane z żadną z ist 
niejących partii politycznych. Wystę­
pują one już obecnie pod wspólną fir­
mą „EVD“ czyli „Europäische Volks- 
. bewegung Deutschlands“ (niemiecki 
¡ruch europejski) i skupiają w swoich 
i szeregach głównie ludzi niechętnie u- 
stosunkowanych do istniejących już 
¡partii politycznych.

W spaniałe, wielobarwne afisze 
propagandowe tej organizacji rozle­
pione w  Hamburgu, Hanowerze, Kie- 
lu i innych większych miastach stre­
fy brytyjskiej, głoszą: „EVD“ — Be­
wegung für Vereinigten Staaten von 
Europa — Deutschlands einzige Ret­
tung“. (Stany Zjednoczone Europy — 
jedynym ratunkiem Niemiec).

„EVD“ propagując churchillowską 
ideę Stanów Zjednoczonych Europy 
jednocześnie wypowiada się zdecydo­
wanie przeciwko reformie rolnej o- 
raz socjalizacji przemysłu w Niem­
czech.

Musi się czuć ona dosyć pewnie, po­
nieważ odrzuciła kilkakrotne propozy­
cje fuzji z innymi organizacjami pan­
europejskimi.

STARZY ZNAJOMI
Organizatorzy obecnego ruchu pan­

europejskiego w  Niemczech nie są no­
wymi postaciami w świecie politycz­
nym.

Baron von Rheinnaben, „führer“ 
jednego ze związków i jednocześnie 
działacz w kołach wychodźców nie­
mieckich z Pomorza,, jest znanym 
rzecznikiem niemieckiego ciężkiego 
przemysłu, a przed rokiem 1933 był 
posłem dó Reichstagu reakcyjnej 
„Volkspartei“ .

Zarówno on, jak i inny działacz 
paneuropejski, dir Bernhardt, byli zau­
fanymi ludźmi Stresemanna i otacza 
jącej go kliki przemysłowców z Za 
głębia Ruhry.

Znany apostoł paneuropeizmu hr 
Coudenhove-Calergi pozostaje od daw
nych czasów w bliskich kontaktach i 
kołami kapitalistów Francji, Anglii i 
USA.

Dr Walter Hasemann, czołowa POibtUć! 
tego ruchu, był w latach 1933 — 194o 
wybitnym działaczem nazistowskiej 
partii i pozostawał w zażyłych stosun­
kach z samym Hitlerem.

Szereg innych działaczy paneuropej­
skich ma również nierzadko wielolet­
nią przynależność do NSDAP lub wy­
bitne stanowiska we władzach hitle­
rowskich.

Stąd nawet w deklaracjach zgłosze­
niowych do tych organizacji brak 
jest pytania o poprzedniej przynależ­
ności do partii narodowo - socjali-

l
stycznej, czego na ogół pilnie prze­
strzegają wszystkie partie polityczne.

Do ruchu paneuropejskiego w Niem­
czech igną chętnie elementy nazistow­
skie i reakcyjne, do których nie prze­
mawiają nawet programy Schumache- 
ra czy Adenauers.

Jednoczy on w swoich szeregach 
również wielu wysiedleńców niemiec­
kich z Polski. Żaden ze związków pan­
europejskich w strefach zachodnch 
nie zgodził się dotychczas z granicą 
na Odrze i Nysie. W sprawie tej wszy- 
stwie organizacje paneuropejskie zaj­
mują zdecydowanie negatywne stano­
wisko wobec Polski.

Są one kuźnią wielu antypolskich po 
mysłów propagandowych, rozpowszech 
nianych następnie w Europie zachod­
niej — i jak można się domyślać sta­
nowią właściwy ośrodek dyspozycyj­
ny dla niemieckiego ruchu paneuro­
pejskiego.

DEMOKRACI WYŁĄCZENI!
Paneuropeizm niemiecki konsek­

wentnie dąży do rozdziału Europy wy­
kluczając całkowicie możliwości współ 
pracy nie tylko z Polską, nie tylko z 
całą Europą wschodnią, ale nawet z 
radziecką strefą okupacyjną. Istnieją­
ca tu podobna organizacja „Pan - Eu­
ropa - Bund“ kilkakrotnie deklaro­
wała swoją współpracę z zachodnio- 
niemieckimi związkami. Zawsze jed­
nak spotykała się z odmową. Zama­
skowane filie międzynarodowego ka­
pitału, pozując na polityczną niezależ­
ność, odrzucają współpracę z „Pan- 
Europa - Bund", motywując to tym. 
że organizacja ta znajduje się pod 1 
wpływami demokratycznej partii SED j 
(Sozialistische Einheitspartei Deutsch- | 
land).

Oparty o międzynarodową koncep- 
cję bloku zachodniego i tradycyjne wy \ 
tyczne polityki ciężkiego przemysłu 
niemieckiego, paneuropeizm w za­
chodnich Niemczech stara się za 
wszełkę cenę utrzymać z daleka od 
wszelkich demokratycznych wpły­
wów, zarówno wewnętrznych, jak i 
zewnętrznych.

Rosnące ciągle wpływy paneuropej­
skie w zachodnich Niemczech stano­
wią groźne „memento“ dla europej­
skiej demokracji, przeciwko której 
zwrócone jest ostrze tego ruchu.

Stefan Majewski

Kibice
Obserwując przebieg obrad na Ge­

neralnym Zgromadzeniu ora* w Ko­
misjach ONZ, można stwierdzić zja­
wisko bardzo charakterystyczne. Oto, 
gdy przychodzi do głosowania w spra 
wach poważnych i istotnych, liczba 
głosujących uczestników jest zazwy­
czaj niewielka, natomiast uderzająco 
test duża liczba tych, którzy sic od 
głosowania —  powstrzymują, I zda­
rza się nawet heraz.-torityeb1 pow- 
strzynswjąeyeh się jest więcej niż wy 
nosi suma głosów oddanych za’ i "prze 
ctw.

Fakty, o których piszemy, dowo­
dzą, że wśród członków ONZ jest du- 
*• państw, które nie ośmielając się 
mieć własnego zdania w sprawach za 
sadniczych, wolą występować w roli 
kibiców, bezpośrednio jak gdyby nie 
zainteresowanych. Kibice z ONZ wy o 
brażają sobie niewątpliwie, że — cho 
wająe głowę w piasek „neutralności“ 
nie ściągają na siebie niechęci tych 
ani tamtych i zachowują pozycję 
przyjazną w stosunku do obu ściera­
jących się stron.

Wbrew tego rodzaju pozorom, uchy 
lanie się od zajęcia wyraźnego sta­
nowiska w kwestiach, decydujących 
niekiedy o losach narodów i egzysten 
cjl samej ONZ, nie może być uważa­
ne za wyraz polityki dalekowzrocz­
nej, realistycznej i celowej już choć­
by dlatego, że rezolucje, uchwalone 
minimalną ilością głosów’ w obecno­
ści całego tłumu kibiców, nie mają 
odpowiedniej wagi gatunkowej i na­
leżytej autorytatywności. Mimo pra­
womocności formalnej, nie trudno 
podważyć merytorycznie uchwałę, za 
którą poszła zaledwie 1/3 lub 1/4 gło 
sów’ wszystkich obradujących.

Polityka kibicowania, stosowana 
przez niektóre, „z zasady" neutralne 
państwa przed W’ojną, przyniosła im 
niewątpliwie więcej szkody, niż pożyt 
ku. Jednych nie uchroniła od bezpo­
średniej agresji hitlerowskiej, dru­
gich — wplątała w sytuacje przykre, 
drażliwe, narażające na szwank god­
ność i suwerenność państwową. Mo­
nachium — było również nie czym 
innym, jak na wielką skalę zakrojo­
ną próbą politycznego kibicowania. 
Anglia i Francja, układając się z Hi­
tlerem kosztem Czechosłowacji i in­
nych krajów wschodnio - europej­
skich, rezerwowały sobie wygodną 
rolę kibicowania, obserwującego w 
spokoju przyszłe wyczyny Hitlera na 
— Wschodzie.

Te przewidywania — jak wiemy — 
zawaliły się z trzaskiem. Zamiast roz 
koszy widza, kandydatom na kibiców1 
przypadły w udziale cięgi i ciosy, któ 
re trudno było przeżyć i przetrzymać. 
Oczywiście, HISTORIA SIĘ NIE 
POWTARZA, ALE HISTORIA 
UCZY’, że z podobnych przyczyn wy­
nikają — skutki podobne. O tym — 
w dzisiejszej koniunkturze międzyna 
rodow’ej — powinni pamiętać żyjący 
i chwiejni kibice z Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych.-
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trzeba szukać
kandydatów na bohaterów powieści

U PRZYJACIÓŁ

Przedstawiciele bułgarskiej poezji proletariackiej
Historia literatury bułgarskiej zna 

kilka okresów podobnych ze wzglę­
du na ich treść do tego, jaki nastą­
pił u na"s po przełomowym 9 wrześ­
nia 1944 r. Były to okresy „burzli­
wych dążeń“ — w epoce odrodze­
nia narodowego, epoce rozkwitu

Chrysto Smirńenski

poja-

Jedna z wybitniejszych współczes­
nych powieściopisarek angielskich — 
Rosamond Lehman, wystąpiła nieda­
wno w „Britain Today“, zastanawia­
jąc się nad przyszłością powieści, z 
takim pesymistycznym wyznaniem:

„Gdzie są współczesne Tessy, Anny 
Kareniny, Juliusze Sorele, do których 
można by zapalać miłością? Tak, w 
tym tkwi sedno rzeczy: zupełnie bra­
kuje ludzi, do których można by za­
pałać miłością. I  dopóki powieść nie 
znajdzie i nie ukaże ich i siebie sa­
mej od głębi serca, dopóty powieść zo 
stanie małoważna i chłodna, bez 
względu na to, jak dalece ostrym i 
świetnym narzędziem analizy się po­
sługuje“ .

Głos Rosamond Lehman jest tylko 
jednym z chóru innych współczes­
nych powieściopisarzy angielskich, 
którzy w ostatnim czasie bardzo żywo 
dyskutują nad sytuacją powieści i w 
konkluzjach swoich dochodzą nieod­
miennie do pesymistycznego stwierdza 
nia, że powieść, jako gatunek literac­
ki, nie ma przed sobą przyszłości, 
gdyż skończył się już okres, kiedy 
pisarz znajdował bohaterów, którymi 
sam się mógł zachwycić i przekazać 
ten zachwyt swoim czytelnikom.

Poglądy tego rodzaju nie są zresztą 
czymś nowym. Pokutowały one od 
dość dawna w literackich środowis­
kach zachodnich. Dzisiaj, zdaje się je 
steśmy świadkami stadium ostrego 
stanu zapalnego, wyrażającego się w 
ponurym wniosku, że powieść niedłu 
go straci rację bytu.

Sprawa ta zasługuje na uwagę. I  to 
*  podwójnego punktu widzenia. Po 
pierwsze: Objawiają się w niej kon­
sekwencje bezdroży, na które zaszła 
W swoim rozwoju powieść zachodnia. 
Po drugie: Postawienie jej świadczy 
wyraźnie o tym, że środowiska lite­
rackie na zachodzie nie umieją zna­
leźć wyjścia z tej sytuacji impasu.

Powieść niewątpliwie z racji swoich 
właściwości gatunkowych nie może o- 
bejść się bez bohatera, czy będzie nim 
tylko jednostka, czy też, jak 
widzieliśmy już w próbach niektó­
rych pisarzy, pewne zbiorowisko spo­
łeczne. W traktowaniu przez powieś­
ciopisarzy losów jednostki chodzi o to, 
aby były one odbiciem realnych sto­
sunków społecznych, aby w przedsta­
wieniu jej konfliktów rzutowała się 
prawda o ogólniejszym, nie tylko jed­
nostkowym znaczeniu. Tak jest we 
wszystkich powieściach mistrzów te­
go rodzaju. Dlatego też bohaterzy po­
wieści mogli wzruszać zarówno auto­
rów, jak i czytelników. i

Co spowodowało fakt, że powieść,

ukazać całego człowieka. A  ukazać 
człowieka — znaczy umieścić go na 
tie związków ze społeczeństwem. Za­
chodnia powieść współczesna zagubi­
ła właśnie w swoim klimacie psycho- 
łogizowania człowieka, zagubiła moż­
ność spojrzenia na perspektywy spo­
łeczne życia, w których jedynie moż­
na ukazać prawdę o człowieku. Stąd 
zwątpienie i pesymizm. Jest w tym 
coś bardzo charakterystycznego: Za­
miast wątpić o dotychczasowych na­
rzędziach powieści, wątpi się o samej 
powieści. A więc zwątpienie, które 
nie doprowadzi do żadnego celu, gdyż 
opiera się na założeniu, w którym 
tkwi błąd.

Na tym tle tym wyraźniejszej 
wymowy nabiera prawda, że właści­
wą drogą rozwojową powieści jest 
realizm. On jest tą metodą, która 
nie pozwala powieści stracić związ­
ków z rzeczywistością. On pozwala 
w jednostkowych losach człowieka 
(właśnie człowieka, a nie wiwisek- 
sykcyjnym sposobem badanych od­
ruchów i impulsów) ukazać prawdę, 
która jest prawdą pozajednostkową, 
bo prawdą o całym społeczeństwie 
lub przynajmniej o niektórych jego_ 
warunkach czy tendencjach. Psycho- 
logizm wyrywał człowieka z jego 
związków i współzależności od spo­
łeczeństwa, badał zjawiska wyab­
strahowane, pozbawione jakiejkol­
wiek szerszej wymowy. Realizm

realizmu po oswobodzeniu 
wieniu się nowych kierunków' lite­
rackich po pierwszej wojnie świato­
wej. Charakterystycznym rysem 

. tych okresów był związek między 
zwraca człowiekowi to, co decyduje j literaturą a rzeczywistością przy ak 
o tym, że jest on człowiekiem — lep- ; tywnym uczestnictwie pisarzy w ży- 
szym czy gorszym, ale właśnie czło- I ciu społecznym.

j Poezja Christo Botewa, Petko Sła-
I dlatego biadania powieściopisa- j wejkowń i Iwana Wazowa, powie­

rzy zachodnich spod znaku psycho- 1 ści Wazowa i Liubena Kam wdowa, 
logizmu (i częstokroć naszych rodzi- satyry Aleko Konstantynowa, reali- 
mych idących w ich ślady), że po- styczne obrazy nowych stosunków 
wieść nie ma przyszłości, gdyż trud- j w miastach i wsiach, dawane przez 
no pisarzowi znaleźć bohatera, do- Elina - Pelina, Stamatowa i inn., 
wodzą jedynce, jak daleko już za- były tylko odbiciem rzeczywi- 
brnęła powieść zachodnia, idąc dro-1 stości w obrazach artystycznych, nie 
gą psehologizowania, w ślepy zau- j tylko rozwojem literatury bułgar- 
łek, z którego nie może zobaczyć I skiej w dziedzinie języka i możliwo- 
drogi powrotnej. j ścj gatunkowych, ale i moralną 1

Pisarz, który nie stracił związku I polityczną walką z niedomaganiami 
z rzeczywistością, nie może powtó- | ustroju społecznego i bezpośrednim
rzyć tych biadań. Rzeczywistość każ­
dej epoki dostarcza pisarzowi tema­
tu, który musi pasjonować i jego 
samego i jego czytelników. Bohate­
rów nie trzeba szukać. Przeżycia lat 
okupacyjnych, odbite w literaturze, 
pozazały, że nie brakowało codzien­
nych dowodów bohaterstwa. W obec­
nej rzeczywistości również nie brak 
jego .przykładów. Czyż bohaterem 
powieści nie może być prawdziwy 
człowiek pracy, jak nip. Wincenty 
Pstrowski . to\yar£vsze?„ TjrzeJ^.
tylko umieć zobaczyć rzeczywistość, 
umieć odczytać poruszające ją mo­
tory prądów społecznych. Dla pisa-

wkroczeniem pisarza w życie w ce­
lu zmienienia jego charakteru.

Po pierwszej wojnie światowej 
ruch robotniczy w Bułgarii, która o- 
gólnie jest raczej krajem rolniczym, 
zaczął przybierać na sile. Wyrazem 
literackim wzrostu aktywności klasy 
robotniczej stała się poezja Christo 
Smimeńskiego (1898 <— 1924). Dzię­
ki jego wierszom praca i robotnik 
weszli do poezji bułgarskiej tak, jak 
weszli jako czynnik postępu społecz­
n o  w życie tego kraju

Konkretna i zarazem płomienna je 
go poezja mówiła o rewolucyjnym

ciw wszystkiemu, co dąży do wyży 
sku i uciśnienia łudzi, ale również 
głębokiej wiary w ostateczne zwy­
cięstwo.

Smirneński należy w ciągu ostat­
nich 25 lat do najbardziej ulubio­
nych, najwięcej czytanych i najsze­
rzej popularnych poetów wśród buł 
garskhjh mas robotniczych.

Drugim wielkim bułgarskim poetą 
proletariackim był Geo Mile w (1894 
— 1925). W  początkach .swojej 
kariery literackiej wyznawał ideali­
styczną teorię sztuki. Później jed­
nak teoria ..sztuki dla sztuki" ustą­
piła miejsca hasłu: „Jesteśmy razem 
z narodem“ , Hasło to znalazło naj­
pełniejszy wyraz w poemacie „Sep- 
tembri“ , opiewającym powstanie ro­
botników i chłopów przeciw ciemię­
żącemu lud ówczesnemu reżimowi 
sprawuiąfcemu władzę w Bułgarii 
Jak żaden z innych bułgarskich poe­
tów, Geo Milew potrafił zobrazo

rza realisty bynajmniej nie zabrak- porywie robotników w  walce o wy 
nie nigdy kandydatów na bohate- Zwolenie społeczne 5 sprawiedliwy u 
rów powieści! Edward- Łoza I strój. Była to poć,2)3 protestu prze

Na polce z książkami
Janina Brzostowska. „Bezrobotni

Warszawy. Powieść. — Warszawa, Sta 
nisław Cukrowski, 1947 r. Str. 144.

Pierwsze wydanie tej książki ukaza 
ło się na krótko przed wybuchem woj 
ny wówczas, gdy klęska bezrobocia 
stała się w „sanacyjnej“ Polsce zjawi­
skiem niemal „normalnym“, z którym 
nie chcieli, ani nie umieli walczyć po 
majowi dzierżyciele władzy. Ale to 
zjawisko targało świadomością pisa - 
rzy. niepozbawionych sumienia spo - 
łecznego narzucając im wprost obo - 
wiązek podjęcia tematu, tak groźnego 
w swym życiowym aspekcie. Do rzę­
du tych pisarzy należy też Brzostow­
ska.

Zaletą książki Brzostowskiej jest to, 
że autorka, nie poprzestając na litera 
ckich manifestacjach sympatii, współ­
czucia i litości w stosunku do indywi­
dualnych losów ofiar bezrobocia, zmie 
rza — w granicach swych pisarskich 
możliwości — do ustalenia społecznej 
diagnozy klęski bezrobocia, do odsło­
nięcia i uwydatnienia mechanizmu, 
który — w danych warunkach ustro ­
jowych — tę klęskę nieuniknienie wy 
wołuje

Bohaterowie „Bezrobotnych Warsza
- ------------------ — i wy“ cierpią za grzechy niezawinione,

jak dzisiaj wyraźnie widać na przy- i Si-1 bezwolnie popychanymi ku zagła -
kładach literatur zachodnich, znała- I ofia( ami kapitalistycznego molo- 
, }a . , , . uo ’ ; cha- żywiącego się hekatombami bez-
zła się na bezdrożach? . bronnych oddanych w jego władzę

Spowodowało to specyficzny cha - — 
rakter psy chologizo wania. Pisarze w
pogoni za jak najbardziej oryginal­
nymi wynikami analizy zaczęli się po 
sługiwać jako narzędziem badania 
wyłącznie mikroskopem, zapominając, 
że cenne to narzędzie, używane jed­
nostronnie, pozwala oglądać jedynie 
niewielki wykrawek badanego przed 
miotu. Wskutek tego właśnie zakres 
analizy powieściowej kurczył się co­
raz bardziej. Pod mikroskopem oglą­
dano już nie człowieka, ale wyłącznie 
tylko jakąś z jego cech, jakiś z jego 
odruchów. Pogoń za oryginalnością po 
wodowała, że cechy te i odruchy by­
ły jak najbardziej odlegle od normal­
ności, że pisarz, koncentrując swój 
wysiłek wyłącznie na ukazywaniu 
objawów chorobliwych, nie umiał uka 
zać ich przyczyn, nie umiał znaleźć 
perspektyw, w  jakich należy oglądać 
■Jawisko.

Bo ukazać przyczyny — znaczy

Eisarze radzieccy 
w karykaturach 

Kukryniksów

Znakomity powieściopisarz 
Konstanty Fjedin

istnień ludzkich. Nieszczęścia osobiste 
tych ludzi, ich błędy, a nawet występ 
ki, mają swe źródło w uwarunkowa 
niach obiektywnych i są ich nieu 
chronnr konsekwencją. I staje się ja­
sne, że tylko przez zupełne zniszczę - 
nie tych uwarunkowań zmieniony mo 
że los „marginesowych“, niepotrzeb­
nych ludzi, że tylko przez usunięcie 
przyczyny zasadniczej zniknąć mogą 
symptomy hańbiącej całą społeczność 
choroby.

Brzostowska potraktowała swe za - 
danie z umiarem i sentymentem, nie 
stroniąc jednak od realistycznych pod 
kreśleń, gdy sytuacja tego wymagała. 
W ogólripści „Bezrobotni Warszawy“ 
są interesującą i pożyteczną remini­
scencją literacką, która — wśród in ­
nych, podobnych tematycznie utwo - 
rów powieściowych — wskazuje, jaki 
mi środkami i sposobami pisarze trud 
nej epoki międzywojennej usiłowali 
dotrzymać kroku wymowie proble­
mów tamtej współczesności.

Jan Brzechwa. „Palcem w bucie“. 
Wiersze satyryczne. Warszawa, „Książ 
ka“ , 1947 r. — str. 80.

Nie ma takiego ustroju na świecie, 
który by mógł się obejść bez satyry. 
Satyra polityczna, w dobrym oczywiś 
cie gatunku, stanowi wielce pożądany 
zabieg leczniczy oczyszczający, stawia 
jący wiele spraw i rzeczy we właści - 
wym świetle i proporcjach należy­
tych. Naszej młodej demokracji nie za 
szkodzi również satyryczne zwiercSa - 
dełko: ujrzy w nim na swym obliczu 
pryszczyki, krostki i plamki, które nie 
zdobią, nabierze więc łatwiej chęci do 
ich pozbycia się.

Jan Brzechwa jest znanym i cenio­
nym pisarzem dla dzieci. Być może 
częste obcowanie z młodocianymi czy­
telnikami przyzwyczaiło Brzechwę do 
łagodności, wyrozumiałości i spokoju 
w postępowaniu. Toteż i jego w ier­
sze satyryczne choć celne i dowcipne, 
nie gromią zbyt głośno i nie chłoszczą 
zbyt dotkliwie, nie rzucają wokół pio­
runów i błyskawic nie drapują sie w 
fałdy kaznodziejskiego patosu. Śą prze 
cięż pożyteczne i potrzebne, bo w spo­
sób lekki, zręczny, trafny, odsłaniają 
te tzw. bolączki rzeczywistości, na, któ 
re nie zawsze dość uwagi zwraca pu­
blicystyka poważna.

Tematyka — dość urozmaicona: biu 
rokracja, sprawy emigracyjne, co­
dzienne, domowe kłopoty obywatela, 
wolność słowa, nieb-- ' tstwo nie­
mieckie — i wiele —--„i, spraw ży -
wotnych znalazło uwzględnienie w o- 
mawianym tu zbiorku. Do najbardziej 
dowcipnych i udanych wierszy zali­
czyłbym takie, jak „Goście", „.Urzędo

wanie“, „Nie przesadzajmy!" „A l1*?™1} 
cja", „Woda sodowa“ oraz odpowl»-^2 
(może nieco zbyt wersalska) „Marian,0 
wi Hermanowi“ , szczególnie aktualna 
‘w związku ze słynnym „manifestem“ 
pisarzy emigracyjnych. Dodać należy, 
że wiersz Brzechwy un'\:a dziwactw 
i sztucznych efektów, „bierze" nato­
miast czytelnika prostotą, dźwięcznoś 
cią i pot«czvstośęl?.

Marcel Prenant - Darwin 
Przełożył Adam Czartkowski — 

Warszawa, „Książka“ , 1947, str. 292.
Autor dziełka o Darwinie — Marcel 

Prenant jest wybitnym przyrodni­
kiem francuskim i profesorem Sor­
bony. Brał czynny udział w Ruchu 
Oporu, jako szef sztabu oddziałów 
Strzelców“, a obecnie jest członkiem 
Partii Komunistycznej.

Tej ostatniej okoliczności mamy za 
pewne do zawdzięczenia, że książka 
Prenanta jest nie tylko poważną i ży­
wą relacją o życiu i dziele Karola 
Darwina, lecz może służyć zarazem 
jako kompletne świadectwo dowodo­
we. że Darwinizm, stwarzając prze­
łom w dziejach nauk przjaępdniezych, 
wdarł się głęboko w dziedzinę myśli 
społecznej, przyczynił się do jej po­
stępu .

Cytując obficie Marksa i Engelsa, 
autor książki wiąże zdobycze darwi- 
nizmu z rozwojem socjalizmu nauko­
wego, wykaazując przy tym, co z teo- 
ryj Darwina marksizm przyjął i u- 
znał, przeciwko czemu zgłosił ¿astrze 
żenią, a co odrzucił w zupełności.

Darwin (1809 — 1882) był współcze­
sny założycielom socjalizmu nauko­
wego, ale — jak pisze Prenant — 
nie zdawał sobie sprawy ze znacze­

nia społecznego wyniku swych ba­
dań... Dla wydobycia z dzieła Darwi­
na całej praawdy rewolucyjnej, trze­
ba było Marksa i Engelsa, ludzi tej 
samej epoki, ale związanych z prole­
tariatem“.

Książka Prenanta uzupełniona zo­
stała szeregiem celniejszych wyjąt­
ków z dzieł Darwina oraz współcze­
snego mu biologa angielskiego* A. R. 
Wallace‘a, który również przez wie­
le lat trudził się,- nad kwestią pocho­
dzenia człowieka. Cenne dziełko Pre­
nanta polecić można przede wszyst­
kim tym, którzy interesują się spra­
wą współzależności dwóch tak pozor­
nie odległych dyscyplin naukowych, 
jak przyrodoznawstwo i s o c j o l o g i a .  
Właśnie dzięki wynikom badań Dar­
wina i odkrytym przezeń prawom e- 
wolucji, dielektyka przyrody podpar­
ła i umocniła epokową konstrukcję 
materializmu historycznego. B. D.

Geo Milew

wać heroizm rewolucyjnego p oryw u  
mas pracujących.

Milew należał do najbardziej nie­
spokojnych, najbardziej aktywnych 
i najbardziej oryginalnych przedsta­
wicieli literatury bułgarskiej tamte­
go okresu. W pływ, jaki wywarł, 
jest ogromny. Idee, które głosił w  
swoich wierszach, przypieczętował 
życiem. Padł w 1925 r. ofiarą ter­
roru ówczesnego reżimu.

Razem z Milewem działali Christo 
Jasenow i Sergiej Rumiancew, poeci 
walczących klas robotniczych i chłop 
skich Bułgarii. Podzielili też los Mi- 
lewfu padając pod ciosami reakcyj­
nego reżimu.

W  tym ’ roku minęło 5 lat od
śmierci innego bułgarskiego poety 
proletariackiego, Nikoły Wapcaro­
wa (ur. 1909 r.). Dnia 23.7.1942 r. 
został roźstrzelany przez hitlerow­
ców. Zginął nie tylko rewolucyjny 
poeta, ale i rewolucyjny działacz.

Puścizna poetycka Wapcarowa 
nie jest obfita ilościowo: Ale nie ma 
po Botewie i Smimeńskim poety, któ 
ry by się cieszył takim uznaniem i 
miłością wśród narodu, jak Wapca- 
row. Podstawowym motywem, któ­

ry przewija się przez jego wiersze, 
jest wiara w człowieka pracy, któ' 
ry zmieni świat. Ta optymistyczna, 
humanistyczna struna bułgarskiej 
poezji dźwięczała rewolucyjną po' 
budką w najstraszniejsze dni hitie' 
rowskiej okupacji.

Nie mniej ważnym motywem poe- 
j -ji Wapcarowa jest patriotyzm.
■ Jest to cecha charakterystyczna nie 
tylko dla niego samego i innych po­
dobnych mu poetów bułgarskich, 
ale poetów rewolucyjnych wszyst­
kich krajów, dla których nie było 
rozdziału między walką o wyzwole­
nie ojczyzny, a walką o zaprowa­
dzenie nowego, sprawiedliwego u- 
stroju społecznego.

Ostatnie dziesięć lat jego życia 
zbiegło na wytężonej działalności 
społecznej i walce przeciw rodzi­
memu faszyzmowi. W  1941 r. zna­
lazł się w szeregach bułgarskiego 
ruchu oporu. Aresztowany i podda­
ny straszliwym torturom, zginął męż 
nie. jak przystało na rewolucjonistę 
: patriotę.

Obok tych, którzy padli w wal­
ce, dając świadectwo nierozerwalne­
go związku poezji z ideami, które 
opiewała, wyliczyć można wielu 
poetów bułgarskich, którzy’ zwią­
zali swą twórczość z ruchem mas 
pracujących. Do nich należą: Lud­
mił Stojanow. Christo Raćewski, 
Mtaden Isajew, Kamen Zidarow. 
Nikoła Stajkow, Lozan Str elków, 
Nikoła Furnadżjew, Bogomii Rai- 
now i inn. Nie brak również W 
tych szeregach kobiet — wymienić 
trzeba najwybitniejsze współczesne 
poetki bułgarskie: Dora Gabe, Eli-

Nikoła Wapcarote

zaweta Bagriana i Maria Grubeszli- 
jewa.

Ten szeroki zasięg poezji prole­
tariackiej jest dla młodej literatury 
bułgarskiej bardzo charakterystycz­
nym jest to literatura, która nie tyl­
ko jest związana z rzeczywistością, 
ale która również bierze aktywny 
udział w  przemianach społecznych.

H. E. Michalski

L f o i n  p a s t e r n a kP O  E Z  J  E 1
Vv v. I

Zagrzmisz w wystfzałaoh’ zacharczysz w bębnach, zalśnisz na ostrzach
bagnetów,

zadźwięczysz w patosie kti'mcntiy' zapłoniesz rozkazem krótkim, 
wichrem rozwianych sztamlnarow »żywisz natchnienie poetów
— i będziesz w pocisku, co m aze w ciełe mym “tkwi.
Poniosą cię w marszu bojowy*™ — wolnym narodom orędzie — 
i jak karabin cię chwyci piech'ur r,ikaini obiema.
Ty, zawsze z nim w pierwszym szeregu! Byłaś, jesteś i będziesz.
Tylko w tchórzostwie cię nie ma. i
Znajdą cię w rowach strzeleckich, * w kolumnach idących na front, 
złorzeczyć ci będą — a jednak — inticnia twego zawezwą.
W sercach i mózgach, w ładunkach bomb, 
dojrzewasz walcząca ’j
— poezjo!

II u*
Okopy porosną chwastami, zamienią się fosfor piszczele, 
rozewrą się pięści, a oczy ostygną od lez, 
już oto pługi prowadzisz, już stajesz na ż,®”covv cze*e’ 
opiewasz melodie młocki w październikowy^ deszcz.
Rosną ogrody i domy. Poezjo, cegły dżwiga9sz!?
Plecy ludziom prostujesz, rumieńce kładziesz na twarze.
< kolorowe, aż w oczach miga, 1
ozdajesz dzieciom elementarze. ,

III
'b ija j się w niebo i ziemię drąż, Ol

śmigą i świdrem się wwiercaj, €
acz wieńce splatać i opal na brąz,
iddeehem ożyw nam serca. . %
lądź utajona w każdym żywiole, ?
zeźbiona w marmurze i słowach.

m

leni uszu! Na ramion cokole 's.
• znosimy cię. Prowadź!

IV
' teraz dopiero narastasz, latami każesz się piąć, i 
.e słońcem, lecz łuną wschodzisz na niebie. — ;
oezjo! Wyprzedzaj i taką bądź, 
y umrzeć warto za ciebie.

1937 r. ‘
-  p -  _ ■ ”

*) Ze zbioru liryk społecznych pt. „Linia żyt 'ia“> który ukaże sit 
w ni «długim

t



NIC N A S  NIE ZASKOCZY
Uśu iadomienie obyinatelskie i zapał
rozwiązują wszystkie trudności

Porty Gdańska i Gdyni w listopa­
dzie zostały obarczone poważną do - 
datkową pracą. Na pierwszy rzut oka 
nie dostrzega się tego, gdyż liczba 
statków, wchodzących do portu, wy­
chodzących zeń i pozostających na po 
stoju — nie zmieniła się wcale. Daje 
się nawet zanotować niewielki spa - 
dek liczby statków stojących w por - 
cie, bowiem w październiku znajdo - 
wało się na postoju średnio około 50 
statków dziennie, obecnie przeciętna 
Wynosi 45.

Wyłoniła się jednak inna sprawa o 
zupełnie odrębnym podłożu. Mianowi 
cie wzmógł się eksport — przy tym 
import wcale nie stracił na sile 

Do portu przychodzą wielkie ilości 
wagonów i barek, załadowanych ce­
mentem i cukrem, który ma iść za 
granicę. Każdy nieomal wchodzący 
statek zabiera duże ładunki. Zmniej­
szyła się gwałtownie liczba pustych 
statków na wyjściu.

ZA MAŁO ROBOTNIKÓW 
PORTOWYCH

Jednocześnie zmalała liczba robotni 
ków portowych, to właśnie utrudnia 
terminowe wykonanie załadunku i roz 
ładunku. W dniu 11 listopada na po­
trzebnych do pracy 700 ludzi — w. U- 
rzędzie Zatrudnienia stawiło się tyl­
ko 240 robotników. Niewielka ta garst 
ka ludzi nie może podołać robocie i 
firmy spedycyjne stanęły przed zagad 
nieniem płacenia poważnych sum za 
przestój wagonów, oraz statków w ba 
senach portowych.

Szczególnie dotkliwy jest przestój 
statków z winy firmy spedycyjnej, 
lub maklerskiej ponieważ kapitanowi 
statku trzeba płacić olbrzymie sumy. 
Nic dziwnego przeto, że chcąc rato - 
wać dewizy i reputację portu — Głów 
ny Urząd Morski i Państwowe Przed 
siębiorstwo Transportowe zwróciły się 
o pomoc do robotników różnych insty 
tucji, znajdujących się w Gdańsku.

KOLEJARZE PIERWSI SPIESZĄ 
Z POMOCĄ 

Jako pierwsi stanęli na apel koleją 
rze — 50 osób. Niewielka liczba lu - 
dzi zrobiła co mogła. Za ich przykła­
dem poszli pracownicy MZKGG, ucz­
niowie Szkoły Budownictwa Okręto - 
Wego i Mechanicznej Szkoły Stocznio 
Wej.

O godz. 18 ekipy robocze wyruszy­
my do portu z orkiestrą. Będziemy ora 
cować przy... przeładunkach — mówi 
współpracownikowi naszej redakcji 
tow. Milan z »-MZKGG. , -r

W porcie mgła. Mży drobny desz­
czyk i światło silnych żarówek z tru­
dem rozprasza ciemności.

A  statków na Wolnocłowym jest 
dziś aż 3. Praca nad wyładowaniem, 
rowadzona od kilku dni, niewiele 
posunęła się naprzód.

OCHOTNICY — OCHOCZO 
PRACUJĄ

Dziś przy każdym z nich pracują o- 
chotnicy. Najwięcej ich jest przy ce­
mencie. A  i to mimo, że „chłopa“ du­
żo — nie starczyło na wszystkie gan­
ki.

Kontroler tramwajowy ob. Wojcie­
szek wraz z konduktorem ob. Serwi- 
kiem chwytają ciężki 107-kilogramo- 
wy worek z cukrem. Aż w stawach 
trzasnęło. Ciężka jest praca przeładun 
kowa. Wymaga wprawy, umiejętnoś­
ci kierowania wózkiem, podchwyty - 
Wania pianki, która „hipem“ z ramie 
ńia dźwigowego zsuwa się na platfor 
ińę magazynu. Ale i u ludzi „niezwy - 
czajnych“ tej pracy robota się klei. 
Chęć dopomożenia portom powoduje, 
że „sztapel“ rośnie szybko pod strop

magazynu Worki układają się spraw­
nie.

— Wytrzyma — mówi kierownik 
rozładunku — nie zawali się.

Ob. Łapiński, któremu wózek po - 
czątkowo urywał ręce — nauczył się 
już trzymać go w odpowiedniej po­
zycji: „Nawet nie bardzo ciężko“ — 
mówi.

ROBOTNICY PORTOWI 
„WYDZIWIALI“ — TERAZ 

PODZIWIAJĄ
Stali robotnicy portowi, prowadzą - 

cy swój ganek, początkowo uśmiecha­
li Się z ironią, widząc nowicjuszy, bio 
rąeych się do pracy. Teraz kiwają z 
podziwem głowami. Praca ich bowiem 
daje lepsze rezultaty, niż można było 
przypuszczać.

Przy wagonie grupa kolejarzy. Dziś 
trzeba rozładowywać wagon, który 
dotychczas tylko prowadziło się w 
drogę. Ślusarz Kozak i jego pomoc - 
nik Kaczmarek kładą worki z cemen­
tem na wózek. Praca idzie sprawnie 
i szybko, mimo dławiącego kurzu. W 
czeluści ciasnych wagonów widmowo 
wyglądają ich ubielone cementem po 
stacie.

— Dziś kończymy już czwarty wa­
gon 50-tonowy — oznajmiają

Przy innym wagonie sami pracow - 
nicy biurowi MZKGG. Zaprawiają 
się do pracy akordowej. Widzimy tu 
dyrektorów instytucji, przedstawicie­
li Rady Zakładowej, sekretarzy kół 
PPR i PPS i innych.

— Wyładowujemy wagon co 25 mi­
nut! — wołają ochoczo, nie wierząc

o prostu własnej sprawności, która w 
tym dniu nabrała szczególnego wyra­
zu. Niektórzy „przeciągają się już w 
krzyżu“. Zmęczenie daje się odczuć, 
dają znać o sobie wszystkie, dźwig­
nięte na wysoki sztapel worki.

Pracującym czas upływa szybko. 
Tego dnia pracują do 22. Każdy roz­
ładowany wagon zmniejsza sumę osio 
wego, którą zapłacą porty, każdy 
„hip“, zabrany ze statku, przyśpiesza 
terminowe wykonanie rozładunku. Ta 
kich ochotniczych pracowników po­
trzebują dziś porty jak najwięcej. W 
listopadzie czeka bowiem na eksport 
około 60.000 ton tylko samego cemen­
tu. A przecież jest jeszcze węgiel, na­
sze bogactwo narodowe, jest cukier, 
drobnica, surówka żelazna i cała ma­
sa innych towarów, które, idąc za 
granicę, pomnażają nasze bogactwo.

Ogólnopolski Zjazd
Literatów

W dniach 17, 18 i 19 bm. odbędzie 
się we Wrocławiu Ogólnopolski 
Zjazd Literatów.

W zjeżdzie weźmie udział około 
100 literatów.

CŁPS RZESZOWA
(flfek Woj. rzeszowskie eksportuje wyroby 
”  koszykarskie. Oddział Przemysłowo- 
Rolny „Społem“ wysłał do Belgii dwa wa 
gony wyrobów koszykarskich, wy p rodu ko 
Wartych w Rybniku nad Sanem.

Główny plac miejski w Przemyślu zo- 
y* stał przemianowany na plac im. Gen. 
Świerczewskiego.

Żurawica pod Przemyślem jako granicz 
w  na stacja przeładunkowa wyposażona 
dostała w nowoczesne urządzenia przeła - 
Punkowo - mechaniczne, polegające na 
tym, że dwa tory zbudowane są równole- 
Sie na nierównych poziomach. Pociąg prze 
Znaczony do rozładunku zajeżdża na tor 
Wysoki, gdzie następuje automatyczne wy 
ładowanie do pociągu, stojącego na niż - 
szym poziomie.

W styczniu 1948 r. ukończona zostanie 
w  odbudowa mostu żelaznego na Wisło - 

v  Przecławiu.
Przy usilnej współpracy miejscowej 
ludności rozpoczęto prace elektryfika­

cyjne w pięciu i ■ :.vw’ pow. nr^lec -ki rw

Cukrownia w Pelplinie w ogniu kampanii
Cukru nam nie zabraknie

Niewielka stacja kolejowa na szla­
ku Gdańsk — Bydgoszcz nie różni się 
w zasadzie niczym od małych, mija­
nych po drodze stacyjek. Jedynie rui­
na wielkiego elewatora zbożowego 
stojąca przy torze świadczy, że mia­
steczko to ma pewne gospodarcze 
znaczenie.

Przed wojną, mimo że Pelplin leżał 
w granicach Rzeczypospolitej, cukro­
wnia pelplińska była placówką, na 
której panoszyli się bezkarnie junkrzy 
pruscy. Polski robotnik był we wła­
snym kraju niewolnikiem kapitalistów 
niemieckich.

Podczas wojny cukrownia pelpliń­
ska pracowała dla gospodarki nie­
mieckiej. Bogate plantacje buraków 
cukrowych przeszły w ręce koloni­
stów niemieckich, a chłop polski pod 
bagnetem musiał iść na wyrobek.

Uciekający,, w. .popłochu, ¿Jicmcy.żade- 
wastowali tę bodaj najważniejszą w, 
powiecie placówkę przemysłową. ' 

Wchodząc na dziedziniec cukrowni 
nawet zwykły obserwator dostrzeże 
od razu, w jakim stopniu Niemcy zni­
szczyli fabrykę, gdyż nowa cegła od­
cina się wyraźnie od starych murów.

PO C Z Ą T K I B Y ŁY  SK R O M NE

Odbudowa Jasią

Na podwórzu uderza w nozdrza 
charakterystyczny słodko - kwaśny 
zapach przetwarzanych buraków. Po­
tęguje się on jeszcze w  chwili, kiedy 
przekraczamy próg cukrowni.

Dyr. Podchorodowieckiego spotyka 
my w nowoczesnym jasnym laborato­
rium. Opowiada nam on o początkach 
swej pracy. Mówi z dumą o garstce 
starych pracowników, którzy o gło­
dzie i chłodzie odbudowywali w bły­
skawicznym tempie fabrykę, chcąc 
jak najszybciej rozpocząć produkcję. 
Dzięki ich niespożytej energii, w  po­
łowie października 1946 r. cukrownia 
rozpoczęła pierwszą kampanię. W ów ­
czas nie można było jeszcze rozwinąć 
produkcji w całej pełni, zadowolono 
się wyprodukowaniem około 5.000 
ton cukru.

W  roku 1947 po dalszej gruntow­
nej odbudowie cukrownia pelplińska 
w dniu 23 października, pierwsza w 
okręgu gdańskim, rozpoczęła kampa­
nię. W  planie przewidziano przero­
bienie 66 tysięcy ton buraków. W  
efekcie da to ponad 8 tysięcy ton cu­
kru.

P L A N
BĘD ZIE  PR Z E K R O C Z O N Y  

Ale plan nie wyczerpał możliwości 
tego zakładu. Robotnicy w odpowie­
dzi na rzucone na zjeżdzie szczeciń­
skim hasło ogólnopolskiego wyścigu 
pracy, stanęli do gigantycznego zma­
gania o podniesienie produkcji.

Dumne hasło wypisane na fronto­
nie fabryki zapewnia, że przekroczą 
oni plan produkcji. Ponad 2 tysiące 
plantatorów dostarczających buraki 
gwarantuje, że przekroczenie planu 
jest realne.

W  towarzystwie kierownika labo­
ratorium ob. Bartoszaka rozpoczyna­
my wędrówkę po fabryce. Od razu 
rzuca się w oczy tempo pracy. Na 
każdym odcinku widać, że robotnicy 
rozumieją hasło wypisane na transpa­
rencie, widać, że dokładają wszyst­
kich starań, ażeby je zrealizować.

Za sznurem naładowanych buraka­
mi furmanek wchodzimy na teren bu-

raczarni, gdzie w długich hałdach le­
ży plon ziemi tczewskiej i starogardz­
kiej.

Chłopi zwijają się szybko. Na po­
lach czekają dalsze ładunki. N ie tylko 
chłopskie wozy, ale i długie sznury 
wagonów kolejowych przywożą bu­
raki.

W Ę D R Ó W K A  BUR AK A
Ob. Werner, zdemobilizowany ma­

rynarz, obsługuje tzw. zmywarkę. 
Jest to przyrząd, który przy pomocy 
strumienia wody i sprężonego po­
wietrza obmywa buraki, a jednocze­
śnie zładowuje je do tunelu, skąd do­
stają się do skomplikowanej maszy­
nerii, oczyszczającej je z liści. Kiedy 
burak jest już czysty, idzie jeszcze raz 
do kąpieli — skąd podziemnym tu­
nelem, przy pomocy rynny przechodzi 
o 280 m dalej, by za pomocą automa­
tycznych chwytaków wydostać się do 
krajahri, by rozpocząć właściwą wę­
drówkę produkcyjną, TruęJnp opisy­
wać dokładnie i przebieg próduŁlcji. 
„Defuzja" lub „saturacja“ , tzn. pierw­
sza faza wyciągania z buraka czę­
ści słodkich, odbywa się przy pomocy 
wielu przyrządów. Baterie filtrów, 
wyparniki, gotowaczki i błotniarki — 
wszystko to służy do tego, ażeby wy­
cisnąć z pokrajanej masy buraka jak 
największy procent cukru. Sok, który 
otrzymuje się po tym procesie, po 
przefiltrowaniu, odchodzi do wypar- 
ników, gdzie poddany zostaje pierw­
szemu gotowaniu. Tu syrop zaczyna 
nabierać barwy. Przez okienka, u- 
mieszczone w ścianach pieców, ob­
serwować można dokładnie, jak z lek­
ko brunatnego płynu zmienia się on 
pod wpływem ciepła w  złocisto - bru­
natną ciecz.

Ale na tym nie koniec. Trzeba sy­
rop przefiltrować na tzw. błotniar­
kach, gdzie odchodzą wszystkie 
składniki chemiczne, którymi go za­
prawiono. Po przejściu oczyszczonej 
masy do gotowarek i po wykrysta­
lizowaniu i obmyciu w strumieniu pa­

ry, otrzymujemy śnieżno biały słod­
ki produkt.

R O S N Ą  M ŁO D E  K A D R Y
W ytłoki buraczane wracają raz je­

szcze tunelem do suszami, by później 
powędrować na wieś, jako pasza dla 
bydła. Cukier w zaplombowanych 
workach idzie do magazynu, a stam­
tąd w świat.

Trudno jest pisać o zasługach po­
szczególnych robotników, bowiem jest 
ich tu około tysiąca, a 300 stałych ro­
botników cukrowni, to wszystko wy­
bitni specjaliści, pracujący w  swoim 
zawodzie od szeregu lat. Ostatnio cu­
krownia święciła jubileusz 50-lecia 
pracy 12 swoich pracowników. Lecz 
nie tylko starzy mają zasługi. Dyrek- 
cja w trosce o nowe kadry pracowni- 
ków, przeszkoliła 28 zdolnych mło­
dych robotników, którzy obecnie pra­
cują już w  fabryce, walcząc nieuśtępli 
wie o pryrńńt ze ‘Starszymi rdfrśtnika-

pracy jako roSotnSc, clziś po przeszko 
leniu na kursie jest jednym z  najlepiej 
zapowiadających się gotowaczy. Ob. 
Wiśniewski, stary fachowiec w tej 
dziedzinie, wyraża się o nim z zach­
wytem i bez zawiści. „Rozumiem do­
skonale, że moje „panowanie“ kiedyś 
musi się skończyć. Jeśli nie będę miał 
godnego następcy, to wtedy produk­
cja będzie szwankowała. Dziś mogę so 
bie od czasu do czasu odpocząć, bo 
wiem, że młodzi potrafią mnie zastą­
pić".

Te słowa odzwierciedlają najlepiej 
stosunek starych robotników do mło­
dych. Nic dziwnego zatem, że fabry­
ka zwiększa ustawicznie swoją pro­
dukcję i odbudowuje się. Robotnicy 
w zgodnej współpracy z dyrekcją, pod 
czas częstych narad technicznych, 
przy pomocy skrzynki pomysłów do­
rzucają swoją cegiełkę do odbudowy 
nie tylko fabryki, ale i do odbudowy 
ważnej gałęzi przemysłu, jakim jest 
cukrownictwo.

ST O M A R

S/s „KILIŃSKI“
nowoczesny towarowo - pasażerski statek GAL-u, typu „Victory“ o po­

kaźnym tonażu 7.612 BRT, 4.555 NRT i 10.800 DWT, zakupiony i prze­
jęty w lipcu br. od rządu USA, po ukończeniu we wrześniu remontu 
w San Francisco, przybywa w połowie listopada br. do Gdyni. Statek 
ten posiada nowoczesny napęd turbinowy i kotły wysokiego ciśnienia. 
Na specjalną uwagę zasługuje jego szybkość (17 węzłów) podobna tylko 
u m/s „Sobieski“, a ustępująca w naszej flocie jedynie tylko szybkości, 
jaką rozwija nĘs „Batory“ (18 węzłów). Kapitanem statku s/s „Kiliń­
ski jest kpt. ż. w. Antoni Zieliński, zaś st. mechanikiem inż. Urban

Krzyżanowski.

2S40 mil morskie] żeglugi
Tegoroczny dorobek „Zrywu“

Po zakończeniu sezonu Jacht Klu­
bu ZWM „Zryw“, warto podsumować 
jego działalność w roku ubiegłym.

W czerwcu uroczyście podniesiono 
bandery na „Marcinie“, „Janku“ i 
Hance“. W lipcu po zakończeniu kur 
u morskiego zorganizowano kurs że- 
larski w Jastarni z rudziałem jach- 
u „Hanka“. W końcu tego miesiąca 
Marcin“ wypłynął na Zjazd Mło- 
zieży Demokratycznej do Finlandii. 

V rejsie tym zrobił 1300 mil mor- 
kich w doskonałej formie.
W sierpniu zorganizowano drugi 

kurs dla ZWM w Gdyni i kurs że­
glarski w Jastarni z udziałem jach­
tu „Janek“. Wrzesień przynosi na­
reszcie dawno upragniony rejs peł­
nomorski, w którym biorą udział jach 
J y „Marcin“ i wyremontowany „Pie- 
I rek“. Trasa podróży biegnie poprzez 
Bornholm, Nexo, Romę, Listet. Rejs

ten, mimo ciężkich warunków atmo­
sferycznych, odbył się bez najmniej­
szych wypadków, kończąc sezon te­
goroczny „Zrywu“.

Jacht Klub „Zryw“ notuje 2640 mil 
morskich, przebytych w rejsach za- 
! ranicznych i pełnomorskich. W pły- 
.waniach zatokowych wzięło udział 
¡482 osoby. 32 ZWM-owców zdobyło 
¡książeczki żeglarskie. W rejsach da­
lekomorskich przeszkolono 26 osób.
| Obecnie wysiłki Jacht Klubu idą 
¡w kierunku organizowania prac re- 
. mentowych i teoretycznego szkolenia 
przyszłych żeglarzy. Tabor pływają­
cy „Zrywu“ powiększy się o ponie­
miecki jacht, przydzielony przez Ma­
rynarkę Wojenną, który znajduje się 
obecnie wraz z „Generałem Walte­
rem“ w remoncie.

Nie wystarczy 
wysiłek rąk 

T rz e b a  k o o rd y n o w a ć
pracę mózgu i mięśni

TOW. WINCENTY PSTROW­
SKI, który pierwszy rzucił hasło 
współzawodnictwa i nadal kroczy 
na czele przodowników — ostat­
nio, wraz z ob. FRANCISZKIEM 
NEJCZUKIEM, górnikiem — repa­
triantem z Francji, zgłosili wspól­
nie opracowany przyrząd do szyb­
kiego łączenia wężów do sprężone 
go powietrza.

A oto, co mówi tow. Pstrowski 
na temat swego wynalazku:

— Powodzenie w pracy nie jest 
tylko wynikiem wysiłku fizyczne­
go. W wypadku, gdybyśmy liczyli 
wyłącznie na mięśnie — szybko 
stanęlibyśmy przed granicami na- 
izych możliwości. Oprócz sii i za­
pałû  — konieczne jest . właściwe 
powiązanie myśli i czynności, do­
bra organizacja pracy. Każdy nasz 
ruch musi być celowy. Nie wolno 
nam trwonić sii bezużytecznie.

Winniśmy też w swą pracę 
wkładać jak najwięcej pomysło­
wości. Udoskonalając narzędzia 
pracy, z mniejszym trudem doj­
dziemy do lepszych rezultatów. To 
było naszą myślą przy udoskonala­
niu przyrządu do łączenia wężów.
I myśl ta będzie nam przyświecać 
nadał.

I

PIonq piece
gliwickiej fabryk

Dnia 11 bm. rozpalono piece w gli­
wickiej fabryce kwasu siarkowego. 
Początkowo produkcja wynosić bę­
dzie około 1.000 ton kwasu miesięcz­
nie, z tym, że płan roczny przewidu­
je, wyprodukowanie 18.000 ton. Kwas 
siarkowy z gliwickiej fabryki przez­
naczony jest wyłącznie do produkcji 
nawozów sztucznych (superfosfatu).

'Z
Z  w ir C

HALNY CZY NACHALNY 
We Wrocławiu szala! porywisty wi­

cher, który spowodował liczne uszko- 
), | dzenia w sieci ciek -

e&' trycznej i tramwajo­
wej. Niektóre dzielni, 
ce miasta pogrążyły 

■ się w ciemnościach, 
a szereg przechodniów 

zostało poturbowanych spadającymi z 
dachów cegłami i kawałkami blachy.

TROSZKĘ SIĘ POMYLIŁ 
W ZEZNANIACH 

Brygada Ochrony Skarbowej, któ­
ra przeprowadziła kontrolę w piekar 
ni Reinbachów we Wrocławiu, wy­
kryła oszustwa podatkowe na milion 
złotych, które przemyślni piekarze 
zapłacą prócz oczywiście grzywny.

Í&

Centrala Tekstylna
=  HUBT0WEI1A W GDAŃSKU =przystąpiła do wyprzedaży hurtowej arty­kułów włókienniczych po cenach znacznie obniżonych w P o d  h u r t o w n i a c h :

TCZEW — ul. Rybacka 25, teł. 10-68 
KOŚCIERZYNA — ulica Gdańska 15 

tel. 42,
MALBORK — ulica Mickiewicza 32.Akcją wyprzedaży objęte są materiały weł­niane o zawartości 50 i fiO procent wełny;ubraniowekostiumowe obniżka o 30% — 60%ołaszczowesukienkowestożki i kapeliny — obniżka o 50% chodniki Żakard — „  o 40%chodniki Boucle — . . o  60%worki — „  o 40%juta rzadka — „ o 60%Wyprzedaż po cenach zniżonych rozpo­czyna się od dnia 12.11.1947 r: i trwać bę­dzie przez okres dwu tygodni.Prawo nabycia wymienionych towarów po cenach zniżonych pos:adają tylko insty­tucje handlowe, sektora państwowego i społecznego. 333 - B.

Do dużych warsztatów 
samochodowych

obecnie organizujących się na terenie 
woj. gdańskiego,

p o t r z e b n i  s ą :
inżynierowie, technicy, majstrowie, monterzy 
oraz buchalterzy i pracownicy administracyj­
no - handlowi, na warunkach do omówienia. 
Zgłoszenia kierować do P. A. P. w Warszawie, 
ul. Pierackiego 11 pod „BAZĄ SAMOCHO­
DOWĄ“. ■ 350-B

Ï

Naukowy instytut Rzemieślniczy, Gdańsk 
ul. Miszewskiego 12, przystanek przy ulicy 

Morskiejzawiadamia, że urządza kurs:Dla ślusarzy, mechaników i maszyni­stów, obsługujących
MASZYNY CHŁODNICE.Zapisy przyjmuje się do dnia 17.11 br. Rozpoczęcie kursu nieodwołalnie 20.11bież. roku.'

DLA MALARZY I LAKIERNIKÓWrozpoczynamy z dniem 17.11 br. ćwiczenia praktyczne w malowaniu szyldów i robo­
tach natryskowych. 360 - B

Wojewódzki Wydział Aprowlzacyjny (ref. opałowy) wzywa wszystkie instytu­cje i zakłady pracy z terenu miasta Gdań­ska, Gdyni i Sopotu, których pracownicy posiadają karty żywnościowe I kat. do złożenia urnennych wykazów pracowni­ków z załączeniem kuponów Nr 39 kart żywn. I kąt. z miesiąca listopada br., ce­lem otrzymania 300 kg węgia za m-c październik 'istopad i grudzień.Od powyższego zaopatrzenia w opał z kontyngentu Ministerstwa Aprowizacji są wyłączeni posiadacze kart żywnościowych I kat. z nadrukiem R.C.A.’, pracownicy przedsiębiorstw użyteczności publicznej należący do samorządu terytorialnego oraz instytucje i zakłady pracy, których praco­wnicy objęci są zbiorowymi układami pra- cy i otrzymują opa) deputatowy przez swo­je Centralne Zarządy. Wykazy wraz z ku­ponami naJeży składać do kancelarii <dów. nej Urzędu Wojewódzkiego -  parter" po- koj nr 24 -  w nieprzekraczalnym terminie do dnia 5 grudnia 1947 r.
Naczelnik Wydziału Aprowizacji 

_______  (Zgfinicki) 341-B

POMOZ A«ADćMlKOWI 
W TYGODNIU JUDENTA
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HISTORIA 0 TYM, JAK KRÓL DIAMENTOWY
zmobilizował brytyjskiego marszałka i ustawę o nacjonalizacji 
a b y  z w a l c z y ć  upartego geo loga

l V P 7 T ? C T n C T  1 A 4Ü  -  _  . . . . . . . . .  *****WRZESIEŃ 1946 r. Wielki pokój, 
umeblowany wytwornie a jednocześ­
nie skromnie, przy ul. Swinthn's La­
ne pod Nr 15 w Londynie. Na ścia­
nach olbrzymie mapy Afryki Połud­
niowej, z oznaczonymi kopalniami 
diamentów. Poza tym portret Cecil 
Rhodesa, założyciela największego 
na świecie trustu brylanciarzy. Por­
tret ten nie ma oczywiście nic współ 
nego ze znaną karykaturą „Afrykań­
skiego Napoleona“, pod którą umiesz 
czono podpis „Interesy — to krew 
bliźnich“. Jest to biuro najpotężniej­
szej kompanii diamentowej De 
Beers, posiadającej wyłączność w 
wydobyciu diamentów na całym 
świecie.

KRÓL DIAMENTOWY MÓWI
W poważnym tym biurze, poważni 

panowie przysłuchują się z uwagą 
argumentacji nie mniej poważnej oso 
bistości. Przemawia „król diamen­
tów“ Ernest Oppenheimer, prezes tru 
stu De Beęrs.

¿Król diamentów”
'Sir Ernest Oppenheimer 

¡¡angażował do swego trustu byłego 
wicekróla Indii lorda Wavella, aby 
przy jogo protekcji łatwiej ¡¡gnębić 

konkurenta

„...Dr Wiliiamson odpowiedział 
odmownie na nasze propozycje. 
„Chce on zostać wolnym". Jak 
gdyby to słowo miało jakiekolwiek 
znaczenie w interesach. Cały świat 
wie już o tym, że kopalnie doktora 
Williamsona są niezwykle bogate. 
Akcje naszej grupy zaczynają spa­
dać. Jutro może wybuchnąć pani­
ka na giełdzie. Kursy diamentów 
spadają również.

Położenie jest oczywiście poważ­
ne, ale nie jest rozpaczliwe. Bę­
dziemy walczyć. Zdarza się nam 
to nie po raz pierwszy.

Pamiętacie panowie naszą woj­
nę z Niemcami, którzy od 1808 ro­
ku zaczęli zalewać rynek brylan­
tami, odkrytymi w ich kolonii w 
Południowo - Zachodniej Afryce. 
Aż do pierwszej wojny światowej 
mieliśmy pewne trudności. Na 
szczęście jednak w wyniku wojny 
ta kolonia niemiecka przeszła pod 
panowanie brytyjskie. Później dziw 
ni jacyś rybacy zaczęli wyławiać 
diamenty z rzek Transwaalu. I to 
byl potężny dla nas cios. Ale na 
szczęście rząd południowo - afry­
kański wydał wówczas ustawę, na 
skutek której przejęliśmy faktycz­
ną kontrolę nad tą produkcją.

Wydawało się, że sytuacja na­
sza staje się krytyczna, kiedy ten 
zwariowany niemiecki doktór, ko­
lekcjonujący motyle, odkrył pola 
diamentowe w krainie Namaka. 
Ówczesne gazety pisały o „zmierz­
chu diamentów“. Na pustyni moż­
na było kamienie zbierać łopatą. 
Ale i tym razem rząd Unii Polud- 
niowo-Afrykańskiej przyszedł nam 
z pomocą. Jak panowie wiecie — 
pustynia Namaka jest otoczona dzi­
siaj potrójnymi zasiekami z drutów 
kolczastych przez które przebiega 
prąd wysokiego napięcia. Poste­
runki z karabinami maszynowymi 
pilnują wejścia, a samoloty dniem

„...Sprawą jest poważna. Posiada­
my pewne informacje. Złoża dia­
mentów, które w Tanganice od­
krył tK początkach wojny, a teraz 
zaczął eksploatować kanadyjski 
geolog dr Williamson, są niezwy­
kle bogate. Zawierają one pokła­
dy diamentów osiem razy większe 
od wszystkich, dotychczas znanych. 
Potwierdził to podsekretarz stanu 
w Ministerstwie Kolonii, który o- 
sobiście zwiedził owe tereny. Je­
żeli wbrew wszelkim oczekiwa­
niom dr Williamson, z którym na­
wiążemy kontakt, nie zechce wstą 
pić do naszego syndykatu, to gro­
zi nam spadek kursu diamentów". 
PAŹDZIERNIK 1946 r. Ta sama 

skoracja. To samo audytorium. — 
en sam mówca.

i nocą patrolują nad tym najnie- 
zwyklejszym na świecie skarb­
cem. Dlatego też panowie, mamy 
prawo mieć nadzieję, że i tym ra­
zem nasz „syndykat diamentowy", 
który utworzyliśmy wespół z inny­
mi producentami w 1934 r., a któ­
ry kontroluje 98 proc. produkcji 
światowej .potrafi odeprzeć nie­
bezpieczeństwo, grożące mu ze 
strony „niezależnego".

KRÓL DIAMENTOWY ZACZYNA 
DZIAŁAĆ

Mija zima 1946/47 roku. Nadcho­
dzi lato. Kursy drogich kamieni 
spadają na łeb na szyję na wszyst­
kich giełdach świata. Specjalny sa­
molot wiezie Sir Ernesta Oppenhei­
mera do Tanganiki, do owego osła­
wionego doktora Williamsona, który 
oczywiście zupełnie się nie zna na 
interesach.

Sir Ernest używa jeszcze raz wszyst 
kich argumentów. Wszystko, na nic. 
Uparty Kanadyjczyk nie ustępuje.

Król diamentowy wytacza najcięż­
sze działa. Ni stąd ni zowąd jego eks 
celencja Creęch Jones., brytyjski mi­
nister kolonii zaczyna interesować się 
tą sprawą. Oświadcza on w Izbie, że 
będzie pilnował „piratów diamento­
wych i, że gotów jest podjąć wszel­
kie możliwe kroki aby uniemożliwić 
spadek kursu diamentów“. Dodaje on 
jeszcze, że handel diamentami to za­
gadnienie życia i śmierci dla Krainy 
Przylądkowej.

Opierając się na swoich słusznych 
prawach dr Willibmson udaje nadal 
głuchego. Z niewzruszonym spokojem 
sprzedaje on ciągle diamenty, które 
zgarnia łopatą.

Ale ponieważ ten wyrzutek nie chce

n:c rozumieć, trzeba sięgnąć do moc­
niejszych argumentów...

IMPERIUM PRZECIWKO...
WOLNEJ INICJATYWIE 

Jakby nie było, Tanganika jest prze 
cięż kolonią brytyjską, w której 
rząd Jego Królewskiej Mości jest 
wszechmocny. Ponieważ nowoczesne 
teorie gospodarcze propagują system 
nacjonalizacji, dlaczegóż by nie upań­
stwowić kopalń diamentów?

I oto pewnego dnia zostanie oficjal­
nie zapowiedziane, że Parlament oprą 
cowuje taką ustawę.

Dr Williamson zaczyna interesować 
się tą sprawą. Historia wygląda po­
ważnie. Tym bardziej, że Sir Ernest. 
Oppenheimer, o którego powiązaniachz 
rządem brytyjskim nie można przecież 
wątpić, wzmacnia jeszcze swą pozycję. 
W początkach września 1947 roku były 
wicekról Indii, marszałek Imperium 
lord Wavell wchodzi do Rady Admini 
stracyjnej Towarzystwa De Beers. 
Trust diamenciarzy przestaje być zwy 
czajnym monopolem. Staje się on już 
instytucją imperialną.

Sir Ernest Oppenheimer wsiada znów 
do samolotu. Błyskawiczna podróż, tam 
i z powrotem do Tanganiki. T  oto 18 
września składa on sensacyjne oświad 
ozenie.

„Dr Williamson nie będzie już 
sprzedawał diamentów, niezależnie 
od grup handlowych, kontrolowa­
nych przez De Beers“.
Dr Williamson nie jest ostatecznie 

głupszy od innych. Zrozumiał on, że 
nie może walczyć z-kompanią, której 
interesy prywatne w dziwny jakiś spo 
sób zazębiają się o interesy Imperium 
Brytyjskiego. I ustąpił.

Wojna diamentowa trwała rok. Te­
raz została zakończona. Ale Sir Ernest 
Oppenheimer najadł się strachu.

Odpowiedzi Redakcji

Afryka Południowa. Czarne pola 
oznaczają pola diamentowe

Ob. PEŁDA JERZY. Przy Akademii 
Nauk Politycznych, istnieje kurs 
wstępny, na który przyjmowani są 
kandydaci z ukończoną „małą matu - 
rą“. Wystarczy, jeśli znacie na razie 
jeden język obcy. Wydział dyploma - 
tyczno - konsularny trwa cztery lata. 
Akademia do pracy nie Skierowuje 
swoich absolwentów i dlatego trudno 
nam odpowiedzieć, czy natychmiast po 
ukończenia otrzymacie posadę.

Ob, BIAŁOWĄS, Zwróćcie się do 
PolsKipg^eC^rwpnęgo Krzyża, Wy ń 
dział Poszukiwania Rodzin, Warsza - 
wa, Piusa XI 24.

Major BUTRYN. Oczywiście, te wy­
prawka dla niemowlęcia Wam się słu­
sznie należała. Szkoda tylko, żeście 
tak późno interweniowali w referacie 
Opieki Społecznej. Sądzimy, że tc/ą-z 
kiedy dziecko ma już rok — nie war­
to Wam ponawiać starań.

Kpt. M. GĄSIORÓWSKI. — Macie 
słuszność, etyka zawodowa nakłada 
na szoferów obowiązek udzielania so­
bie wzajemnie pomocy w drodze.

Ob. M. F, Przytoczone przez Was

. dowcipy, wygłaszane z areny Cyrku 
' Nr 1 rzeczywiście nie są ani śmieszne, 
ani dowcipne. Trudno je też uważać 
za szkodliwe, a tym bardziej za godzą 
ce w demokrację.

Ob. S. E. Zostało ustalone, że karty 
żywnościowe na podstawie kart wy 
miennych załatwia dla pracowników 
administracja przedsiębiorstwa. Doty­
czy to także PolśKiełgo 'Banku Narodo 
wego. Natomiast karty wyrnienae za - 
łatwia administracja domu, w którym 
dany pracownik m i e s z k a i w

„STAŁY CZYTELNIK". Jasne, że e- 
lektrownia nie powinna wysyłać po - 
mocników względnie uczniów na sa - 
modzlelną robotę monterską, bo szko­
dy wyrządzone przy „naprawie" mogą 
być nieobliczalne. Podany przez Was 
wypadek świadczy o braku odpowie - 
dzialności ze strony kierownictwa e- 
lektrowni nr. Płocka.

Ob. inż. K. NOWAK. Wymianą wia 
domości z dziedziny techniki zajmuje 
się Naczelna Organizacja Techniczna, 
Warszawa, ul. Lwowska 17.

S Ł O I  I W O T T
Dzisiejsze imprezy sportowe
ûocëiôd dla akademików

Dzisiejsza niedziela sportowa stoi 
pod znakiem imprez zorganizowanych 
w ramach „Tygodnia Akademika“. 
Sport Wybrzeża chcąc przyczynić się 
do akcji pomocy dla niezamożnej mło 
dzieży akademickiej, przeznaczył cykl 
imprez, z których dochód przeznacza 
na powyższy cel.

Już od godz. 11 na Stadionie Miej­
skim we «Wrzeszczu rozpoczynają się 
zawody lekkoatletyczne, na program 
których składają się sztafety 4 ra­
zy 100, 4 razy 400, szwedzka i olim­
pijska. Poza tym odbędzie się bieg 
na przełaj na Stadionie.

Prócz zawodów lekkoatletycznych 
na boisku odbędzie się międzyszkol­
ny mecz Szczypiorniaka Gdańsk — 
Gdynia i bardzo interesujące spotka­
nie między akademiczkami a senior­
kami. W reprezentacji seniorek zoba­
czymy większość absolwentek daw­
nego Centralnego Instytutu Wycho­
wania Fizycznego na Bielanach.

Na tym samym Stadionie dojdzie 
do skutku o godz. 13.30 mecz piłkar­
ski pomiędzy drużynami „Gedanii“ i 
„Gromu“. Oba zespoły będą dążyły 
do zwycięstwa, bowiem mają ze so- 

dawne porachunki, kiedy to

Bez reklamy — ale owocnie i realnie
pracuje Polski Komitet Oiimpi.ski
Wywiad z dyr. Askgnasem -  członk em Zarządu P K 01

We wszystkich krajach, które zgło- związkom, prowadzącym interWe wszystkich krajach, które zgło­
siły swój udział w Igrzyskach Olim­
pijskich w 1948 r. pracują, już od daw 
na i .działają narodowe komitety olim­
pijskie. Zbierają fundusze, ustalają 
przypuszczalny skład ekipy, organi­
zują obozy treningowe itp. Wszystko 
to czynią z wielkim „szumem” i dużą 
reklamą. Polska ma również swój Ko­
mitet Olimpijski. Różni się on jednak 
od innych ko>mitetów tym —  że pracu­
je bez reklamy i  rozgłosu.
Okazuje się, że jednak pewi— reklama 
jest potrzebna; a jeżeli nie reklama —  
to przynajmniej rzeczowa informacja. 
Tę rzeczową informację z dotychczaso­
wych prac P. K. Ol. chcemy dać czy­
telnikom i uspokoić ich, że komitet ten 
pracuje owocnie i realnie. Informacje
0 tym, co dzieje się w Polskim Komi­
tecie Olimpijskim udziela, nam jego 
¿spiritus movens”  - — dyr. Stefan Aska-

1 nas, przewodniczący Komisji Finansa- 
\wejP ,K .O l .

Mimo że sport mamy amatorski 
(proszę się w tym miejscu nie śmiać), 
na wysłanie i przygotowanie tych a- 
matorów na Olimpiadę pieniądze są 
potrzebne. Dlatego pierwszym na­
szym pytaniem, jakie kierujemy do 
dyr. Askanasa jest sprawa finanso­
wa.

— Jak tam kasa P.K.Ol-u 
nie dyrektorze?

— W tej chwili mamy w kasie o- 
koło 1,5 miliona złotych. Mieliśmy na 
turalnie dużo więcej, ale wypłacili - 
śmy cały szereg dotacji rozmaitym

związkom, prowadzącym intensywna 
przedolimpijską akcję wyszfeolenio - 
wą.

— Kto dostał już subwencje od K® 
mitetu?

pa-

— A kto pojedzie na Olimpiadę?
— Pojadą nasi najlepsi zawodnicy* 

ale tacy, którzy wykażą się wynika­
mi na poziomie średniej klasy Świn- 
towej. Przed tym, zarówno w konku 
rencjach idywidualnych, jak i zbio­
rowych, przejdą oni próbę, w rodź® 
ju egzaminu, z poważnymi renom®" 
wanymi przeciwnikami.

„Grom“ odniósł niespodziewane zwy 
cięstwo na „Gedanią“. Porównanie ® 
bu zespołów będzie miało dla nas cen 
ną wartość, bowiem da ono nam pew­
ną miarę porównawczą w stosunku 
do innych drużyn A-klasowych na 
Wybrzeży, które w tej chwili biorą 
udział w rozgrywkach mistrzowskich- 
Jak wiemy „Gedania" ze względu na 
walki o wejście do Ligi w mistrzo­
stwach tegorocznych udziału nie bra­
ła. Jak się dowiadujemy obie drużyny 
wystąpią w najsilniejszych składach-

Po południu o godz. 16 w nowej 
hali Zarządu Miejskiego w Gdańsku 
rozegrany zostanie czwórmecz siat­
kówki i koszykówki z udziałem dru­
żyn YMCA (Gdańsk), „Płomień' 
(Gdańsk), „Gedanii“ i „Floty“ (Gdy­
nia). Impreza powyższa zapowiada się 
bardzo emocjonująco specjalnie W 
konkurencji „Płomienia“ , „Floty“ 1 
i,Gedanii“, które zechcą między sobą 
wykazać walory ‘ pretendujące do ro­
zegrania finału z niepokonaną na Wy 
brżeżu „YMCA“. Ta ostatnia będzie 
miała doskonały, przygotowany kon 
dycyjnie zespół przed czekającymi Ją 
ciężkimi bojami w  walkach o mi­
strzostwo Ligi Koszykowej w Polsce-

Krzysztof

— Polski Zw. Hokeja Lodowego o* 
trzymał 330.000 zł, Polski Zw. Nar­
ciarski — 800.000 zł, Polski Zw. Lek­
koatletyczny — 827.000 zł, Polski ZW. 
Piłki Ręcznej — 200.000 zł, Polski 
Zw. Żeglarski — 75.000 zł, Polski ZW- 
Kolarski — 80.000 zł i Polski Zw. PU 
wacki — 20.000 zł. Razem więc daliś' 
my subsydiów na sumę 2.332.000 zł-

W obecnym okresie postanowiliśmy 
subsydiować w najbardziej wytężo' 
ny sposób 4 związki, a mianowicie1 
narciarski, lekkoatletyczny, hokeja 1® 
dowego i piłki ręcznej. Polski Zw ią ' 
zęk Piłki Nożnej i Polski Związek 
Bokserski prowadzą przygotowania 
przedolimpijskie z własnych fundu­
szów. Oprócz sum, ofiarowanych prze* 
P. K. Ol. Związkom, dodatkową wy­
datną pomoc otrzymują one z Pań­
stwowego Urzędu WF i PW, w posta 
ci racji żywnościowych dla zawodni­
ków.

— Dwadzieścia osiem tysięcy — krzyknął kores-
Dndent „Yorkshire Post" Islingworth — to przecież
yle co 6 nowych domów!

Około południa znaleźliśmy się na miejscu, z które­
go mieliśmy jechać prosto do celu. Było to 
w  pobliżu Londynu. Zatrzymano nas przy wjeź- 
dzie. Kolumny samochodowe -— jedna za drugą 
toczyły się przez olbrzymią bramę. W idać było, że 
jadą z daleka, gdyż twarze żołnierzy były czarne od 
kurzu. Młody i bardzo miły porucznik Dowl, z którym 
poznałem się w  Winchesterze, trącił mnie w  ramię, 
aby zwrócić moją uwagę na auto udekorowane czer­
wonym sztandarem, na którym widniał sierp i młot. 
N a  boku widniał napis „Pozdrowienia dla Józefa 
Stalina".

„W asi przyjaciele" —  zwrócił się do mnie Isling- 
worth.

„Tutaj wszyscy jesteśmy przyjaciółmi", popra­
wił go Dowl, wskazując ręką wielki, gwarny obóz. —• 
Nie ma wprawdzie na innych maszynach takich sztan­
darów, ale jestem pewien, że wszyscy chętnie pod­
chwycą to pozdrowienie.

Porucznik nie miał racji mówiąc o sztandarach. Te­
goż dnia spacerując na terenie obozu znalazłem jeszcze 
kilka. Zatrzymałem się przy maszynie, którą właśnie 
reperowali szoferzy. Obok stali „pasażerowie". W y ­
czekująco spojrzeli na podchodzącego korespondenta.

-— Hallo chłopcy, dlaczego udekorowaliście swoją 
maszynę tym sztandarem?

Żołnierze zmieszali się. Wreszcie jeden z nich mie­
rząc wzrokiem moją oficerską czapkę, cicho, ale sta­
nowczo zapytał.

„Czy ma pan coś przeciwko temu?"
„Oczywiście, że nie! Po prostu zainteresowało mnie 

to. Przecież jest to sztandar mojej ojczyzny“...
„Niech to kule biją!“ — krzyknął żołnierz. — Nie-r 

możliwe! Pan jest Rosjaninem.
Otoczyli mnie wszyscy, ściskali i jeden przez drugie­

go wyrażali zachwyt z powodu wyczynów bojowych 
Armii Czerwonej. Rozumieli doskonale jakie brzemię 
spadło w  tej wojnie na barki ZSRR. Żołnierze żało­
wali straconego w  bezczynności czasu. Każdy niepo­
trzebny miesiąc wojny nie tylko oddalał ich spotkanie 
z rodzinami i bliskimi, ale pomniejszał możliwość po­

TŁUMACZYŁA HELENA ZATORSKA
wrotu na miejsce zajmowane przed wojną. N a  tych 

miejscach coraz mocniej zasiadali inni. Z  domu, gdzie 
ich kochano i gdzie drżano o ich życie przychodziły 
wciąż te same pytania — kiedy oni, żołnierze Armii 
Brytyjskiej otworzą drugi front.

— Ale co mogliśmy zrobić —- pytał żołnierz — ta­
kie sprawy decydują więksi panowie.

W  kasynie oficerskim rozmowa toczyła się wyłącz­
nie dokoła bomby V2. Okazało się, że onegdajszej 
nocy w  Londynie wybuchło kilka takich pocisków. 
Dla zapobieżenia panice władze zakazały podawania 
tej wiadomości w  prasie lub przez radio. Ubiegłej no­
cy nalot na Londyn się powtórzył. Tym razem miesz­
kańcy nie tylko słyszeli warkot bomby lotniczej, ale 
widzieli ognisty ślad przecinający niby tajemnicze me­
teory czerń nocnego nieba.

Wieczorem mieliśmy okazję obejrzeć tę przeklętą 
bombę. Podobna ona jest do samolotu jednomotoro- 
wego bez śmigła, ale tam, gdzie w  samolocie jest 
ster, znajduje się rura w  kształcie cygara. Tu właśnie 
mieści się benzyna wprawiająca w  ruch pocisk.

Kiedy zapas benzyny obliczony na daną odległość 
się kończy — pocisk wybucha.

Pocisk -  samolot wynurzył się z obłoków i poszy­
bował prosto w  stronę śródmieścia. Nagle jego war­
kot ustał, widzieliśmy jak uczynił nagły zwrot w lewo 
i ześlizgnął się w  dół. Nad miastem wzbił się olbrzy­
mi czarny słup dym ił Po upływie kilku sekund usły­
szeliśmy ogłuszający huk.

Wkrótce pojawił się drugi pocisk, potem trzeci. 
Czym było ciemniej i czym więcej chmur spo­
wijało niebo, tym częściej słyszeliśmy warkot V2, tym 
straszliwszy huk dobiegał z miasta.

Działa przeciwlotnicze waliły nieprzerwanie, ale by­
ły zupełnie bezsilne. Nie leżało w  ich mocy zapobie­
żenie wybuchom, słyszanym przez nas tak wyraźnie, 
które wstrząsały lasem, gdzie było nasze miej­
sce postoju. (Po kilku dniach okazało się, że akcja 
dział przeciwlotniczych przyniosła więcej szkody niż 
pożytku. Pocisk musiał gdzieś upaść. Działa skupione 
dokoła ważnych obiektów wskazywały jak gdyby od­
powiedni cel. W  ten sposób „uziemiony“ został po­
cisk-na moście Waterloo, który łączy dwa największe 
dworce angielskiej stolicy i jedną z najważniejszych 
linii metro. Toteż szybko wydano zakaz ostrzeliwa­
nia V 2 ).

Ale podczas tego dłużącego się w  nieskończoność 
wieczoru i nocy, która po nim nastąpiła działa szalały 
i ich nieustający ani na chwilę łoskot rywalizował z ry­
kiem i świstem pocisków. Leżąc w  olbrzymim namio­
cie słuchaliśmy tego przygnębiającego „koncertu".

—* Przypomina to ogień artyleryjski — mówił po­
rucznik Edwards. — Nie trudno jest trafić do takiego 
celu jak Londyn.

•— Ale to jest niegodziwość i podłość — oburzał się 
dziennikarz With.

Amerykanin Bił był nastrojony o wiele bardziej op­
tymistycznie. Uważał, że „ten wynalazek" rozpoczyna

Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawnicze „PRASA" — Warszawa ul. Smolna 12.

nową erę nie tylko w wojskowości, ale i w  dziedzinie 
transportu.

Kapitan Row, bladawy blondyn w  okularach, ze 
smutkiem wspominał pierwsze dni wojny, kiedy to An' 
glicy urządzali uroczyste pogrzeby niemieckim lotni' 
kom, zestrzelonym nad Londynem. Zachwycał się szła- 
chetnością Anglików.

— Przepraszam bardzo •— wtrąciłem — a czy nie 
zapomniano czasem złożyć wieńców od ofiar tych 
lotników.

Kapitan uniósł głowę, poprawił okulary, przyjrzał nú 
się uważnie, po czym uśmiechnął się z pobłażliwym po- 
litowaniem i wyjaśnił:

— Te pogrzeby były przede wszystkim obowiąZ' 
kiem wobec nas samych, wobec naszych uczuć. W ie  
pan o tym, że Anglicy są dobrymi sportowcami, a dob- 
bry sportowiec jest zawsze wspaniałomyślny wobec 
pokonanego przeciwnika. Oczywiście, że dla was to 
jest niezrozumiałe. W y  uważacie, że należało by ich 
wszystkich powystrzelać.

— Pod tym względem myli się pan. M y nie roZ- 
strzeliwujemy jeńców. Ale uważamy istotnie, że ta 
wojna zbyt wiele kosztowała ludzkość, aby można by' 
ło na nią patrzeć jak na sportową rozgrywkę. I nie 
możemy traktować niemieckiej małpy uzbrojonej ^  
automat jako zawodnika.

Kapitan mruknął coś o różnicy poglądów, o niesły' 
chanie skomplikowanej duszy rosyjskiej, co jest ogól' 
nie wiadome od czasów Dostojewskiego itd itd- 
Poparł go korespondent „Daily Herald". Inni solida- ' 
ryzowali się z nimi w  milczeniu.

Oficerowie zawodowi zachowali w  pełni swoje 
dawne poglądy na temat wojny i pokoju, w  zakresie 
polityki zaś wyznawali ideologię reakcyjnej prasy- 
Mimo sojuszu ze Związkiem Radzieckim, było bardzo 
wielu takich, którzy w  dalszym ciągu traktowali ZSRR  
według starego szablonu ustalonego przed ćwierćwie­
czem przez prasę reakcyjną. Zresztą szablon ten nie 
uległ żadnym zasadniczym zmianom.

Mogłem się o tym najdobitniej przekonać tydzień 
później, kiedy do mego pokoju hotelowego w Norman­
dii wwaliła się banda oficerów z „dywizji królowej' • 
Kilka kieliszków koniaku rozwiązało języki, po czyn» 
potoczyła się hałaśliwa rozmowa.

(4 c. o.)
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